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Rozwój i umocnienie więzów przyjaznej współpracy

Henryk Jabłoński zakończył wizytę w LRA
Wspólny komunikat polsko-angolski

•NR 289 R

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR postanowiło zwołać na 
dzień 13 i 14 grudnia XIII plenarne posiedzenie Komite­
tu Centralnego PZPR poświęcone sprawom pełnego wy­
konania zadań społeczno-gospodarczych w 1979 r. oraz 
kształtowania partyjnej i obywatelskiej odpowiedzial­
ności w ich realizacji.

Biuro Polityczne na po­
siedzeniu w dniu 5 bm. 
rozpatrzyło materiały 
związane z przygotowa­
niem plenarnego posiedze­
nia KC.

Przedyskutowano i usta­
lono założenia programu 
prac Biura Politycznego 
na rok 1979. Będą onesta-

(P) Na głównych drogach województwa suwalskiego specjalne 
brygady Rejonu Dróg Publicznych w Giżycku ustawiają płotki 
i rozciągają siatką przeciwśniegową. Na zdjęciu: przy pracy bry­
gady Kazimierza Duckiego i Jana Zdunka. Fot. caf — Sieńko 

—25 st. w Nowosądeckiem

Synoptycy zapowiadają ocieplenie
Od połowy grudnia „mieszanka” pogodowa ;•

Informacja własna
(P) Po nocnych spadkach 

temperatury — w Jabłonce 
Orawskiej w woj. nowosądec­
kim termometry wskazywały 
minus 25 st., w Krynicy, Rab­
ce, Szczawnicy-Krościenku, No­
wym Targu notowano minus 22 
st. We wtorek w południe zro­
biło się cieplej. Termometry 
wskazywały: od minus 12 st. 
w Nowym Sączu i Lesku, do 
plus 1 st. na Helu. W Warsza­
wie notowano minus 4 st. W 
rejonach północno-wschodnich, 
a także w centralnej Polsce 
wystąpiły opady śniegu.

Śnieg sypał również w górach. 
Najwcześniej do śnieżnej zimy 
przygotowały się ośrodki wy­
poczynkowe w Feskidach, gdzie 
czynnych jest już 30 wycią­
gów narciarskich. Warunki nar­
ciarskie są tu bardzo dobre. W 
Dartiach szczytowych pokrywa 
śnieżna sięga 80 cm: m.in. w 
Pilsku i Babiej Górze.

Mroźna pogoda nadal sprawia 
trudności w komunikacji: za­
marza węgiel i kruszywa.

Synoptycy nie przewidują 
zmian w pogodzie. Nadal ma 
napływać nad Polskę mroźne

Prognoza pogody
(P) Jak przewidują synopty­

cy z IMiGW dziś w Warszawie 
możliwy jest słaby opad śnie­
gu. Temp, bez większych zmian. 
Nadal mroźno. (PAP)

KALENDARIUM
O Środa jest 340 dniem 1978 

r. Do końca roku — 25 dni, w 
tym 19 dni roboczych.

> Słońce wschodzi o godz. 
7.28, a zachodzi o godz. 15.25. 
Środa jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w 
i 51 minut.

Imieniny
i Mikołaj.

roku o 8 godzin
obchodzą: Emi­

lian
★
jest 341 dniemCzwartek

r. Do końca roku — 24 dni,
©

1978 - - -w tym 18 dni roboczych.
© Słońce wschodzi o godz. 7.30, 

a zachodzi o godz. 15.25. Czwar­
tek będzie krótszy od najdłuż­
szego dnia w roku o 8 godzin i 
53 minuty.
• Imieniny obchodzą: Amb­

roży i Marcin, (j.l.) 

nowiły także podstawę 
dla opracowania programu 
prac rządu w roku przy­
szłym.

Biuro Polityczne zapoz­
nało się ze stanem prac 
bieżących nad projektami 
planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju i budżetu 
państwa na rok 1979.

minus 7 st.
dni. 
pierwszej i

powietrze z północnego wscho­
du. Temperatura maksymalna 
w ciągu dnia od minus 7 do ze­
ra st.; temperatura minimalna 
od minus 15 do 
Taka pogoda ma się utrzymać 
jeszcze dwa, trzy

Na przełomie 
drugiej dekady grudnia ma 
nastąpić ocieplenie. Temperatu­
ra maksymalna w ciągu dnia 
od 1 do plus 6 st., a minimal­
na w nocy i nad ranem od 
minus 3 do plus 2 st. Zachmu­
rzenie duże, opady deszczu i 
śniegu z deszczem.

Prognozy na drugą połowę 
grudnia są powściągliwe. Sy­
noptycy przewidują bowiem 
duże wahania temperatury. W 
okresach chłodnych temperatu­
ra maksymąlna od minus 3 do 
minus 8 st., a minimalna od 
minus 7 do minus 13 st.; w 
okresach ciepłych temperatura 
maksymalna od zera do plus 
5 st., a minimalna od minus 4 
st. do plus 1 st. Okresami opa­
dy. (lat)

(P) Holowniki podprowadzają Ufutę Lenina" t ładunkiem rudy do nabrzeża w Świnoujściu.
Fot. Jacek Borkowski

Biuro Polityczne za­
twierdziło program rozwo­
ju stosunków politycznych 
i gospodarczych PRL z 
krajami Ameryki Łaciń­
skiej na lata 1979—1990.

W ostatnich latach 
znacznemu ożywieniu u- 
legły stosunki naszego kra­
ju z wieloma państwami 
Ameryki Łacińskiej. Roz­
winęły się kontakty parla­
mentarne, państwowe, kul­
turalne, organizacji spo­
łecznych, zwiększa się 
współdziałanie na forum 
organizacji międzynarodo­
wych, rozszerza się współ­
praca gospodarcza Polski z 
większością krajów tego 
regionu.

Podkreślono wagę, jaką 
przywiązuje Polska do 
współpracy z krajami A- 
meryki Łacińskiej. Polity­
ka zacieśniania stosunków 
z tymi krajami służy spra­
wie pokojowego współist­
nienia i wzajemnie ko­
rzystnej współpracy.

(PAP)

Dętki dla „Fergusona" 
i dębi'kiego „Stomilu”

(P) W dębickich zakładach 
opon samochodowych „Stomil” 
w woj. tarnowskim, które ucze­
stniczą w produkcji nowoczes­
nego polskiego traktora rolni­
czego na licencji znanej firmy 
„Ferguson” rozpoczęto produk­
cję 3 rozmiarów..................
ciągnika.

Opracowali je 
1 technologicznie 
milu”. Nowe dętki 
się ze sztucznego kauczuku bu­
tylowego. Charakteryzują się 
one podwyższonymi parametra­
mi eksploatacyjnymi. (PAP)

dętek dla tego

konstrukcyjnie 
fachowcy „Sto- 

produkuje

Ponad 70 tys. ton dziennie

/

Wysokie tempo 

przeładunków w portach 
Szczecina i Świnoujścia

Informacja własna
(P) Mroźna pogoda znacznie 

utrudniła prace przeładunkowe 
w portach. Sporo kłopotów jest 
przede wszystkim z węglem, 
który dociera do portów za­
marznięty i trzeba go przed za­
ładunkiem rozkuwać. Mimo te­
go, dokerzy zespołu portowego 
Szczecin-Swinoujście utrzymują 
wysokie tempo prac. W ostat­
nim okresie dziennie przełado­
wywane jest tu średnio ponad 
70 tys. ton różnych ładunków 
— od rudy i węgla po drobni­
cę.

We wtorek. 5 bm. w portach 
Szczecina i Świnoujścia obsłu­
giwano 58 statków, dalsze 16 
oczekiwało na redzie.

W porcie świnoujskim „Huta 
Lenina” rozładowuje 58 tys. ton 
rudy przeznaczonej dla Huty 
Katowice. Z podobnym ła­
dunkiem przypłynął „Tobruk” 
(32 tys. ton), „Kopalnia Grzy­
bów” (13 tys. ton) oraz ,.Aqua­
gen” — grecki statek pływają­
cy w czarterze PŻM — który 
rozładowuje 44 tys. ton rudy.

Natomiast „Dolny Śląsk”, 
„Ziemia Szczecińska” 1 „Budo­
wlany” kończą załadunek wę­
gla i w najbliższych dniach 
wyjdą w morze. Z drobnicy 
przeładowywany jest obecnie 
przede wszystkim cukier, man. 
na statki bandery greckiej „Ro- 

zsos” i _______
Czechosłowac j i).

..Antonios” (tranzyt 
(brk)

DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ
LUANDA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa — Henryk 

Jabłoński zakończył we wtorek wizytę oficjalną w Angoli i udał 
się w drogę powrotną do kraju.

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie* ’ 

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 

„Nowyj Mir” 
str. 3

Mechanizmy sterownicze 
do „Iłów 86” 
z kaliskiej WSK

(P) Wytwórnia Sprzętu Ko­
munikacyjnego „PZL” w Kali­
szu w ramach kooperacji z 
przemysłem lotniczym ZSRR 
rozwinęła produkcję niektórych 
elementów do nowoczesnego 
samolotu pasażerskiego „IŁ-86”, 
produkowanego od niedawna w 
ZSRR. I tak np. od pół roku 
zakłady lotnicze w Kraju Rad 
otrzymują z Kalisza mecha­
nizmy sterownicze, których ja­
kość i niezawodność została 
wysoko oceniona przez radziec­
kich specjalistów.

Obecnie w kaliskiej WSK 
trwają przygotowania do pod­
jęcia produkcji dodatkowych e- 
lementów do tego powietrzne­
go aerobusu — tzw. karetek 
klapowych. (PAP)

Święto Finlandii
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Finlandii, przy­
padającego w dniu 6 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Urho Kekko- 
nena. (PAP)

Telefoniczna sonda „Życia”

Jak są realizowane plany?
Więcej konserw ♦Nowa czekolada ♦ Odzież sportowa

Informacja własna
(P) Kilkakrotnie informowaliśmy naszych czytelników jak 

przebiegała realizacja uchwal konferencji samorządu robotni­
czego, jak realizowany jest pian roczny. Pisaliśmy także o trud­
nościach z jakimi musialy uporać się niektóre zakłady, aby 
osiągnąć zadania nakreślone na początku br.

Do końca roku pozostał nie­
cały miesiąc. Przeprowadzi­
liśmy krótką telefoniczną son- 
dę w kilku zakładach produk­
cji rynkowej na temat: w ja­
kim stopniu wykonuje się pla­
ny; czy zadania przyjęte w 
styczniku br. zostaną wykona­
ne?
Zakłady Rybne 
w Gdańsku

Informacji udziela mgr inż. 
Andrzej Nawrocki dyrektor na-

Wielki sukces polskiej kultury

Światowa prapremiera opery Pendereckiego
LUDWIK ERHARDT

Korespondencja własna z Chicago
W dniu_29 listopada na

w(P)
scenie Lyric Opera House 
Chicago odbyła się uroczysta 
prapremiera najnowszego dzie­
ła Krzysztofa Pendereckiego — 
opery „Raj utracony”. Blisko 
czterotysięczna publiczność, 
wśród której znajdowali się 
krytycy muzyczni z całych Sta­
nów Zjednoczonych oraz liczni 
przedstawiciele europejskiego 
świata muzycznego, długotrwa­
łymi oklaskami przypieczętowa­
ła kolejny sukces polskiego 
kompozytora. Dzięki równocze­
snej transmisji radiowej, prze­

Na lotnisku w Luandzie H. 
Jabłońskiego i jego małżonkę 
oraz towarzyszące rm osoby 
żegnał prezydent Angoli Agos- 
tinho Neto z małżonką oraz 
członkowie kierownictwa 
MPLA — Partii Pracy i rzą­
du angolskiego.

Do portu lotniczego przybył 
również, aby pożegnać H. Jab­
łońskiego, przewodniczący Orga­
nizacji Ludu Afryki Południo­
wo-Zachodniej (SWAPO) Sam 
Nujoma. Obecny był ambasador 
PRL w Angoli Roman Pasz­
kowski. (P)

Wspólny komunikat 
polsko-angolski

LUANDA (PAP). Na zapro­
szenie Agostinho Neto, prze­
wodniczącego MPLA — Partii 
Pracy, prezydenta Ludowej Re­
publiki Angoli, Henryk Jabłoń­

Wychowanie społeczeństw w duchu pokoju

Komitet Polityczny Zgromadzenia 
Ogólnego NZ rozpoczął debatę 
nad polskim projektem deklaracji

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki, pisze: W nowojorskiej sie­
dzibie ONZ Komitet Pierwszy 
(Polityczny) XXXIII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rozpoczął 4 bm. debatę nad zgło­
szonym przez Polskę projek­
tem deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju.

Do wspólautorstwa projektu 
dołączyły się: Afganistan, Al­
gieria, Argentyna, Benin, Cze­
chosłowacja, Filipiny, Ghana, 
Indonezja, Jugosławia, Kolum­
bia, Madagaskar, Malezja, Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na, Peru, Wenezuela, Węgry i 
Wietnam.

czelny: „Wykonanie planu za 11 
miesięcy wynosi 94 proc., a plan 
dostaw rynkowych został wyko­
nany w ponad 95 proc. Przypu­
szczamy, że zadania roczne będą 
przekroczone o około 2 proc. Po­
nadplanowo na rynek dostarczy­
my konserw rybnych za około 12 
min złotych. W stosunku do ro­
ku 1977 dostawy rynkowe zos- 
staną przekroczone o ponad 36 
min złotych. Aby zrealizować 
zadania nakreślone na począt­
ku roku musieliśmy pokonać 
wiele trudności. Szczególnie bo- 

prowadzonej przez kilkadziesiąt 
rozgłośni amerykańskich 1 eu­
ropejskich, z nowym dziełem 
Pendereckiego zapoznały się mi­
liony ludzi na całym niemal 
świecie.

„Raj utracony” napisany został 
do libretta, które na zamówie­
nie kompozytora opracował zna­
ny angielski dramatopisarz 
Christopher Fry, opierając się 
na sławnym poemacie XVIII- 
wiecznym Johna Miltona pod 
tym samym tytułem Jego tre­
ścią jest konflikt Szatana z Bo­
giem, stworzenie człowieka i je­
go upadek. Wielkie, epickie 
dzieło Miltona pozbawione jest 
walorów dramatycznych; jed­
nakże Christopher Fry, w dro­
dze bardzo konsekwentnego 
montażu tekstów zaczerpniętych 
z tego poematu, stworzył jed­
no z najpiękniejszych librett, 
jakie zna historia opery.

Penderecki ze względu na po­
wagę tematu znacznie ograni­
czył element widowiskowy za­
warty potencjalnie w libretcie 
i wybrał formę pośrednią mię­
dzy operą a oratorium, nadając 
swemu dziełu nazwę Sacra Ra- 
ppresentazione, nawiązującą do 
tradycji wczesnego baroku, W 
partyturze wyraziło się to w 
znacznej roli chórów i orkiestry 
oraz statycznym charakterze 
odrębności scen, będących ra­
czej żywymi obrazami, aniżeli 
dramatycznymi sytuacjami tea­
tralnymi. Mimo to dwuczęścio­
we dzieło , trwające blisko trzy 
godziny, silnie przykuwa uwa­
gę słuchaczy — jego dramatyzm 
zawarty jest bowiem w muzy­
ce.

Muzyka „Raju utraconego” 
różni się znacznie od dotychcza­
sowych powszechnie znanych 
utworów Krzysztofa Pendere- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR, 4 

ski, przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL, złożył w dniach 
1—5 grudnia 1978 r. oficjalną 
wizytę przyjaźni w Ludowej 
Republice Angoli.

W czasie pobytu w Angoli 
przewodniczący Rady Państwa 
PRL oraz towarzyszące mu oso­
by spotkali się wszędzie z gorą­
cym i braterskim przyjęciem, 
odzwierciedlającym szczerą przy­
jaźń i solidarność istniejącą 
między narodami Polski i An­
goli.

H. Jabłoński i A. Neto w cza­
sie rozmów, które przebiegały 
w atmosferze braterskiej przy­
jaźni i wzajemnego zrozumie­
nia, poinformowali się o osiąg­
nięciach politycznych, gospodar­
czych i społecznych obu naro­
dów, dokonali głębokiej analizy 
aktualnego stanu stosunków 
dwustronnych i perspektyw ich 
rozwoju, a także omówili głów- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Debatę zainaugurowało wy­
stąpienie wiceministra spraw 
zagranicznych PRL, Eugeniusza 
Kulagi, który przedstawił pro­
jekt deklaracji w imieniu całej 
grupy współautorów. Utrzyma­
nie międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa — stwierdził 
przedstawiciel Polski — jest 
jednym z podstawowych celów 
Narodów Zjednoczonych. Cztery 
lata temu, 10 października 1974 
przemawiając na sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, I sekretarz Komite­
tu Centralnego PZPR Edward 
Gierek, zakończył polityczną a- 
nalizę stanu sytuacji międzyna- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR, 4 

leśny był brak opakowań bla­
szanych oraz zmniejszone dosta­
wy koncentratu pomidorowe- - _ •» gO.

Zakłady Rybne w Gdańsku 
specjalizują się w produkcji 
konserw. Ponieważ coraz częś­
ciej występuje deficyt w dosta­
wach ryb, nowe wyroby są wy­
twarzane z ryb mało znanych 
konsumentom jak nototenia, o- 
strobok. W 1979 r. przewiduje się 
zwiększenie produkcji ze szpro­
ta bałtyckiego do około 40 proc, 
całości produkcji.
„Wawel” w Krakowie

Mówi mgr Stefan Witek, dy­
rektor naczelny: „Ilościowe za­
dania za 11 miesięcy w zakresie 
produkcji wyrobów wykonano 
w ponad 101 proc., tym samym 
ponad plan wyprodukowano o- 
koło 390 ton wyrobów cukierni­
czych, głównie cukierków i pie­
czywa trwałego. Dynamika pro­
dukcji za 11 miesięcy w stosun­
ku do analogicznego okresu u- 
biegłego roku wynosi 12,4 proc. 
Wykonano więc o ponad 33. 
ton różnego rodzaju słodyczy 
więcej niż w tym samym czasie 
ub. r. W tym roku na rynek do­
starczono wiele nowych wyro­
bów np. w grupie cukierków — 
misie, albinki, miodynki. Także 
w sklepach można dostać nowy 
rodzaj czekolady nadziewanej: 
Lucyna, Wojtek. Już za kilka 
dni w sklepach pojawi się nowa 
czekolada pełna o nazwie ..Wy­
borna".

Zadania roczne zostaną wyko­
nane. plan raczej w niewielkim 
stopniu będzie przekroczony, 
głównie z powodu trudności ja­
kie występowały w ciągu całe­
go roku. Zakład 
nia produkcyjne 
z zatrudnieniem.
(DOKOŃCZENIE

realizuje zada- 
mając kłopoty 
Brakuje Donad
NA STR. 2)

Usuwanie istniejących barier 

DeMa gospodarcza ASA w Mosknno
Od stałego korespondenta
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 5 grudnia
(P) Amerykańska delegacja 

gospodarcza, bawi w Moskwie 
pod przewodnictwem aż 
dwojga ministrów: Juanity 
Kreps — ministra handlu 
oraz Michaela Blumenthala 
— sekretarza skarbu.

Okazją jest doroczna sesja 
radziecko-amerykańskiej Rady 
do spraw Handlu 1 Gospodarki, 
ale w rzeczywistości chodzi o 
coś znacznie ważniejszego — 
o usunięcie istniejących barier 
i restrykcji ze strony USA.

J. Kreps stwierdziła, że „naj­
niższy punkt w kontaktach 
Moskwa — Waszyngton pozos-

TITP sfr 6

Nowe impulsy 
wszechstronnej 
współpracy

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA ŚWIECKIEGO
Luanda, 5 gn«lnia

(W) W niezwykle uroczystej, 
podniosłej i gorącej atmosferze 
przebiegała zakończona wizyta 
przewodniczącego Rady Państ­
wa Henryka Jabłońskiego w 
Angoli — pierwsza polska wi­
zyta w tym kraju na tak wy­
sokim szczeblu.

Podpisane w poniedziałek po­
rozumienia, wieńczące owocne 
rozmowy podkreślają szczere 
pragnienie obu krajów, aby 
dwustronna współpraca nabrała 
nowego rozmachu, aby konta­
kty polityczne, gospodarcze i 
kulturalne rozwijały się jesz­
cze bardziej dynamicznie, z po­
żytkiem dla obu stron. Polska 
i Angola — co podkreślano wie­
lokrotnie podczas rozmóio — 
kierują się w swym współdzia­
łaniu duchem marksizmu i le- 
ninizmu, i proletariackiego in­
ternacjonalizmu. Odzwierciedle­
niem tego są coraz żywsze, czę­
stsze i bardziej ścisłe kontakty 
i porozumienia pomiędzy naszy­
mi partiami PZPR i MPLA — 
Partią Pracy.

W stanowisku delegacji pol­
skiej — wyrażanym od da­
wna, w czasie wizyty pod­
kreślonym w podpisanych po­
rozumieniach, raz jeszcze zna­
lazło oddźiuięk głębokie po- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Narada aktywu 
politycznego 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Ocena rozwoju i umac­

niania szeregów partyjnych 
była tematem posiedzenia egze­
kutywy KW PZPR w Radomiu, 
która 5 bm. obradowała pod 
przewodnictwem sekretarza KW 
partii — Józefa Tobiasza.

Odbyła się też wojewódzka 
narada sekretarzy komitetów 
miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych partii oraz pracow­
ników aparatu politycznego po­
święcona aktualnym problemom 
gospodarczym oraz przygotowa­
niom do realizacji zadań 1979 
r. w woj. radomskim a także 
zagadnieniom pracy wewnątrz­
partyjnej. W naradzie wziął 
także udział kierowniczy aktyw 
bratnich stronnictw politycz­
nych, organizacji młodzieżowych 
oraz posłowie na Sejm.

W czasie spotkania sekretarz 
KW PZPR w Radomiu — Jó­
zef Tobiasz omówił bieżącą re­
alizacje zadań społeczno-gospo­
darczych w woj. radomskim 
oraz przedstawił główne kie­
runki działań w roku przysz­
łym. a sekretarz KW partii — 
Krystyna Firmanty zapoznała 
uczestników z programem ob­
chodów 60 rocznicy powstania 
KPP i 30 rocznicy zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego w 
woj. radomskim, (tmz)

Nowe starcia 
w Iranie 
Strajk pracowników 
przemysłu naftowego

LONDYN (PAP). W nocy z 
poniedziałku na wtorek doszło 
w Teheranie do kolejnej de­
monstracji antyrządowej. Wy­
stąpienia antyrządowe odbywały 
się w czasie obowiązującej w 
dolicy Iranu godziny policyjnej. 
Śpiewano pieśni religijne i 
wznoszono okrzyki przeciwko 
cesarzowi. W poniedziałek do­
szło do nowych starć między de­
monstrantami a policja i wojs­
kiem. Byli zabici i ranni.

Nowy strajk ogłosili w ponie­
działek pracownicy przemysłu 
naftowego.

Irańska agencja Pars ogłosi­
ła we wtorek komunikat irań­
skiego ministerstwa informacji 
kategorycznie dementujący do­
niesienia prasy zachodniej, ja­
koby wkrótce miała powstać w 
Iranie Rada Regencyjna. (P)

tal już w tyle poza obu part­
nerami i że teraz znajdują się 
oni na linii wznoszącej się”. 
Chodzi zarówno o sprawy po­
litycznej, jak i gospodarczej 
natury.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5) 
Zakończenie sesji 
komisji d/s handlu

MOSKWA (PAP). We wtorek 
5 bm., w Moskwie zakończyła 
prace radziecko-amerykańska 
komisja d/s handlu. Delegacje, 
na czele których stali minister 
handlu zagranicznego ZSRR, 
Michaił Kuzmin oraz minister 
finansów USA, Michael Blumen­
thal i minister handlu USA, 
Juanita Kreps. rozpatrzyły sze­
roki zakres zagadnień związa­
nych ze stanem i perspektywami 
stosunków handlowo-gosDodar- 
czvch między ZSRR i USA (P)

(Korespondencja z Moskwy — 
sir. 5)
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Główne cele społeczne
EUGENIUSZ WASZCZUK

(P) Z opublikowanych in­
formacji o obradach komisji 
sejmowych nad przyszłorocz­
nym planem społeczno-gospo­
darczym wynikają główne 
założenia tego planu. Rok 
1979 przyniesie kontynuację 
kursu, ustalonego na VI i VII 
Zjazdach partii, stawiającego 
za główny cel maksymalny 
wzrost poziomu życia w ~ 
see, realizację celów 
łecznych, wytyczonych 
bieżące dziesięciolecie.

Ta konsekwencja w realiza­
cji podstawowego celu jest tym 
godniejsza podkreślenia, że o- 
becnie trzeba pokonywać wie­
le znanych trudności. Twórcy 
planu liczą się z tymi trud­
nościami, proponują przegrupo­
wania, jednakże 
z podstawowych 
nych.

Wśród celów 
przyszłym na czoło wysuwa się 
budownictwo mieszkaniowe, dal­
sza poprawa zaopatrzenia rynku 
krajowego, zwłaszcza w żyw­
ność i dalszy wzrost dochodów 
i pieniężnych świadczeń spo­
łecznych.

Wspomniane, omawiane wie­
lokrotnie trudności, spowodowa­
ne przez czynniki zewnętrzne i 
wewnętrzne (perturbacje zwią­
zane z recesją w państwach za­
chodnich, kolejne lata nieuro­
dzaju w rolnictwie — a także 
niepełne wykorzystanie stwo­
rzonego potencjału gospodarcze­
go) powodują zwolnienie tempa 
wzrostu produkcji przemysło­
wej i dochodu narodowego. W 
tych warunkach osiągnięcie na­
kreślonych celów społecznych 
wymaga przesunięć w podziale 
dochodu narodowego i struktu­
rze nakładów inwestycyjnych.

Dochód narodowy ma wzros­
nąć w przyszłym roku według 
założeń \planu o 2,8 proc. Jed­
nakże wobec konieczności rea­
lizacji zobowiązań płatniczych 
dochód narodowy do podziału 
zwiększy się o 1 procent. W tej 
Sytuacji, aby można było prze­
znaczyć zwiększone środki na 
cele konsumpcji, niezbędne sta­
ło się ograniczenie inwestycji. 
Dzięki temu, mimo trudności, 
nastąpi wzrost spożycia, zwięk­
szy się udział konsumpcji w 
dochodzie narodowym do po­
działu.

Zmniejszanie udziału inwesty­
cji w dochodzie narodowym 
jest już procesem długofalo­
wym, podobnego manewru do­
konano także w roku bielącym. 
Tendencja ta utrzyma się bez 
wątpienia i w dalszych latach.

Równie istotną sprawą jest 
zmiana struktury inwestycji. 
Są one orężem w realizacji wy­
tyczonych celów. Głównym celem 
jest obecnie przyspieszenie bu­
downictwa mieszkaniowego i 
poprawa zaopatrzenia rynku, a 
także wzrost eksportu, odpo­
wiednio są więc programowane 
i inwestycje, nastawia się je 
przede wszystkim na zadania 
priorytetowe.

Nacisk aktualnych trudności, 
konieczność realizacji w możli­
wie szerokim zakresie głów­
nych celów społecznych nie mo­
że jednak prowadzić do znacz­
nego ograniczenia inwestycji, 
niezbędnych dla prawidłowego 
rozwoju gospodarki również w 
latach następnych.

Zresztą potrzeb inwestycyj­
nych jest bardzo wiele, ciągle 
jesteśmy na dorobku i można 
by przytaczać bez liku przy­
kłady niedoinwestowania. Bez 
wątpienia i w roku przyszłym 
będą występowały z różnych 
stron naciski w celu powięk­
szenia rozmiarów inwestycji — 
jednakże uleganie tym nacis­
kom oznaczałoby zagrożenie re­
alizacji celów społecznych.

W produkcji przemysłowej ma 
nastąpić w roku przyszłym dal­
sze przesunięcie w kierunku 
zwiększenia dostaw rynkowych 
i na eksport. Przyrost produk­
cji rynkowej i eksportowej bę­
dzie wyższy niż globalny przy­
rost produkcji przemysłowej. 
Jednocześnie nastąpi zmniejsze­
nie udziału produkcji na cele 
inwestycyjne.

Wzrost dostaw rynkowych ma 
być szybszy niż powiększanie 
dochodów ludności — w celu 
umocnienia równowagi rynko­
wej. Tu trzeba jednak dodać, 
że dla osiągnięcia tego celu nie­
zbędna jest wzmocniona dyscy­
plina finansowa.

W roku przyszłym będą też 
zwiększone środki na rozwój 
spółdzielczości pracy i rzemio­
sła. a więc na rozwój usług, 
odgrywających równie ważną 
rolę, jak dostawy towarów.

Budownictwo mieszkaniowe 
pozostanie i w roku przyszłym 
jednym z głównych celów spo­
łecznych, na nim skupi się w 
pierwszej kolejności działalność 
inwestycyjna. Podobnie nastąpi 
koncentracja na zbrojeniu tere­
nów pod to budownictwo, po­
nieważ brak terenów uzbrojo­
nych i niedostatek materiałów 
to główne bariery 
przyspieszonego 
mieszkaniowego.

W dziedzinie 
jest nieustanny 
— wobec ciągle 
nych potrzeb i trudności w rea­
lizacji zadań, stawianych przed 
budownictwem. Szczególnie w 
dużych aglomeracjach występu­
ją opóźnienia. W sumie budow­
nictwo mieszkaniowe notuje po­
stęp, zwiększa się liczba miesz­
kań. i to o podwyższonym stan­
dardzie, rozpoczęto budowę 
mieszkań rotacyjnych dla mlo- 

. dych małżeństw — jednak ko­
lejka czekających na mieszka­
nia jest nadal bardzo długa. 
Rok przyszły powinien przy­
nieść dalsze przyspieszenie bu­
downictwa, szczególnie tam, 
gdzie w pierwszych latach bie­
żącego pięciolecia wystąpiły o- 
póżnienia w realizacji planów, 
aby w sumie plan pięcioletni w 
tym zakresie był w pełni wyko­
nany.

Pol- 
spo- 

na

bez rezygnacji 
celów społecz­

tych w roku

na drodze 
budownictwa

tej niezbędny 
wielki wysiłek 
znacznych, pil-

Już w bieżącym roku podjęto 
w tym celu wiele kroków. Np. 
Rada Ministrów podjęła uchwa­
lę w sprawie przyspieszenia 
budownictwa mieszkaniowego w 
Warszawie poprzez wzmocnienie 
potencjału przedsiębiorstw bu­
dowlanych, dodatkowe wyposa­
żenie w sprzęt, zwiększenie za­
trudnienia itd.

Jakie będą szanse wykonania 
zadań, kreślonych obecnie na 
rok przyszły? W pewnym stop­
niu odpowiedzi można szukać 
w realizacji tegorocznego planu. 
Co prawda jeszcze za wcześnie 
na podsumowanie, ale w grud­
niu można już ocenić, że w nie­
których dziedzinach tegoroczny 
plan nie będzie w pełni wyko­
nany, w sumie jednak gospo­
darka dokonała w br. dalsze­
go postępu, wykazała w trud­
nych warunkach zdolności a- 
daptacyjne. Doświadczenia zdo­
byte w pokonywaniu trudności 
przydadzą się w roku przysz­
łym. Gospodarka będzie też w 
1979 r. dysponowała większym 
potencjałem, gdyż stale rozbu­
dowuje się przemysł — np. o- 
becnie ruszają nowe elektrow­
nie, powiększają się kadry do­
brze przygotowane do pracy 
zawodowej.

Założone w planie zmniejsze­
nie tempa przyrostu produkcji 
powinno być wykorzystane dla 
wyrównania frontu produkcyj­
nego, dla usprawnienia organi­
zacji i kooperacji. Przy zmniej­
szonym napięciu będzie można 
położyć silniejszy nacisk na 
jakość produkcji, co ma podsta­
wowe znaczenie dla produkcji 
rynkowej i eksportowe*.

Podstawową sprawą będzie 
zwiększenie efektywności gospo­
darowania, czyli po prostu gos­
podarności na każdym szczeblu, 
na każdym stanowisku, w każ­
dej fazie produkcji. Tu roze­
gra się batalia o osiągnięcie jak 
najlepszych wyników gospodar­
czych, umożliwiających realiza­
cję podstawowych celów spo­
łeczno-gospodarczych.

Trzeba energiczniej zwalczać 
zwykłe niechlujstwo i rozrzut­
ność, marnowanie surowców i 
materiałów. Trzeba jednak się­
gać i do głębszych przyczyn po­
wodujących, że na wyproduko­
wanie określonych wyrobów 
tracimy więcej materiałów, e- 
nergii i paliw niż kraje o wyż­
szym poziomie technicznym. 
Wszystkich związanych z tym 
problemów nie rozwiążemy w 
jednym roku, ale i w tej dzie­
dzinie rok 1979 powinien przy­
nieść postęp, zwłaszcza że ceny 
surowców na rynkach światowych 
wykazują stalą tendencję wzro­
stu. W tej sytuacji tym bardziej 
oszczędnie trzeba zużywać su­
rowce i materiały, szczególnie 
z importu, stosując też gdzie 
to jest możliwe krajowe substy­
tuty.

Przed rolnictwem będzie w 
przyszłym roku stało zadanie 
dalszego zwiększenia produkcji 
— zwłaszcza roślnnej, pasz — 
i hodowli, przede wszystkim 
krów. W tym celu rolnictwo 
będzie wyposażone w dodatko­
we środki w postaci ciągników, 
maszyn rolniczych, pasz i ma­
teriałów budowlanych. Będzie 
też położony nacisk na zwięk­
szanie zatrudnienia w rolnic­
twie — podobnie jak w usłu­
gach.

Tak więc ustalane obecnie 
zadania na rok przyszły, które 
przyjmą formę sejmowej uch­
wały, są oparte na realnej ocenie 
naszych możliwości, tkwiących 
zarówno w potencjale ekono­
micznym jak i kadrowym. Peł­
ne wykorzystanie tych możli­
wości będzie leżało w intere­
sie nas wszystkich.

(P) W pierwszym wykładzie 
cyklu „Atomistyka w gospo-z . .. ____ ■ ■ ■ .

darce narodowej” prof, dr Je­
rzy Mincze\yski omówił istotę 
tej dziedziny nauki, techniki i 
przemysłu. Jest to bowiem dzie­
dzina dziś rozległa i składa się 
na nia wiele kierunków ba­
dawczych oraz technologii, któ­
re są coraz powszechniej stoso­
wane w gospodarce, medycynie, 
biologii.

Szczególne miejsce przypada 
fizyce i chemii jądrowej, in­
żynierii reaktorowej. I tak in­
żynieria reaktorową stała się 
nową i poważna dziedziną nau­
ki oraz techniki związanej z 
budową i eksploatacją coraz 
większych bloków elektrowni 
jądrowych.

Energetyka jądrowa jest dziś 
w świecie wielkim przemysłem, 
a energetyka termojądrowa sta­
nowi sferę intensywnych badań 
o kluczowym znaczeniu dla 
nrzvszłości świata cywilizowa­
nego.

Do wyboru, do koloru, ale...

Jak sprzedać rajstopy?
TERESA BRODZKA

wielu tygodnikach moż­
na ostatnio zobaczyć re­

klamy zajmujące całe strony, 
a więc bardzo kosztowne — 
zachęcające do kupowania 
rajstop. Także czytelnicy „Ży­
cia Warszawy” zauważyli za­
pewne, że na kolumnach ogło­
szeniowych zamieszczamy sto­
sunkowo często anonse, które 
polecają rajstopy we wszyst­
kich rozmiarach, kolorach itp. 
Na tak agresywną wręcz re­
klamę pozwalały sobie u nas 
dotychczas chyba tylko wy­
twórnie filmowe. O ile pamię­
tam — żaden artykuł rynko-

w

XIII plenum 
NK ZSL

(P) 5 bm. odbyło się w War­
szawie XIII plenarne posiedze­
nie Naczelnego Komitetu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowe­
go. W czasie obrad, którym 
przewodniczył prezes NK ŹSL
— Stanisław Gucwa, dokonano 
oceny działalności kół ZSL oraz 
określono treść, formy i meto­
dy dalszej ich pracy.

Podkreślono, że Stronnictwo
— pragnąc wnosić coraz więk­
szy wkład w rozwój społeczno- 
gospodarczy kraju — podejmo­
wać będzie dalsze przedsięwzię­
cia zmierzające do pomyślnej 
realizacji najważniejszych celów 
ogólnonarodowej strategii przy­
jętej na VI i rozwiniętej na VII 
Zjeżdzie PZPR.

Duże znaczenie dla doskonale­
nia działalności wiejskich ogniw 
ZSL mieć będzie zbliżająca się 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza w kołach, a następnie w 
gminnych organizacjach stron­
nictwa. Zbiega się ona z histo­
rycznymi rocznicami: 60-lecia 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości, 35-lecIa powstania Pol­
ski Ludowej, 30-lecia zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze­
go oraz 60-lecia powstania KPP.

Kierunki doskonalenia dzia­
łalności kół ZSL określono w 
podjętej na plenum uchwale.

(PAP)

wy nie osiągnął jeszcze nigdy 
takiego nasilenia reklamy.

Wbrew jednak nierzadkim 
u nas praktykom, nie jest to 
po prostu „upłynnianie” przed 
końcem roku funduszy na re­
klamę, co się różnym bran­
żom zdarza, a ludzi denerwu­
je, bo te reklamy nie mają 
pokrycia w towarze, 
wypadku towar jest, 
za dużo. Jeżeli nie w 
szafach, to w każdym 
hurtowniach handlowych.

Już w zeszłym roku handel 
zapowiedział, że nie kupi od 
przemysłu 5 min par rajstop, a 
później zrezygnował jeszcze z 
3 min par. Na jesiennych 
targach w Poznaniu, gdzie 
kontraktowano towar na I pół­
rocze 1979 — znów zostało w 
przemyśle dziewiarskim nie „ob­
łożonych” 8 min par rajtuz. Za 
to — handel zażądał jeszcze 
jednych, którychś już z kolei, 
badań jakości wyrobów poń­
czoszniczych 1 przemysł zgodził 
się podpisać odpowiednie poro­
zumienie. Badania trwają.

W tym 
Jest go 
naszych 
razie w

Przed spisem powszechnym
Przypomnienie GUS-u

(P) W ostatnich dniach miesz­
kańcom naszego kraju zostały 
doręczone formularze pomocni­
cze do Narodowego Spisu Po­
wszechnego 1978, który trwać 
będzie od 7 do 13 bm. Zawiera­
ją one m. in. rubryki dotyczą­
ce powierzchni i układu miesz­
kania.

Główny Urząd Statystyczny 
pragnie przypomnieć, że obo­
wiązek dokonania pomiarów 
poszczególnych izb i innych po­
mieszczeń spoczywa vprłącznie 
na tych, którzy nie mają doku­
mentu stwierdzającego łączną 
powierzchnię użytkową: nakazu 
kwaterunkowego, przydziału 
mieszkania spółdzielczego, umo­
wy najmu, planu technicznego 
domu itp.

Posiadacze tych dokumentów 
na ich podstawie wypełniają 
jedynie rubrykę „łączna po­
wierzchnia użytkowa” zaznaczo­
ną grubą kreską w prawym dol­
nym rogu pierwszej strony for­
mularza. (PAP)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Atomistyka w gospodarce 
narodowej

I Wybitny specjalista, prof, dr 
Jerzy Minczewski omówił tak­
że znaczenie atomistyki w me­
dycynie i rolnictwie, podkreś­
lając ogromne znaczenie badań 
w zakresie ochrony radiologicz­
nej.

Nie ma przesady w twierdze­
niu, że został stworzony w 
świecie potężny przemysł ato­
mowy, który swym zasięgiem 
obejmuje elektrownie i ciepłow­
nie nuklearne, urządzenia tech­
nologiczne dla tych siłowni, 
cykl paliwowy (wydobycie i 
przeróbkę rud uranowych), pro­
dukcję izotopów promieniotwór­
czych i związków znaczonych 
oraz aparaturę jądrową (akce­
leratory elektronów, detektory, 
dozymetry itp.).

Trudno sobie wyobrazić roz­
wój gospodarczy nowoczesnego 
kraju bez przemysłu atomowe­
go. Jego rola i znaczenie będzie 
stale zwiększała się w dobde 
rewolucji naukowo-technicznej.

t*P

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(P) Tradycyjnie zażywa się 
leki dwa lub trzy razy dzien­
nie. Czy to jest uzasadnione?

Aby lek wywołał efekt lecz­
niczy trzeba spowodować odoo- 
wiednie jego stężenie we wska­
zanym miejscu organizmu w 
ciągu określonego czasu. Jakie 
drogi przebywa w organizmie 
i jakim przemianom ulega lek 
od jego zastosowania do uzys­
kania efektu leczniczego? W 
jakich warunkach efekt działa­
nia jest wzmożony, a w jakich 
obnizonv — znaczenie przemian 
metabolicznych, soosób i szyb­
kość wydalania leku. Tę 1 wie­
le irrnrch problemów wymagało 
gruntownego rozpoznania, aby 
można brio odpowiedzieć — ja­
kimi metodami można uzyskać 
leki o Przedłużonym działaniu, 
czyli takie, która zapewniają

utrzymywanie się w organizmie 
określonego stężenia po jedno­
razowej dawce’ — praktycznie 
w ciągu 12 godzin, a także dłu­
żej.

Zwiększenie dawłrf leków nie 
powoduje przedłużonego działa­
nia. Efekt ten uzyskać można 
poprzez spowolnienie wchłania­
nia, regulowanie uwalniania le­
ku, czyli jego rozpuszczania 
oraz spowolnienie wydalania.

Tym problemom poświęcony 
był wykład Wszechnicy PAŃ 
wygłoszony przez prof. dr. Lesz­
ka Krówczyńskiego w Pałacu 
Staszica 5 bm. Następny wy 
kład na ten temat, który po­
dobnie jak poprzedni zaintere­
sować może specjalistów — far­
maceutów i lekarzy odbędzie 
się 13 bm. (LJ.)

N3P czuwa
Mówiąe szczerze — właśnie 

to dziwaczne porozumienie — 
dziwaczne, bo mało co zostało 
u nas tak przebadane, jak raj­
stopy — skierowało nas do Lo­
dzi, gdzie mieści się i Zarząd 
Obrotów Ubiorami „Otez”, i 
Zjednoczenie Przemysłu Dzie­
wiarskiego, i największy, domi­
nujący na rynku producent raj­
stop i pończoch, czyli „Feniks”. 
Zaczęliśmy wędrówkę od „Ote- 
xu" nie tylko dlatego, że jest 
najbliżej Dworca Fabrycznego, 
lecz właśnie z powodu tego po­
rozumienia. którego „Otex” był 
inicjatorem. Po co wam jeszcze 
jedne badania? Czy ich wyniki 
mogą mieć wpływ na to, ile raj­
stop kupicie, a ile zostanie w 
magazynach „Feniksa”? A mo­
że jest w tym porozumieniu ja­
kiś cel, którego po prostu nie 
rozumiemy?

Z dyr. Wiktorem Brzezińskim 
przez parę minut rozmawialiś­
my o takich rzeczach, jak kurcz- 
liwość, odbarwianie, mechace­
nie i że co to komu szkodzi 
jeszcze raz wszystko przebadać. 
Ale wkrótce szef handlowego 
pionu odzieżowego zrezygnował 
z chachmęcenia i wyciągnął pis­
mo z Narodowego Banku Pol­
skiego. Pismo brzmi, co tu mó­
wić. groźnie. NBP stwierdza, że 
w I półroczu br. zapasy wyro­
bów pończoszniczych w handlu 
wzrosły o 31 procent i wynoszą 
669 min zł. W związku z tym 
bank grozi daleko idącymi kon­
sekwencjami, jeśli w najbliż­
szym czasie zapasy wyraźnie nie 
zmaleją. A bank dysponuje w 
takich wypadkach sankcjami 
bardzo ostrymi i najostrzejsze 
wymienił /w cytowanym piśmie.

— W zasadzie to pismo nie 
wymaga już komentarzy, bo tłu­
maczy wszystko — mówi dyr. 
Brzeziński. Dodam jednak, że 
robimy wiele, py zaktywizować 
sprzedaż rajstop. We wszyst­
kich województwach z wyjąt­
kiem Warszawy i Katowic, zgo­
dził się sprzedawać je w swo­
ich kioskach „Ruch", więc da- 
jemy do kiosków. Rozwijamy 
sieć sklepów i stoisk — jest 
ona ciągle jeszcze niedostatecz­
na, to fakt, ale wykorzystuje­
my każdy metr kwadratowy. 
Pomimo to, sprzedaż nie wzra­
sta. Co mamy robić w tej sy­
tuacji? Żeby nie mieć sobie już 
absolutnie nic do wyrzucenia, 
postanowiliśmy poddać je jeszcze 
raz próbom jakości.

Wszystko to tłumaczy tę na­
wałnicę reklam, nie wyjaśnia 
jednak zagadki tak małego po­
pytu na rajstopy. Wobec global­
nej produkcji cienkiego poń- 
czosznictwa, wynoszącej 110 min 
par rocznie, nie może przecież 
ważyć na popycie tzw. prywatny 
import, szacowany przez U- 
rząd Celny na 5 min par. Dla­
czego więc nie kupujemy wię­
cej rajstop? Czy mamy ich za 
dużo?

Jedne z licznych u nas ba­
dań nad rajstopami, przeprowa­
dzone przez Ośrodek Badania 
Rynku w Katowicach wykazały, 
że dla przykładu statystyczna 
Angielką lub Francuzka zużywa 
rocznie 20 par rajstop, obywa­
telka NRD — 14 par, Czeszka — 
12. Na statystyczną Polkę przy­
padają rocznie 3 pary cienkich 
rajstop. Te właśnie badania 
sprzed kilku lat stanowiły m.in. 
mocną podporę dla idei budowy 
„Feniksa” — najnowocześniej­
szych i zarazem największych 
w Europie zakładów pończoszni­
czych. Pamiętamy zresztą okres, 
kiedy rajstopy były u nas arty­
kułem deficytowym. I oto no­
wy „Feniks” pracuje już od ro­
ku; sam, bez „Opolanki”, „Stel­
li” i jeszcze bodaj dwóch ma­
łych dziewiami jest w stanie 
zaspokoić popyt na rajstopy, ale 
tego popytu nie ma. Statystycz­
na Polka nadal zużywa rocznie 
3 pary rajstop.

O jakości naszych rajstop mó­
wi się różne rzeczy, ale zawsze 
złe. Nie będę się wdawała w 
ich obronę — przyjmijmy, że 
istotnie są kiepskie, szyb­
ko się drą. Ale przy tym założe­
niu musimy przyjąć także lo­
giczny wywód dyr. Mieczyńskiej 
z „Feniksa”: — Jeżeli są rze­
czywiście tak nietrwałe, to po­
winno się je częściej kupować. 
Pomstować, kląć na nas, ale ku­
pować, bo bez rajstop obejść się 
nie można. A tymczasem nie 
kupuje się ich częściej...

akurat trwałość z całego poję­
cia jakości, na które składa się 
m.in. barwienie, konstrukcja, 
tzw. „chwyt”, czyli to, co od­
czuwamy dotykając rajstopy na 
nodze — otóż z tego wszystkie­
go trwałość jest chyba najsil­
niejszą ich stroną. Ale nie dla­
tego kupujemy rocznie tylko 
trzy pary. My nosimy rajstopy 
do repasacji. Trzymamy w do­
mu takie, które przeznaczone 
są do noszenia tylko pod spod*  
nie, inne tylko do botków, jesz­
cze inne do półbutów. Po nowe 
rajtuzy idziemy wtedy, gdy są 
nam potrzebne do sandałków, 
a więc niepocerowane. O tym, 
że tak jest — najlepiej się prze­
konać w sklepach z obuwiem, 
gdy eleganckie skądinąd klient­
ki ściągają botki, by zmierzyć 
jakieś buty.

Repasacja, ten nasz narodowy 
zabytek, ciągle się nam jednak 
opłaca, choć być może pozornie, 
bo nikt nie liczy ile właściwie 
zainwestował w podnoszenie ko­
lejnych oczek. Jednakże napra­
wa za 12 zł, a nawet za 20, to 
jest znacznie mniejszy wyda­
tek niż 85 zł. Czy więc w ce­
nach tkwi przyczyna, że nie ku­
pujemy rajstop?

Nikt nie jest w stanie stwier­
dzić tego ponad wszelką wątpli­
wość. nikt nie oddałby głowy 
za taki werdykt, bo nie funkcjo­
nuje u nas przecież lekceważo­
ny, jeśli nie wyśmiewany mar­
keting, który ma służyć m.in. 
do udzielania odpowiedzi na ta­
kie właśnie pytania.

(P) Kierownik MSZ Jótef Czy- 
rek przyjął S bm. nowo mianowa­
nego ambasadora Jugosławii Mu- 
hidina Begicla, który złożył wizy­
tę wstępną przed objęciem misji 
w Polsce.

(P) Z okazji święta narodowego 
Tajlandii ambasador tego kraju 
w Polsce Kanit Sricbaroen wydal 
S bm. przyjęcie w Warszawie.

Przybyli wyżsi urzędnicy MSZ, 
reprezentanci świata kultury | 
nauki stolicy.

<P) g bm. przybył do Warszawy 
nowo mianowany ambasador Al­
gierskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej w Polsce Hafid Ke- 
ramahe. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Zmora repasacji
Czy więc są aż tak mocne? 

Nie ' chcę nikogo rozśmieszać, 
tylko doprowadzić wywód do 
końca. Moim zresztą zdaniem

Co się opłaca?
Rajstopy są artykułem przy­

noszącym skarbowi państwa a- 
kumulację. Nie tak dużą, jak np. 
monopol spirytusowy, czy tyto­
niowy, ale jest ona spora w po­
równaniu z innymi wyrobami. 
Jest to w gospodarce zjawisko 
normalne, że na jednych wyro­
bach państwo zarabia, żeby do 
innych (żywności przede wszyst­
kim) mogło dopłacać. Stratą 
jest jednak magazynowanie w 
hurtowniach nadmiernych ilości 
towaru, który po pewnym cza­
sie nadaje się tylko do wyrzu­
cenia.

Warto też zwrócić uwagę na 
sytuację „Feniksa”. Te napraw­
dę supernowoczesne zakłady po­
zostaną w tym roku w najlep­
szym razie z nie sprzedaną pro­
dukcją wartości 300 min zł. By­
łoby tak wówczas, gdyby dyr. 
Mieczyńskiej udało się —' na co 
liczy — wepchnąć handlowi w 
ostatnich dniach grudnia jeszcze 
trochę towaru nadprogramowo. 
Jeśli zaś handel nie weźmie — 
co jest bardziej prawdopodobne 
w świetle wspomnianego pisma 
z NBP — „Feniks” uwięzi w 
swoich magazynach pół miliar­
da złotych. I co dalej? Zahamo­
wać produkcję, likwidując np. 
trzecią zmianę? O to byłoby 
najłatwiej, bez krzywdy dla 
zwolnionych wlókniarek, bo w 
Lodzi rozdrapałyby je inne za­
kłady. Tylko w razie nagiej 
hossy na rajstopy — odtworze­
nie tej trzeciej zmiany byłoby 
już praktycznie niemożliwe. Po­
za tjmi dlaczego hamować pro­
dukcję w zakładach zbudowa­
nych takim kosztem, tak świet­
nie wyposażonych, które prze­
cież są potrzebne! Zuży­
wanie trzech par rajstop w cią­
gu roku doprawdy nie jest sy­
tuacją normalną. Zwłaszcza że 
produkujemy już tyle rajstop, 
a i zasłużyłyśmy sobie na to. 
żeby także w kozaczkach mieć 
porządne, niepocerowane raj­
tuzy.

Ńie oddam również i ja 
głowy za to, że obniżenie cen 
rajstop (jak to uczyniono nie­
dawno w Czechosłowacji) spo­
woduje szybsze opróżnianie się 
magazynów. Mamy bowiem 
do czynienia ze zjawiskiem 
nietypowym dla naszego ryn­
ku, które można porównać 
chyba tylko z odbiornikami 
telewizji czarno-białej. Nad­
miar. Wszystkie radary w na­
szej gospodarce nastawione są 
staie na zaradzanie deficytowi 
towarów, uzupełnianie braków 
w zaopatrzeniu. Z nadmiarem 
mamy mało doświadczeń. Przy 
telewizorach — można szukać 
rozwiązań w sprzedaży ratal­
nej, dogodniejszych^ kredytach, 
bonifikatach itp. 
mi sprawa jest 
Nie ulega jednak 
że trzeba się do 
bo rozmiary reklam rosną pro­
porcjonalnie do zapasów.

• W woj. gorzowskim rozwija­
ne są różnorodne działania zmie­
rzające do aktywizacji produkcji 
rynkowej. Wartość dodatkowej 
produkcji towarów rynkowych w 
br. osiągnie ok. 138 min zł m. 
in. dzięki podjęciu ich wytwarza­
nia w zakładach dostarczających 
dotychczas jedynie wyroby ko­
operacyjne i zaopatrzeniowe. W 
województwie zwiększa się rów­
nież liczba małych zakładów prze­
twórstwa spożywczego, które po­
wstałą przede wszystkim w gmi­
nach.

Problemy związane z rozwojem 
producji rynkowej i poprawą za­
opatrzenia placówek handlowych 
woj. gorzowskiego były 5 bm. te­
matem spotkania aktywu partyj- 
no-gospodarczego województwa, 
które z udziałem wicepremiera 
Tadeusza Pyki odbyło się w 
Słubicach.
• Kilkadziesiąt osób szczegól­

nie zasłużonych w akcji „Z kon­
spiracyjnych skrytek’* prowadzo­
nej przez „Kurier Polski” wy­
różniono 5 bm. w Warszawie dy­
plomami uznania. Dyplomy wrę­
czył przewodniczący Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeństwa 
min. Janusz Wieczorek.
• Członek zarządu firmy Zim­

mer AG z Frankfurtu nZMenem 
Klaus D. Comperl w imieniu fir­
my przekazał na ręce przewod­
niczącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpltala Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Ja­
nusza Wieczorka na rzecz CZD 
czek opiewający na 100 coo ma­
rek.

Q Wystawa szwajcarskiej książ­
ki naukowo-technicznej, mała ga­
leria plakatu, pokazy, telewizyjne 
i filmotve prelekcje — to elemen­
ty „Dni szwajcarskich” w Poli­
technice Warszawskiej. Cztero­
dniowa impreza zorganizowana 
przez studentów Wydziału Elek­
trycznego Politechniki ma na ce­
lu zaprezentowanie środowisku a- 
kademicklemu dorobku naukowo- 
technicznego i kulturalnego Szwaj­
carii.

5 bm. nastąpiło otwarcie „Dni 
Szwajcarii”. Zabierając głos pod­
czas uroczj'Stości ambasador

Szwajcarii w Polsce — Pierre 
Nussbaumer podkreślił znaczenie 
międzynarodowej współpracy u- 
czonych, stwierdzając iz nie ma 
dziś kraju, który bazując wy­
łącznie na własnym potencjale 
naukowym mógłby rozwiązać ta­
kie problemy współczesnej cywi­
lizacji jak zanieczyszczenie śro­
dowiska, kryzys paliwowo-energe­
tyczny czy eksploatacja bogactw 
dna morskiego.
• W Lidze Obrony Kraju do­

konano 5 bm. podsumowania o- 
siągnięć roku bieżącego, które 
przedstawił prezes Zarządu Głów­
nego LOK gen. dyw. Wacław 
Jagas.
• Problemy oświaty dorosłych 

w Polsce były tematem ogólno­
polskiej sesji popularnonaukowej, 
zorganizowanej 5 bm. w * " 
przez CRZZ, Zarząd 
Związku Nauczycielstwa 
go i lubelską WRZZ.

O Problemy walki z

Lublinie 
Główny 
Polskie-

_ ___ 8..,..,... . ___ korozją,
która zżera ogromne ilości ma­
teriałów, omawiane są na rozpo­
czętej 5 bm. w Częstochowie 
czterodniowej konferencji nauko­
wej specjalistów z krajów człon­
kowskich RWPG. ~ 
spotkania

Organizatorem 
jest Zakład Chemii 

Ogólnej i Analitycznej Instytutu 
‘ politechniki Często-Metalurgii 

chowskiej.
Na konferencji 

zostanie dorobek 
wspólnego tematu 
RWPG — którego . 
jest walka z korozją, określi się 
kierunki dalszych badań i zada­
nia koordynacyjne oraz dokona 
konkretnego podziału pracy.
• Niebawem w zakładach pra­

cy całego kraju rozpocznle się 
doroczny cykl sesji KSR, za­
twierdzających społeczno-gospo­
darcze plany przedsiębiorstw, a 
także programy dalszej poprawy 
sytuacji socjalno-bytowej załóg. 
5 bm. w Warszawie na wspól­
nym posiedzeniu komisji: społecz­
no-zawodowej i ekonomicznej 
CRZZ, dyskutowano o przyszło­
rocznych, związanych z tym za­
daniach stojących przed ruchem 
zawodowym i ogniwami samorzą­
du robotniczego.

przedstawiony 
w realizacji 

badawczego 
przedmiotem

Tablice pamiątkowe • Sesje naukowe ® Czyny społeczne

Obchody 30 rocznicy zjednoczenia ruchu 
robotniczego i 60-lecia powstania KPP

(P) Zbliżające się rocznice: 
30-lecie zjednoczenia ruchu 
robotniczego i 60-lecie pow­
stania KPP, stały się inspi­
racją dla godnego ich uczcze­
nia, ukazania znaczenia tych 
wydarzeń w kontekście hi­
storycznego rozwoju oraz o- 
siągnięć ludowej ojczyzny.

Uroczyście obchodziła załoga 
huty im. Cedlera w Sosnowcu 
stulecie urodzin swojego patro­
na — jednego z najwybitniej­
szych rewolucjonistów „Czer­
wonego Zagłębia” i organizato­
rów marksistowskiego ruchu 
robotniczego na tym terenie. 
Edmunda Cedlera. Z tej okazji 
odsłonięto pamiątkową tablicę 
oraz złożono wiązanki kwiatów

W Żyrardowie odbywa się se­
sja popularnonaukowa poświę­
cona obu rocznicom. Tematyka 
obrad obejmuje problemy zwią­
zane z powstaniem w latach 
1878—1918 organizacji robotni-

Z rajstopa- 
trudniejsza. 

wątpliwości, 
niej dobrać,

Tragiczne skutki 
pożaru od niedopałka

Informacja własna
(P) Zaprószenie ognia niedo­

pałkiem papierosa było poprzed- ’ 
niej doby przyczyną pożaru 
portierni przedsiębiorstwa bu­
dowlanego przy ul. Orzechowej 
2. Śmierć w płomieniach po­
niósł dozorca, 43-letni Mieczys­
ław M.

Podczas pożaru budynku mie­
szkalnego w Konstancinie — Je­
ziornej w płomieniach zginął 80- 
letni Adam P. (CAD)

Milionowy pasażer 

PLL „Lot” w ruchu 
zagranicznym 1978 r.

Informacja własna
(P) 5 bm. PLL „Lot” odno­

towały 
ruchu
Tytuł 
Annie 
ce PWSM w Poznaniu, piani­
stce poznańskiego zespołu mu­
zycznego „Anna and Henry’s”, 
która wraz x tym zespołem u- 
dawała się na gościnne wystę­
py do Klubu Polskiego „Zodiac” 
w Clifton, niedaleko Nowego 
Jorku.

Tradycyjnym zwyczajem mi­
lionowego pasażera powitały 
kwiatami stewardesy i kierow­
nictwo PLL „Lot”. Kwiaty wrę­
czono również pasażerom ozna­
czonym kolejnymi numerami 
999.999 oraj 1.000.001 — również 
członkom wspomnianego zespołu 
muzycznego: Karin Marttinen z 
Finlandii (gościnnie występują­
cej w Polsce) i naszemu roda­
kowi Markowi Koczy.

Miła uroczystość kończy ko­
munikat: „Pasażerowie do Mont­
realu i Nowego Jorku, rejs 
numer 015, proszeni są do wyj­
ścia na płytę lotniska”. Chwilę 
potem 11-62 „Kościuszko”, pilo­
towany przez kpt. Pawła Ku­
rowskiego. odrywa się od ziemi.

(lat.)

milionowego 
zagranicznym 
ten przypadł
Szafrańskiej,

pasażera w 
1978 roku, 
w udziale 
absolwent-

czych w Żyrardowie i okręgu 
łódzkim oraz działalnością PPR 
i PPS na zachodnim Mazowszu 
w latach 1945—48. Omawiane są 
problemy dotyczące przemian 
klasy robotniczej przed kongre­
sem zjednoczeniowym oraz 
działalności partit robotniczych 
w walce o utrwalenie władzy 
ludowej. W pierwszym dniu o- 
brad w sesji uczestniczyli: za­
stępca kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR — Jadwiga Tkacz, 
dyrektor Centralnego Archi­
wum KC PZPR — Janusz Dur- 
ko.

W Komitecie Krakowskim 
PZPR odbyła się sesja nauko­
wa, na której omówiono dzia­
łalność KPP w Krakowie i re­
gionie.

Dla uczczenia historycznych 
rocznic podejmowane są czyny 
społeczne. Górnicy z najwięk­
szych w kraju kopalni surow­
ców mineralnych „Biała Góra” 
k/Tomaszowa Mazowieckiego 
woj. piotrkowskie, dla uczcze­
nia obu rocznic zobowiązali się 
zrekultywować nieużytki po- 
górnicze i założyć sad owoco­
wy liczący ok. 7 tys. jabłoni, 
grusz, wiśni i śliwek.

Załoga włocławskiego kombi­
natu budowlanego rozpoczęła 
w czynie społecznym wznosze­
nie pomnika na nadwiślań­
skich bulwarach, upamiętniają­
cego fakt zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. (PAP)

lak są realizowane plany? 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
40 pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych. Dały o sobie 
także znać trudności zaopatrze­
niowe. a przede wszystkim nie- 
rytmiczne dostawy ziarna ka­
kaowego, tłuszczu cukierniczego 
Wystąpiły także poważne braki 
mleka w proszku oraz śmietany 
w proszku.

ZPO „OTIS" Wroclaw
Mówi mgr Jerzy Krzymowski 

dyrektor naczelny: Dostawy na 
rynek wewnętrzny za 11 mie­
sięcy br. wykonano w ponad 
101 proc. W 
uszyte około 
ży. Będą to 
narciarskie _ _
różnych tkanin.

Roczne zadania w dostawach 
na rynek wewnętrzny zostaną 
wykonane w 102 proc. Przekro­
czenie planu o 2 proc, pozwoli 
dostarczyć na rynek dodatko­
wo 26 tys. sztuk odzieży spor­
towej.

Również zadania w dziedzinie 
eksportu zakład wykonał z nad­
wyżką. Plan 11 miesięcy br. 
wykonano w 103 proc. Ogólnie 
w tym roku zakład dostarczył 
na rynek odzież wartości ponad 
1 mid złotych”.

grudniu zostanie 
90 tys. sztuk odzie- 
kurtki. komplety 
i kombinezony z

Notował:
JANUSZ WIECZOREK

W dniu 4 grudnia 1973 r. zmarł w wieku 74 lat

Stefan Wierbłowski
bvły podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagraniczych w latach 1951—1954, 

zasłużony działacz państwowy i partyjny, odznaczony Krzyżem Grunwaldu II klasy, 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem Komandorskim i Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci! Prezes Rady Ministrów



NOWE ZIEMIE
LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na łamach „2ycia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek szósty.

CZASEM zapytują: kto był 
autorem idei zaorania no­

wych ziem? Sądzę, że samo 
to pytanie jest fałszywe, kryje 
się w nim próba przypisania 
wielkiego dokonania naszej 
partii i narodu „przenikliwoś­
ci” i woli jakiegoś jednego 
człowieka.

Zaoranie nowych ziem to 
wielka idea partii komunisty­
cznej, której realizacja pomo­
gła, jeżeli będziemy myśleć 
kategoriami historycznymi, 
niemal błyskawicznie prze­
kształcić martwe, głuche, ale 
dobroczynne wschodnie stepy 
w krainę rozwiniętej gospo­
darki i wysokiej kultury.

Wiadomo, że zaludnienie 
rozległych przestrzeni Kazach­
stanu, Syberii zachodniej, Da­
lekiego Wschodu biedotą 
chłopską z Rosji europejskiej 
zaczęło się już w ubiegłym 
wieku. Ale szczególnie przy­
brało ono na sile po powsta­
niu wielkiej kolei transsybe­
ryjskiej. Jednakże wiemy rów­
nież, co z tego wynikło. Mi­
liony nieszczęśliwych, bezrol­
nych, głodujących chłopów 
Rosji carskiej wraz z rodzi­
nami wyruszyły na wschód, 
do krainy „obiecanej”, w peł­
nej udręki nadziei znalezienia 
tam ziemi i szczęścia. Jechały 
w zatłoczonych wagonach to­
warowych, arbami i furami. 
Tysiące przesiedleńców umie­
rały w drodze, nie wytrzymu­
jąc długiej, męczącej drogi, 
głodu, chorób. Historia prze­
kazała nam wiele świadectw 
tej dramatycznej epopei. Przy- 
pomnijmy na przykład obraz 
malarza S. Iwanowa „Śmierć 
przesiedleńca”. Umarł w głu­
chym stepie, na drodze, nie 
dotarłszy do celu, chłop ży­
wiciel. Co będzie z wdową, z 
dziećmi? Z tym pytaniem 
chwytającym za serce stoimy 
zazwyczaj przed słynnym ob­
razem.

A LE 1 cl, którym się udało 
szczęśliwie dotrzeć do nie 

tkniętych pługiem miejsc, 
znajdowali się w rozpaczliwej 
sytuacji. Sam na sam podej­
mowali zaciętą walkę z dzi­
kim, surowym stepem. Ani 
domu, ani dróg, ani wody, 
znikąd żadnej pomocy. Za ca­
ły „sprzęt” służyła wychudzo­
na szkapina z sochą, czasem 
z pługiem.

„Zagospodarowanie nowych 
ziem” w okresie przed rewo­
lucją zamieniło się w praw­
dziwą tragedię ludu. O bez­
dusznym, nieludzkim stosun­
ku władz carskich do przesie­
dleńców pisali z gniewem 
A. Czechow, W. Korolenko, 
G. Uspieński. W swoich szki­
cach literackich „Podróże do 
przesiedleńców” Gleb Uspień­
ski zarysował typowy obraz 
tego, co ujrzał w jednym z 
chutorów:

„Jakieś czarne zwały, przy­
pominające poukładany w 
pryzmy torf lub kiziak, nie­
wielkich rozmiarów, rozrzu­
cone, gdzie popadło, nawet w 
najmniejszym stopniu nieczy-

Książki 
tygodnia

Z oddalenia...
I OZEFA Radzymińska, po- 

J etka i powieściopisarka (że 
wymienię m. in. tomy wierszy 
„Dzika perlą" i „Ciężki pier­
ścień" oraz powieści „Spojrze­
nie na brzeg", „Druga ziemia”, 
„Nad nami noc", „Rzecz naj­
ważniejsza”, „Róże z ognia”) 
ogłosiła ostatnio nakładem Wy­
dawnictwa Literackiego książ­
kę pt. „Czternaście lat mro­
ku”. Dla wprowadzenia czy­
telnika w specyficzny charak­
ter tej książki konieczne wy- 
daje się przypomnienie kilku 
faktów z osobistej biografii 
autorki. Lata jej młodości 
przypadły na okres okupacji 
hitlerowskiej; wpisały się weń 
działalność konspiracyjna, Pa­
wiak, walka w Powstaniu; 
potem stalag, po wyzwoleniu 
Wiochy, obóz jeniecki w An­
glii i wreszcie-------nim nastą­
pił powrót do Polski — czter­
naście gorzkich lat spędzonych 
na emigracji w Argentynie. 
Odzwierciedlenie tych właśnie 
lat przynosi wydana obecnie 
publikacja.

Jej forma nie jest jednoli­
ta — na pierwszy rzut oka 
książka sprawia wrażenie, jak­
by była pozszywana z różnych 
kawałków. Mamy tu fragmen­
ty i dziennika zawierające o- 

nią wrażenia siedzib ludzkich; 
nigdzie się nie widzi ani jed­
nej istoty ludzkiej i w ogóle 
nie sposób sobie wyobrazić, 
żeby mogli tutaj żyć ludzie. 
A jednak żyją...”

Dodam, że resztki ruin ta­
kich „czarnych zwałów” — 
ziemianek — spotykaliśmy je­
szcze gdzieniegdzie na stepie 
i zawsze budziły one gorzką 
zadumę nad smutną dolą 
pierwszych mieszkańców na 
tych ziemiach.

Nie wytrzymując warunków 
egzystencji ponad siły ludz­
kie, chłopi uciekali, wracali 
do Rosji, na Ukrainę i Bia­
łoruś — na spotkanie nie 
mniej ciężkiej doli. Politykę 
rządu carskiego w stosunku 
do przesiedleńców napiętno­
wał z gniewem W. Lenin, 
który pisał: „Do Rosji powra­
ca biedota, która wszystko 
utraciła, najnieszczęśliwsza, 
wzburzona. Na Syberii kwes­
tia agrarna musiała się nie­
zmiernie zaostrzyć, żeby się 
okazało niemożliwe — mimo 
desperackich wysiłków rządu 
— urządzenie setek tysięcy 
przesiedleńców...” I w innym 
artykule: „Ta gigantyczna fa­
la powracających przesiedleń­
ców wskazuje na rozpaczliwą 
niedolę, ruinę i nędzę chło­
pów, którzy wyprzedali wszy­
stkie domy, żeby się udać 
na Syberię, a teraz są zmu­
szeni ruszać z powrotem z 
Syberii całkowicie zrujnowa­
ni, w skrajnej nędzy”.

BADACZE burżuazyjni,pró­
bując w jakiś sposób 

usprawiedliwić postępowanie 
rządu, zatrzeć przygnębiające 
wrażenie, jakie pozostawiało 
przemieszczanie się z zachodu 
na wschód i z powrotem gi-

Kombinat ogrodniczy. Cztery województwa — włocławskie, bydgoskie, toruńskie i 
płockie — zaopatruje w świeże warzywa i kwiaty Kombinat Państwowych Gospodarstw 
Ogrodniczych w Nasiegniewie (woj. włocławskie). Na zdjęciu: Anna Bojarska podczas pie­
lęgnacji plantacji sałaty. Fot- caf — Zoinowski

sobiste przeżycia, doznania i 
refleksje autorki; mamy także 
typowo reportażowe relacje z 
różnych podróży po Argenty­
nie; inny człon publikacji to 
kronikarskie zapisy z życia 
tamtejszej Polonii; jeszcze in­
ny — sylwetki osób, z którymi 
los zetknął Radzymińską w 
czasie pobytu w tym kraju.

A przecież jest coś, co owe 
rzeczy łączy: tym wewnętrz­
nym spoiwem zawartych w 
książce treści staje się wspól­
nota doświadczeń ludzi pędzą­
cych żywot emigranta. Dręczą­
ca świadomość oddalenia od 
ojczyzny, nostalgia, poczucie 
wykorzenienia z własnej ziemi, 
trudność zaklimatyzowania się 
na obczyźnie, wśród innych 
krajobrazów (w których szuka 
się podobieństw do miejsc ro­
dzinnych), w innym klimacie, 
wśród innych ludzi z ich od­
miennym stylem życia, zwy­
czajami, upodobaniami. „Jedy­
ną bliską wartością staje się 
przeszłość", pamięć o kraju oj­
czystym, wspomnienia bliskich 
miejsc. „Czternaście lat mro­
ku" to książka nachylona ku 
Polsce — jej obecność czuje się 
na każdej niemal stronicy o- 
wego argentyńskiego zapisu.

Radzymińska przez długi 

gantycznych mas znękanego 
ludu, wymyślili całą teorię 
która twierdziła, że wszyst­
kiemu są winne... same 
wschodnie ziemie stepowe. 
Pisali oni, iż ziemie te są rze­
komo jałowe i z racji swoich 
właściwości naturalnych nie 
mogą być kiedykolwiek użyt­
kowane. Jednakże kto w Ro­
sji nie wiedział, że były to 
tylko kalumnie rzucane na 
urodzajne dziewicze stepy, 
które wiekami gromadziły w 
sobie żyzność?

„Ziemia tu chlebodajna, 
rodzi warzywa i żywi bydlę­
ta” — pisał już w XVIII wie­
ku o Syberii i Kazachstanie' 
północnym autor „Księgi za­
rysów Syberii” S. Riemiezow. 
Wyszydzając wymysły pseudo­
naukowców W. Lenin nie­
raz powtarzał: „Są jeszcze 
wolne ziemie... wspaniałe zie­
mie, które trzeba zaorać”! W 
jego pracach, w tomie szes­
nastym Dziel Zebranych*),  na 
stronie 229, znalazłem nad­
zwyczaj głębokie spostrzeże­
nie. Włodzimierz Iljicz zauwa­
żył, że ziemie te są nieprzy­
datne „nie tyle z racji właś­
ciwości naturalnych... co 
wskutek właściwości społecz­
nych gospodarki... skazującej 
technikę na stagnację, ludność 
na bezprawie, zahukanie, 
ciemnotę, bezradność”.

•) Wydanie rosyjskie

BEATA SOWIŃSKA

czas prowadziła dział kul­
tury i wiedzy w piśmie 
„Głos Polski”, dzięki temu zy­
skała możność poznania wielu 
osób z Polonii parających się 
piórem. Obraz sytuacji, w ja­
kiej się znaleźli, najlepiej od­
dają przytoczone w tekście ich 
wypowiedzi. Mówi Jerzy Wo- 
szczynin: „Dozoruję budowy 
rozsiane na przestrzeni paruset 
kilometrów (...). Piszę w wa­
runkach trudnych, złych, na 
pampie, w żmudnej drodze, w 
rzadko wolne niedzielne popo­
łudnia". Aniela Nieduszyńska 
żali się, że nie jest w stanie 
dokończyć szkicu o galerii Sta­
nisława Augusta: — „Powód 
ten sam, co zawsze: nieludzkie 
zmęczenie, osłabienie". Witold 
Horsztyński zatrudniony w sta­
cjach wysokiego napięcia, zmu­
szony do uczenia się nowego 
zawodu, w końcu rezygnuje z 
pisania.

Spotkamy również na kar­
tach tej książki nazwiska zna­
ne, głośne — m. in. osobnej 
uwadze czytelnika polecić wy­
pada rozdział poświęcony Wi­
toldowi Gombrowiczowi. Au­
torka książki pozostawała z nim 
w bliskich kontaktach. Jej ob­
serwacje stanowią kapitalne 
przyczynki do portretu wew-

Rewolucja Październikowa 
zmieniła do gruntu „właści­
wości społeczne” rolnictwa, a 
tym samym stworzyła wa­
runki do wykorzystania no­
wych ziem wszędzie — na 
Syberii zachodniej i w Ka­
zachstanie północnym, na Po­
wołżu i na Kaukazie północ­
nym, na Uralu, Dalekim 
Wschodzie. Do roku 1940 po­
wierzchnia zasiewów w kra­
ju wzrosła w porównaniu z 
rokiem 1913 o 32,4 miliona 
hektarów. Następny etap za­
gospodarowania rezerw grun­
tów ZSRR rozpoczął się w 
połowie lat pięćdziesiątych. 
Właśnie wtedy paląca potrze­
ba zbiorów zboża na nowych 
ziemiach zbiegła się z możli­
wością wykonania tego histo­
rycznego zadania.

Tłumaczył
Waldemar Kiwilszo (APN)

Ciąg dalszy nastąpi

PEŁNE I RACJONALNE
Rozmowa z prof. dr. hab. ALOJZYM MELICHEM, posłem na Sejm PRL

Antidotum na złą pracę, 
niektórzy widzą w utworze­
niu rezerwowej, regulowanej 
armii bezrobotnych. Miałoby 
to być lekarstwem czy może 
batem, zapędzającym do ucz­
ciwej pracy, do cenienia jej z 
lęku przed utratą. Oczywiście 
ci, którzy to proponują, na­
wet jeśli operują argumen­
tami praktycznymi, w rzeczy­
wistości obracają się w skali 
teorii, obowiązujących i spra­
wdzonych w zupełnie innych 
niż nasze warunkach ustro­
jowych i gospodarczych, w 
kapitalizmie. Praktyczność 
tych wskazówek jest wątpli­
wa już w przypadku samych 
projektodawców, ponieważ 
nikt z nich nie myśli o sobie 
samym, jako o tym, który 
miałby tę armię bezrobotnych 
zasilić. Wszyscy zwolennicy 
jej istnienia widzą w niej 
miejsce dla przysłowiowego 
„kolegi”, nigdy zaś dla siebie.

Zwróciliśmy się z prośbą o 
rozmowę na ten temat do 
prof. ALOJZEGO MELICHA. 
Oto relacja z tej rozmowy:

POLITYKA społeczna musi 
oczywiście uwzględniać opi­
nie i odczucia społeczne, także 

te niesłuszne, oparte na niezro­
zumieniu. musi się z nimi li­
czyć, bo grają one swoją rolę 
w naszym życiu. Musi je wi­
dzieć. żeby je zmieniać i kształ­
tować. Głosy proponujące wpro­
wadzenie na nasz rynek rezer­
wowej armii pracy, wolnej siły 
roboczej, nie są liczne, ale fak­
tem jest, że są a rodzi je często 
troska o poprawę wyników na­
szego gospodarowania, o opty­
malizację efektów społecznego 
wysiłku.

Z drugiej jednak strony, 1 o 
tym też nie wolno zapominać, 
pojawiły się ostatnio obawy na­
tury wręcz odwrotnej. Niepokój 
o rzekomo grożące nam bezro­
bocie, wieści o tym, że pracy 
nie można dostać, że w związku 
z pewnym ograniczeniem na­
kładów na inwestycje, grozi 
nam nadwyżka siły roboczej, 
przekraczająca liczbę miejsc 
pracy. Już samo zestawienie 
tych dwóch poglądów, dwóch 
sprzecznych ze sobą odczuć rze­
czywistości, ogromnie osłabia 
zasadność obu, tak przecież wy­
kluczających się, diagnoz. Tym 
bardziej też nakazuje jasne, 
sookojne, rzeczowe ustosunko­
wanie się do nich. Lekceważące 
przemilczanie nie załatwiło, jak 

nętrznego pisarza, jego ówcze­
snego sposobu bycia, zacho­
wań, reakcji, postawy wobec 
siebie i otaczającej rzeczywi­
stości. Gombrowicz był w tam­
tym czasie urzędnikiem Ban­
ku Polskiego, redagował biule­
tyn bankowy, w wolnych 
chwilach pisał. Z pozoru pew­
ny siebie, dowcipny, ironizują­
cy — w istocie czul się zagu­
biony, nieszczęśliwy, wyobco­
wany, z trudem znosił samot­
ność. Przytoczone w książce 
rozmowy z pisarzem są nie­
zwykle ciekawym dokumen­
tem psychologicznym.

Publikacja Radzymińskiej 
rzuca interesujące światło na 
życie środowiska polonijnego 
w Argentynie. Oddalone od 
kraju, starało się zachowywać 
więzi łączące je z ojczyzną. 
Wyrazem tego m. in Dom Pol­
ski, który powstał ze składek 
społecznych i rozwinął ożywio­
ną działalność kulturalną, a 
także dwa polskie teatry pra­
cujące w specyficznych wa­
runkach. „Aktorzy zatrudnieni 
w różnych zawodach — pisze 
Radzymińska — zbierali się na 
próby przez długie miesiące po 
to, aby raz czy dwa wystawić 
sztukę, z której nie było żad­
nego dochodu, bo ceny biletów 
musialy opłacić wynajęcie sali, 
dekoracje i rekwizyty". A 
przecież ów „teatr bez ziemi” 
zajmował w życiu Polonii waż­
ne miejsce; przedstawienia 
przyjmowano ze wzruszeniem, 
podczas spektaklu na widowni 
rozlegał się płacz.

Jak już wspomniałam, od­
dzielny człon książki stanowią 

wiadomo, nigdy żadnej sprawy, 
nie zlikwidowało żadnego pro­
blemu.

Za otwartym mówieniem o 
tych sprawach przemawia fakt 
dodatkowy, jesteśmy krajem 
ludzi młodych, i chociaż są oni 
coraz lepiej wykształceni i 
przygotowani do pracy, to jed­
nak nie mogą już z własnego 
doświadczenia pamiętać tego, 
czym było w przedwojennej 
Polsce bezrobocie, ich "wyobra­
żenie o nim jest bardzo skąpe, 
niepełne. To, co dla przedwo­
jennego pokolenia było trage­
dią, poczuciem bezsilnej nie­
przydatności, stałym zagroże­
niem, nędzą i upokorzeniem, 
dla młodych jest w najlepszym 
przyphdku powierzchowną wie­
dza historyczną, nawet nie do­
myślaną do końca. Jakiś roz­
dział w podręczniku, artykuł w 
gazecie czy audycja telewizyj­
na, obrazy dziś już prawie dzi­
waczne — transparent z żąda­
niem pracy i chleba, tłum za 
fabryczną bramą, kolejki przed 
„pośredniakiem”. To dla nich 
egzotyka.

Wszyscy tak bardzo przyzwy­
czailiśmy się do tego, że praca 
to coś, co czeka na ludzi, że 
dobrodziejstwa pełnego zatrud­
nienia, zrealizowane w warun­
kach socjalizmu nie tylko dzię­
ki pryncypiom ustrojowym, ale 
także . nakładem ogromnych 
środków, funkcjonuje częściej 
jako argument publicystyki niż 
codzienne docenianie, niż co­
dzienne, satysfakcjonujące po­
czucie bezpieczeństwa. Nie ma 
co wymawiać tego komukol­
wiek, zjawisko to jest normalną 
cecha ludzkiej osobowości, ła­
two przyzwyczajamy się do do­
brego, a korzystając z niego 
na stałe, traktujemy je jako coś 
oczywistego, i należnego, jako 
coś. co po prostu jest.

ODPOWIEDŹ na różne wąt­
pliwości, zgłaszane pod ad­

resem naszej polityki, zatrud­
nienia, można by zacząć od sta­
rej anegdoty, długo i zawile 
wyliczającej powody nieoddania 
salutu armatniego, w którym to 
wyliczeniu jako ostatnią podaje 
się przyczynę najważniejszą — 
brak armat.

Otóż uciekając się do wiel­
kiego skrótu myślowego i za­
mierzonego uproszczenia sytua­
cji na naszym rynku pracy, 
warto przypomnieć o owym 
braku armat, czyli o stałym 
kurczeniu się w ostatnim okre­
sie, z przyczyn demograficz­
nych, przyrostów siły roboczej. 
Minęły lata, w których proble­
mem nr 1 było danie pracy 
najliczniejszym w naszej histo­
rii rocznikom wyżowym. I ra­
czej właśnie wtedy mogły się 
rodzić obawy, czy podołamy, 
czy damy radę finansowo, tech­
nicznie i organizacyjnie tak ro­
zwinąć gospodarkę, by cenny 
kapitał zwiększającej się z roku 
na rok ilości rąk do pracy, wy­
korzystać zgodnie z potrzebami 
kraju, zgodnie z założeniami 
ustroju, upatrującego podstawę 
wszystkich praw człowieka i 
obywatela w realizacji prawa 
podstawowego — prawa do 
pracy. Jeszcze całkiem niedaw­
no roczne przyrosty siły robo­
czej wynosiły 350 tys., dziś już 
są znacznie mniejsze, w następ­
nej pięciolatce skurczą się do 
90 tys. rocznie. Choćby z tego 
powodu, przy stałym rozwoju 
gospodarki, przy uznaniu kilku 
jej dziedzin za wręcz prioryte­
towe. a mowa tu o przemy­
słach wydobywczych, o rolnic­
twie. transporcie, usługach i 
handlu, nie musimy obawiać sie 
bezrobocia, ani tym bardziej 
sztucznie go sobie fundować.

Nie trzeba być ekonomista, by 
zrozumieć, że w sytuacji stałe­
go wzrostu potencjału wytwór­
czego i jednoczesnego zmniej­
szania się przyrostu siły robo­
czej, mówienie o rzekomo do­
broczynnym wpływie jakiejś 
wolnej części tej siły jest nie­
porozumieniem, a realizacja tej 
wydumanej koncepcji w prak­
tyce oznaczałaby po prostu za­
hamowanie naszego wzrostu, 
które także na rynku odbiłoby 
się dodatkowymi kłopotami, 

reportażowe relaaje z wielu 
podróży autorki po Argenty­
nie. Ta część zapisu reprezen­
tuje oddzielne walory poznaw­
cze. Radzymińska, patrząc z 
perspektywy człowieka z zew­
nątrz, wychwytuje z krajobra­
zu tego kraju wszystkie inno­
ści, odmienności, różnice; za­
razem obserwując argentyńską 
rzeczywistość, szuka w niej 
odniesień polskich. Jedno z 
pierwszych odkryć — to nie­
zwykły w owym kraju kult 
Chopina. „Przekonywałam się 
o tym tutaj na każdym 
kroku. Jego muzykę znali 
robotnicy i dzieci, można 
ją było słyszeć nuconą na 
ulicy, czy w środkach lo­
komocji. Ot, choćby ów In­
dianin, który siedząc na prze­
ciw mnie w tramwaju gwizdał 
pięknie poloneza As-dur, co w 
zestawieniu z jego egzotyczno- 
ścią sprawiało niezwykle wra­
żenie; lub rzeźnik na rynku, 
który dowiedziawszy się, że 
jestem Polką, od razu zanucił 
Valse brillante i zaczął wy­
chwalać la nation de Chopin, 
nie wiedząc zresztą o Polsce 
więcej ponad to, że była oj­
czyzną muzyka”.

„Czternaście lat mroku" to 
książka sumująca niejako ów 
rozdział życia autorki, oddająca 
wiernie, bez retuszu jej do­
świadczenia i przeżycia z o- 
kresu spędzonego poza krajem. 
To ujmujący szczerością pa­
miętnik emigracyjnych lat wy­
pełnionych myślą o Polsce.

Józefa Radzymińska — Czter­
naście lat mroku — Wyd. Lit., 
«tr. 329, cena 55 zŁ 

wynikającymi z przyhamowa­
nia produkcji i marnotrawienia 
sił roboczych.

Prawdziwych, nie urojonych 
problemów w polityce zatrud­
nienia mamy w istocie bardzo 
wiele, i naprawdę nie trzeba 
powiększać ich liczby strachami 
rzekomymi.

ZACZNIJMY od samej pod­
stawy. Chlubimy się, i słu­
sznie, że prowadzimy politykę 

pełnego zatrudnienia, że jest u 
nas pełne wykorzystanie zaso­
bów pracy. W istocie bywa to 
stwierdzenie formalne, bo peł­
ne zatrudnienie wcale nie ozna­
cza u nas racjonalnego zatrud­
nienia, daleko nam choćby do 
właściwego wykorzystania cza­
su pracy. Mamy tu do czynie­
nia ze zjawiskiem paradoksal­
nym, rośnie udział czasu nie- 
przepracowianego w nominal­
nym czasie pracy, rośnie ilość 
dni nieprzepracowanych, obniża 
się stopa wzrostu społecznej 
wydajności pracy, a wszystko 
to dzieje się w warunkach, 
sprzyjających jak nigdy dotąd, 
racjonalnemu zatrudnieniu. 
Unowocześniliśmy poważnie na­
szą gospodarkę, gdy mówimy o 
stworzeniu nowych miejsc pra­
cy warto pamiętać, że nie są to 
stanowiska byle jakie, ale lep­
sze, droższe, ułatwiające wzrost 
wydajności. W przemyśle je­
szcze w 1970 r. koszt uzbrojenia 
stanowiska pracy na jednego 
zatrudnionego wynosił ponad 
200 tys., dziś sporo ponad 400 
tys.

Także ludzie, którzy pracują 
przy tych warsztatach są ludź­
mi dużo leniej wykształcony­
mi. Pod względem poziomu 
kwalifikacji pracowników Pol­
ska plasuje się dziś w europej­
skiej czołówce. Pracuje dziś u 
nas 800 tys. ludzi z wyższym 
wykształceniem, 3 miliony ze 
średnim i następne 3 z zasad­
niczym zawodowym. Dzisiaj 
praktycznie cały roczny przy­
rost zasobów pracy to absol­
wenci szkół ponadpodstawo­
wych.

Rozwinięty i zmodernizowany 
potencjał gospodarczy plus te 
właśnie lepiej wykształcone ka­
dry — to kapitał, który może 
musi wyżej procentować. Takie 
postawienie sprawy powinno 
znaleźć społeczne zrozumienie i 
akceptację. Powinno być inspi­
racją dla doskonalenia naszej 
polityki zatrudnienia, urucha­
miania mechanizmów wymu­
szających racjonalizację gospo­
darki.

Ten kierunek myślenia l dzia­
łania potrzebny jest na każdym 
szczeblu, od góry do dołu. 
Oczywiście nie jest to łatwe, 
kultura ekonomiczna naszego 
społeczeństwa nie jest wysoka, 
zbyt rzadko nawiązujemy do 
dobrych w tym względzie tra­
dycji, nakazujących uważać złą 
robotę za osobisty dyshonor.

Są i bariery psychologiczne, 
które trzeba przełamywać, wy­
kazując ich niesłuszność. U nas 
np. często uważa się wszelkie 
apele o zwiększenie efektyw­
ności pracy za jednoznaczne z 
intensyfikacją, ze zwiększaniem 
natężenia wysiłku. Tymczasem 
w istocie przy naszej zbyt ma­
łej efektywności pracy jej in­
tensywność bywa okresowo 
wręcz za duża — chodzi tu o te 
wszystkie szczyty, zrywy, stany 
alarmu i metodę gwizdka. Spró­
bujmy przekonać ludzi, że peł­
ne wykorzystanie ich czasu pra­
cy i kwalifikacji, pełne wyko­
rzystanie maszyn i surowców, 
może w warunkach dobrej or­
ganizacji i sensownego rozmie­
szczenia kadr odbywać się w 
spokoju, przynosić większy po­
żytek społeczny, a im samym 
dawać po prostu satysfakcję. A 
z kolei pozorowanie, udawanie, 
że się pracuje bywa czasem 
bardziej męczące niż sama pra­
ca, niż dobra praca.

Zobowiązani do niej są oczy­
wiście wszyscy, także ci, któ­
rzy ją organizują dla innych, 
ci od koncepcji, normowania, 
zarządzania.

BRAK nam wciąż globalnej 
diagnozy zatrudnienia, a 

więc jego rozmieszczenia i wy­
korzystania, kuleje system syn­
chronizacji kształcenia kadr z 
zapotrzebowaniem na nie. Zda­
rza się, że nawet resorty i zje­
dnoczenia nie dysponują nie­
zbędną orientacją w swej poli­
tyce zatrudnienia, grzeszą zbyt­
nią wahliwością przekazywa­
nych w dół dyrektyw. W tej 
sytuacji także zakłady pracy 
traktują politykę zatrudnienia 
formalnie, zamiast realizować 
ją zgodnie z wymogami efek­
tywności gospodarowania na 
dziś i bardziej długofalowo ta­
kże na jutro, wolą biernie cze­
kać na to, co przyjdzie z góry. 
A potem uruchamia się tu par­
tykularny mechanizm obronny: 
„Nie zdradzać wszystkich re­
zerw. bo to nie popłaca, bo 
obetną, bo przepadnie".

Właściwie to nawet trudno się 
bardzo dziwić tak rozumującemu 
dyrektorowi. Racjonalna polityka 
kadrowa wymaga poczucia sta­
bilizacji, tu nie można się szar­
pać od pierwszego stycznia do 
pierwszego stycznia. Reguły gry 
w tym zakresie muszą być sta­
łe, nie mogą przegrywać ci, 
którzy rzetelnie wykazali re­
zerwy. W ostatnich latach, a 
zwłaszcza w ostatnim roku, 
znacznie wzrosły uprawnienia 
dyrektorów w sferze zatrudnie­
nia i płac, niestety, nie są one 
w pełni wykorzystywane. Na 
pewno grają tu swoją rolę da­
wne nawyki, utrwalane na za­
sadzie odruchu warunkowego 
doświadczenia z przeszłości. 
Trzeba je przełamywać także 
w samym sobie, by zrodziły się 
inicjatywy przekształcające peł­
ne zatrudnienie w zatrudnienie 
jednocześnie racjonalne.

GENERALNIE wszyscy zga­
dzamy się, że największe 

rezerwy wzrostu efektywności 
gospodarowania tkwią dziś w 
organizacji pracy. Doświadcze­
nia ostatnich lat pokazały, że 
dobra organizacja pracy nie jest 
prostym następstwem nowocze­

snej techniki i technologii, że 
nie rodzi się z dnia na dzień*  
trzeba się jej po prostu nau­
czyć i wdrażać ją z takim upo­
rem i konsekwencją, jak robi­
my to np. przy innowacjach 
technicznych. Organizacji pra­
cy nie wprowadzi się lamym 
opiewaniem jej słuszności i nie­
zbędności. Z tej ogólnej teorii 
muszą wynikać codzienne, pro­
zaiczne posunięcia.

Wiadomo, że jednym z głów­
nych mankamentów naszej or­
ganizacji jest jej niedostatek 
na stanowisku pracy, słabość 
służb konserwatorsko-remonto- 
wych, nadmierne rozdęcie stru­
ktur organizacyjnych, niedosta­
teczna współpraca poszczegól­
nych komórek, wadliwy obieg 
informacji, dokumentacji a na­
wet decyzji. Eez porządkowania 
tych zadań odcinkowych, apele 
o dobrą organizację pozostaną 
pobożnymi życzeniami, a na to 
nie możemy sobie pozwolić. 
Chociaż może zabrzmi to jak 
paradoks — nie możemy sobie 
na to pozwolić, bo już jesteśmy 
za bogaci, ta sama godzina 
straconego czasu kosztuje nas 
dziś o wiele drożę i niż koszto. 
wala, gdy nasza gospodarka 
była prymitywniejsza.

Wśród instrumentów skuteez- 
nie podnoszących wydajność 
pracy, a więc racjonalizują­
cych zatrudnienie, ogromna ro­
lę powinno odgrywać właściwe 
wynagradzanie, właściwe, to 
znaczy jak najściślej powiązane 
z efektami pracy. Tu dygresja, 
gdy dziś powszechnie się mówi, 
że potężny strumień pieniędzy, 
który w ostatnich latach popły­
nął z kieszeni pracowników na 
rynek, zachwiał na nim równo­
wagę, to jest to tylko połowa 
prawdy. Druga połowa to fakt, 
że zwiększonym, m.in. dzięki 
tzw. podwyżkom regulacyjnym, 
zarobkom nie towarzyszył pro­
porcjonalny, a jeszcze lepiej wy­
przedzający strumień towarów, 
a stało się tak na skutek nis­
kiej efektywności tak procesów 
inwestowania jak i produkowa­
nia. Stąd wzięły się w dużej 
mierze trudności i braki, dot­
kliwie odczuwane prrzez społe­
czeństwo.

Nadal w sferze płac obserwu­
jemy liczne nieprawidłowości. 
W wielu zakładach w ogóle nie 
prowadzi się aktywnej polityki 
płac, bo trudno tym mianem 
nazwać tendencję do uśrednia­
nia zarobków, wymuszanie go­
dzinami nadliczbowymi nieuza­
sadnionych wypłat, czy stosowa­
nie wadliwych systemów premio­
wania, których związek z wyni­
kami pracy staje się wręcz ilu­
zoryczny.

W przyszłości musi domino­
wać jedynie racjonalne rozwią­
zanie płacowe — płacić za kon­
kretną produkcję, bez względu 
na liczbę zatrudnionych przy 
niej ludzi, oczywiście poprze­
dzić to musi rzetelne rozeznanie 
i ustalenie normowanej praco­
chłonności.

Zaczęliśmy tę rozmowę od 
głosów obaw przed bezrobo­
ciem i odwrotnie — zachęt do 

wprowadzenia rezerwowej siły 
roboczej, tym bardziej warto na 
zakończenie powrócić raz jesz­
cze do odczuć społecznych i po­
staw ludzkich. Najlepsze me­
chanizmy zatrudnienia nie da­
dzą pełnych efektów bez pow­
szechnej akceptacji i aktywnego 
wsparcia wszystkich ludzi pra­
cy. Jeżeli jasno mówimy o bra­
kach w systemach i strukturach 
organizacyjnych, to równie jas­
no i otwarcie trzeba też powie­
dzieć, że już dziś wiele można 
by zrobić dla racjonalizacji za­
trudnienia i gospodarowania 
gdyby nie konserwatyzm, iner­
cja i rutyniarstwo, gdyby nie 
brak przebójowości 1 tendencja 
do niewychylania się. Straty po­
wodowane takimi postawami są 
bardzo duże dla gospodarki, i 
dla nas wszystkich.

Z tych postaw rodzą się też 
rady w rodzaju: „Zróbmy sobie 
małe, kontrolowane bezrobocie 
i ono nam cudownie wszystko 
poprawi”. Jest to zmów zaczyna­
nie nie od siebie samego, wy­
godne może, ale wątpliwe mo­
ralnie i nieskuteczne ekono­
micznie. Jest to usprawiedli­
wiające siebie czekanie na coś 
z zewnątrz. Raz się mówi: „Jak 
inni będą dobrze pracować to 
i ja będę”. Innym razem: „Jak 
już wprowadzi się dobrą orga­
nizację pracy, to ja pokażę co 
potrafię”.

Nie negując słuszności wielu 
skarg na przyczyny obiektyw­
ne. które zresztą czasami np. w 
przypadku nawalania koopera­
cji, w tym drugim zakładzie 
bywają już subiektywnymi 
trzeba by po prostu i od dziś 
zacząć pracować rzetelnie i od­
powiedzialnie. Ludizie znacznie 
częściej niż to się nieraz wyda­
lę wiedzą jaik dobrze wykony­
wać swoje obowiązki. Organiza­
cja pracy ma im w tym po­
móc. Ale chcieć muszą oni sa­
mi, my wszyscy.

Organizacja pracy, systemy 
wymuszające racjonalizację pro­
dukcji i zatrudnienia mogą 
stworzyć ramy, ale żywą treścią 
wypełnić je musi rzetelna pra­
ca społeczeństwa, rosnący po- 
ziom jego kultury ekonomicz­
nej. Jest w tym nie tylko obo­
wiązek wobec kraju ale także 
wierność samemu sobie, swo­
jej ludzkiej godności. Dopiero 
ten wewnętrzny imperatyw, 
własna potrzeba dobrej pracy a 
nie strach przed bezrobociem, 
powinien być w socjalizmie za­
sadniczym czynnikiem rozwoju 
i postępu. Rozwój gospodarki, 
jej unowocześnienie, powiąza­
nie z nauką, nasycenie techniką 
i nowoczesnymi technologiami 
idą w parze ze wzrostem roli 
człowieka, dopiero jego posta­
wa i jego praca decydują o e- 
fekitach. Polemizować z posta­
wami przeciwnymi: „Gorzej 
pracować i więcej żądać” nie 
ma sensu, trzeba je zwalczać, 
także przy pomocy moralnego 
nacisku środowiska.

Rozmawiała!
BARBARA DROZDA
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Wspólny komunikat polsko-angolski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ne problemy międzynarodowe, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
sytuacji w Afryce Południowej 
oraz walki wyzwoleńczej w tej 
części kontynentu.

Obaj mężowie stanu potwier­
dzili wolę rozwijania i pogłę­
biania stosunków przyjaźni i 
współpracy między obu kraja­
mi 1 narodami, czemu służyć 
ma podpisane w czasie wizy­
ty porozumienie o przyjaźni i 
współpracy.

H. Jabłoński i A. Neto 
stwierdzili z dużym zadowole­
niem, że więzy przyjaznej 
współpracy ustanowione mię­
dzy Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą a Ludowym Ruchem 
Wyzwolenia Angoli w czasie 
lat walki narodu angolskieeo 
przeciwko portugalskiej domi­
nacji kolonialnej uzyskały no­
wy I silny impuls po prokla­
mowaniu niepodległości i utwo­
rzeniu Ludowej Republiki An­
goli.

Wyrazili oni pragnienie, abv 
więzy te nadal rozwijały się i 
umacniały, uwzględniając fakt, 
że oba kraje kierują się tą sa­
mą ideologią — marksizmem-le- 
ninizmem oraz zasadami nrole- 
tariackiego internacjonalizmu. 
Wysokie uznanie za udzielaną 
pomoc i współprace wyraził 
prezydent A. Neto PRL i in­
nym krajom socjalistycznym, 
stanowiącym mocna ostoję 
wspólnej walki narodów o po­
kój 1 bezpieczeństwo międzyna­
rodowe. rozwój społeczno-go­
spodarczy, o socjalizm.

W czasie wizyty podpisane 
zostały, poza wspomnianym po­
rozumieniem o przyjaźni i 
współpracy:

— umowa o wsnółpracy mię­
dzy PZPR a MPLA — Partią 
Pracy na lata 1979—1980; pro­
tokół z II sesji polsko-angol- 
skiej komisji mieszanej d/s 
współpracy gospodarczej; pro­
tokół o współpracy kulturalnej 
i naukowej na lata 1979—1980" 
umowy o współpracy w dzie­
dzinie radia i telewizji: poro­
zumienie o współpracy w dzie­
dzinie hutnictwa.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL. oraz przewodniczący 
MPLA — Partii Pracy, prezy­
dent LRA rozpatrzyli aktualną 
sytuację międzynarodową ’

Nowe impulsy 
wszechstronnej 

współpracy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
parci'' całego naszego naro­
du dla walki i wyzwolenia lu­
du angolskiego, dla jego o- 
órony suwerennego państwa 
przed zakusami imperialistów i 
raslstóio, głównie z RPA.

Bardzo ważnym punktem po­
bytu naszej delegacji było też 
poniedziałkowe spotkanie szefa 
polskiej delegacji prof. Hen­
ryka Jabłońskiego z przewo­
dniczącym Organizacji Ludu 
Afryki Południowo-Zachodniej 
(SWAPO) — Samant Nujomą. 
Raz jeszcze dala Polska wyraz 
swego poparcia dla słusznej 
walki narodu Namibii z reszta­
mi z RPA o pełna i sprawie­
dliwą niepodległość, poparcia 
dTa rezolucji ONZ w tej ważnej 
sprawie.

ANDRZEJ ŚWIECKI

Wczoraj n& świecie
9 Po raz pierwszy w historii 

brytyjskiego górnictwa obchodzo­
na była polska „Barbórka”. Zało- 
era liczącej 100 lat kopalni węgla 
kamiennego ..Prince of Wales” w 
okręgu Yorkshire zorganizowała 
uroczystość w dniu święta pol­
skich górników. W historycznym 
już dzisiaj gmachu kopalni wmu­
rowana została tablica pamiątko­
wa. mówiąca o przyjaźni brytyj­
skich i polskich górników. Zało­
ga kopalni w okręgu Yorkshire 
ma zamiar nawiązać bliskie, bliź­
niacze kontakty z górnikami pol­
skiej kopalni „Ziemowit”.

O Były premier Indii, Indira 
Candhi wystąpiła w izbie depu­
towanych parlamentu indyjskiego 
po raz pierwszy od chwili odzy­
skania mandatu poselskiego. 
Skrytykowała jedną z partii koa­
licji rządzącej. Jana Sangh, za­
rzucając Jej „lź poprzez szerzenie 
idei supremacji hinduizmu zagra­
ża jedności kraju”. Indira Gandhi 
podkreśliła, że demokracja prze­
trwać może jed.vnie w oparciu o 
socjalizm, sprawiedliwość ekono­
miczną i laicyzm.

G MSZ Francji uznało za per­
sona non grata konsula Szwecji 
na Tahiti. Bengta Daniolssona. 
Wyspa Tahiti znajduje sie pod 
administracją francuską. Powo­
dem tej decyzji było opublikowa­
nie przez szwedzkiego dyplomatę 
książki zatytułowanej „Mururoa — 
miłość moja”, w której wystąpił 
on przeciwko próbom z bronią 
nuklearną, dokonywanym przez 
Francję na atolu Mururoa, na 
Oceanie Spokojnym. Autor tej 
książki stwierdza m. in., że prób­
ne eksplozje nuklearne matą 
zgubne następstwa dla Polinezyj­
czyków.
• W Kongresie USA odbyły się 

wybory przywódców Partii De­
mokratycznej 1 Republikańskiej 
w obu Izbach. Na stanowisko 
speakera — przewodniczącego 
Izby Reprezentantów ponownie 
został powołany Thomas O’Neill. 
Przywódcą demokratycznej więk­
szości w Senacie został ponownie 
J. Wright, a republikańskiej J. 
Rhodes. .
9 Stan alarmu ogłoszono w pro­

wincjach baskijskich z okazji 
środowego referendum w sprawie 
nowel konstytucji. Do prowincji 
baskijskich rząd hiszpański skie­
rował 3 kompanię rezerwy Gwar­
dii Cywilnej. 3 dodatkowe kom­
panie policji oraz pewna liczbę 
agentów policji. Łącznie siły bez­
pieczeństwa w Kraju Basków li­
czyć będą w czasie trwania refe­
rendum R tys. osób.

9 Holenderski koncern Philipsa 
zaakceptował warunki porywaczy, 
którzy uprowadzili w Salwadorze 
dyrektora’ filii teeo koncernu. Fri- 
tsa Schuitema. Koncern przeka­
zał porywaczom bliżej nie­
określoną. łeez pokaźną su­
mę pieniędzy, finansując rów­
nież zamieszczenie w 25 wiel­
kich czasopismach na Swlecie ko­
munikatu „Sił zbrojnych opo’-u 
narodowego” w formie ogłoszenia. 
Koszt nublJkacil wyniósł pół mi­
liona dolarów. Innym jeszcze żą- 

stwierdziłi z zadowoleniem, iż 
ich stanowiska wobec głównych 
problemów międzynarodowych 
są identyczne. Stwierdzili oni, 
że stosunek sił na arenie mię­
dzynarodowej w ciągu ostatnich 
lat zmienił się zasadniczo na 
korzyść pokoju, postępu spo­
łecznego i socjalizmu.

Wyrazili jednak zaniepokoje­
nie w związku ze wzrastającą 
działalnością sił imperializmu, 
kolonializmu, neckolonializmu i 
rasizmu, zmierzających do de­
stabilizacji sytuacji w postę­
powych państwach na konty­
nencie afrykańskim i do po­
wstrzymania procesu wyzwole­
nia narodowego.

W tym kontekście przewod­
niczący Rady Państwa PRL, H. 
Jabłoński, stanowczo potępił 
przygotowania władz rasistow­
skich Pretorii do podjęcia dzia­
łań wojskowych przeciwko 
LRA na szeroką skalę. Wyraził 
on niezłomne poparcie narodu, 
partii i rządu PRL dla walki 
narodu angolskiego o utrzyma­
nie swej suwerenności i nie­
naruszalności swych granic.

Obaj mężowie stanu potępili 
tzw. rozwiązanie wewnętrzne 
problemu Zimbabwe i potwier­
dzili swą solidarność i bezwa­
runkowe poparcie dla walczą­
cego narodu Namibii i jego 
awangardy — SWAPO. Zażąda­
li oni natychmiastowego wyco­
fania z Namibii okupacyjnych 
sił RPA, potępili świadome 
gwałcenie przez rasistowski re­
żim Pretorii decyzji Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, wskazali, że 
nielegalne wybory w Namibii 
mają na celu nie tylko unie­
możliwienie przekazania wła­
dzy jedynemu prawowitemu 
przedstawicielowi narodu Na­
mibii — SWAPO, lecz także 
narzucenie neokolonialnego re­
żimu dla utrwalenia swej obec­
ności w Namibii i kontynuacji 
aktów agresji przeciwko LRA. 
Zażadali także poszanowania 
integralności Namibii, potępia­
jąc pomoc udzielaną temu re­
żimowi przez niektóre państwa 
zachodnie.

Obaj mężowie stanu potwier­
dzili, że reżim rasistowski w 
Pretorii stanowi stałą groźbę 
dla niepodległych krajów afry­
kańskich, dla pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Wyrazili! też swą solidarność 
z narodem Afryki Południowej, 
który pod przewodnictwem Af­
rykańskiego Kongresu Narodo­
wego walczy w szczególnie 
trudnych warunkach o likwi­
dację reżimu Pretorii i oswobo­
dzenie kraju.

Obie strony przeciwstawiły 
się awanturniczej polityce kie­
rownictwa chińskiego, sprzecz­
nej z interesami sił postępu, 
pokoju i socjalizmu w świecie. 
Potępiły one chińskie próby in­
gerencji w sprawy wewnętrzne 
niepodległych państw afrykań­
skich.

Wyraziły także swą soli­
darność z Socjalistyczną Repu­
bliką Wietnamu, broniącą swej 
suwerenności i integralności 
terytorialnej.

H. Jabłoński i A. Neto pod­
kreślili konieczność pogłębienia 
i umocnienia procesu odpręże­
nia i jego rozszerzenia na 
wszystkie kontynenty, wyraża­
jąc wspólny pogląd, że odprę­
żeniu politycznemu musi nie­
odzownie towarzyszyć odpręże­
nie militarne.

Podkreślono także znaczenie 
i rolę ruchu państw niezaan-

danlem porywaczy było rozdanie 
żywności najbiedniejszym ludziom 
w Salwadorze. Prasa holenderska 
przypuszcza, że sfinansowanie te­
go warunku pochłonie dalsze 2 
min dolarów.
0 Samolot z siedmioma osobami 

na pokładzie rozbił się podczas 
lądowania w Anchorage na A’as- 
ce. Pięć osób poniosło śmierć. 
Wśród ofiar znajduje sią żona a- 
merykaf?skiego senatora Teda Ste- 
vensa. Sam senator odniósł cięż­
kie obrażenia. (PAP)

Zza kulis sprawy Mentena

Szantaż i tajne służby
ANDRZEJ GASS

(P) Menten uniewinniony i 
uwolniony od odpowiedzialno­
ści! Szokujący wyrok has-kiego 
Trybunału nie powinien jed­
nak dziwić. Dzisiaj kulisy afery 
osobliwego Holendra są coraz 
mroczniejsze, a korzystny dla 
niego werdykt jest logiczną kon­
sekwencją powiązań Mentena z 
Dolitykami, wielkim kapitałem 
i różnymi tajnymi służbami.

Proces Mentena i jego kulisy 
relacjonowaliśmy dokładnie w 
,.ZW”. Już wówczas wyraża­
liśmy opinię, że holenderski 
milioner, którego bogactwo zdo­
byte zostało — dosłownie — 
dzięki mordom i grabieżom, nie 
pogodzi się ze skazaniem go na 
15 lat więzienia. Jeszcze dzisiaj 
pamiętam okrzyk pani Mente- 
nowej: „Jeśli mój mąż zostanie 
skazany, to posypią się głowy!”. 
Również dzisiaj — z perspek­
tywy werdyktu Trybunału w 
Hadze — zrozumiale staja się 
słowa Pietera Mentena. kiedy 
14 grudnia 1977 roku, po usły­
szeniu, iż uznany został win­
nym zbrodni wojennych i ska­
zany na 15 lat więzienia nagle 
powiedział do przewodniczącego 
sądu: „Dziękuję p3nu. panie 
przewodniczący, że załatwił pan 
tak, że mogę odwołać się do 
Izby Kasacyjnej”.

Obserwatorzy procesów Men­
tena od pewmego czasu wyra­
żali opinię, iż — być może — 
drobne uchybienia proceduralne 
w wyroku Specjalnej Izby Kar­
nej zostały zaaranżowane, aby 
mogła z nich skorzystać obro- 

gażowanych w politycznym ży­
ciu międzynarodowym.

Wyrażono głębokie zaniepo­
kojenie sytuacją na Bliskim 
Wschodzie, wskazując, że spra­
wiedliwe 1 słuszne rozwiązanie 
konfliktu nie może być uzy­
skane drogą separatystycznych 
negocjacji przynoszących szko­
dę narodom arabskim, a w 
szczególności narodowi pale­
styńskiemu i potwierdzili nie­
złomne poparcie dla Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny jako 
jedynego prawowitego repre­
zentanta narodu palestyńskiego.

W imieniu KC PZPR, Rady 
Państwa i rządu PRL, H. Ja­
błoński zaprosił przewodniczą­
cego MPLA — Partii Pracy, 
prezydenta LRA A. Neto do 
złożenia oficjalnej wizyty przy­
jaźni w Polsce. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z zadowoleniem.

Światowa prapremiera opery Pendereckiego

(P) Scena z opery „R.aj utracony'1 Krzysztofa Pendereckiego 
i główni wykonawcy tego dzieła. Ellen Shade (Ewa), William 
Stone (Adam) oraz ich taneczni odpotuicdnicy Nancy Thuesen 
i Dennis Wayne.
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ckiego. Wydaje się, ze dzieło 
to, wraz z wcześniejszym choć 
równolegle pisanym „Koncer­
tem skrzypcowym” otwiera no­
wy rozdział w twórczości pol­
skiego kompozytora. Nie wdając 
się w głębsze analizy można 
powiedzieć, że jest to muzyka 
przystępniejsza, o bardziej wy­
razistej melodyce, wolna od szo­
kujących efektów dźwiękowych, 
natomiast przynosząca potężny 
ładunek emocji zawartych w 
ekspresyjnej polifonii wokalno- 
instrumentalnej. Wielkości te­
matu i zamysłu twórczego od- 
Dowiadają też rozmiary użytych 
tu środków muzycznych: 15 so­
listów, pola mówiona (Milton), 
6-osobowy zespól wokalny, 6 
ról tańczonych, dwa chóry mie­
szane i chór chłopięcy oraz 
wielka „wagnerowska” orkie­
stra.

Prapremierę przedstawił ze­
spół Lyric Opera of Chicago”, 
kierowany przez panią Carol 
Fox. Kierownictwo muzyczne 
spoczywało w rękach dyrygenta 
zespołu Bruna Bartoletttego, 
który wyśmienicie wywiązał się 
ze swego zadania, ku wielkie­
mu zadowoleniu kompozytora. 
Autorem scenografii był Ezio 
Frigerio, piękny układ scen ba­
letowych opracował John Bu­
tler, za reżyserię przedstawie­
nia wziął odpowiedzialność Igal 
Perry, który zastąpił Virginio 
Puechera: ten ostatni zrezygno­
wał na dziesięć dni przed pre­
mierą z funkcji reżysera na 
skutek różnicy poglądów na te­
mat inscenizacji tego dzieła — 
jaka zaistniała między nim a 
kompozytorem. Nazwiska wy­
konawców poszczególnych ról są 
w Polsce na ogół nie znane, 
trzeba jednak wymienić wspa­
niałą Ellen Shade (Ewa) i Wi­
lliama Stone (Adam) oraz ich 
baletowe „sobowtóry” Nancy 
Thuesen i Dennis Wayne, a tak­
że niezwykłego Paula Esswooda 

na. Szło o to, aby Menten mógł 
uzyskać uchylenie wyroku.

81-letni Menten cieszy się do­
skonałym zdrowiem, ale w tym 
wieku można zakończyć życie z 
dnia na dzień — widocznie nie 
chciano więc ryzykować i go­
dząc się na podanie w wąt­
pliwość. cieszącej sie dobra o- 
pinią holenderskiej praworząd­
ności — uwolniono Mentena.

Wiadomo co będzie dalej; re­
wizja prokuratora do Wysokiej 
Rady, potem — być może — 
przekazanie sprawy do ponow­
nego śledztwa, a tymczasem 
Menten przedstawi świadectwo 
lekarskie, że nie może być prze­
słuchiwany itp. I taki będzie 
koniec sprawy nazywanej „ho­
lenderską Watergate”. Chyba 
że holenderscy dziennikarze 
wyciągną na światło dzienne 
prawdę o kulisach afery Men­
tena ; co zresztą próbują czy­
nić już od dawna. Jednak peł­
ne wyświetlenie dziwnych po­
czynań holenderskich władz 
będzie bardzo trudne. Menten 
najwidoczniej ma w ręku (czy­
taj — w zaszyfrowanych sej­
fach) same atutowe karty, wobec 
których prawo nic nie znaczy.

Wielokrotnie pisaliśmy, że 
Menten z racji swej przyjaźni 
z szefem SiPo i SD w Polsce 
i w Holandii, zbrodniarzem 
wojennym dr. Schoen garthem. 
zna ciemne tajemnice tajnych 
służb hitlerowskich i ich współ­
pracowników: także z grona 
swych rodaków. I oto wszystko 
potwierdziło się. Żeby nie być 
posądzonym o „komunistyczną”

Ograniczenie handlu Wychowanie społeczeństw w duchu pokoju
’bronią konwencjonalną

Rozmowy ZSRR — OSA
w Meksyku

BUENOS AIRES (PAP). W 
Meksyku rozpoczęła się kolejna 
runda rozmów radziecko-ame- 
rykańskich w sprawie ograni­
czenia handlu bronią konwen­
cjonalną. Szefowie delegacji 
ZSRR i USA, Lew Mendelewicz 
i Lesley Gelb, zostali przyjęci 
przez prezydenta Meksyku, Jose 
Lopeza Portillo, któremu złożyli 
wizytę kurtuazyjną. (P)

(Śmierć) i Joy Davidsona 
(Grzech).

Premiera „Raju utraconego”, 
niezależnie od szeregu dyskusyj­
nych rozwiązań inscenizacyj­
nych stała się tryumfalnym za­
kończeniem długich i chwilami 
Gramatycznych dziejów tego 
utworu: zamówiony u kompo­
zytora i przewidziany w pla­
nach repertuarowych Opery w 
Chicago na rok 1976 i 2Ó0 rocz­
nicę USA powstawał powoli i z 
przerwami. Termin premiery 
kilkakrotnie przestawiano, krą­
żyły pogłoski, że kompozytor 
uwikłał się w nieodwracalny 
konflikt z kierownictwem Ly­
ric Opera. W amerykańskim 
środow^ku muzycznym odzy­
wały się też głosy protestu, że 
z zamówieniem tej miary zwró­
cono się do kompozytora obcej 
narodowości.

Wszystko dobre co się dobrze 
kończy — z nastrojów tych o- 
becnie nie pozostało ani śladu. 
Powstało wielkie dzieło muzycz­
ne — co podkreślają krytycy — 
i rozpoczyna swą wędrówkę po 
scenhch świata. W styczniu — 
mediolańska La Scala, wkrótce 
później opera ta pojawia się w 
Stuttgarcie, następnie w Dussel­
dorfie. Wszystko również wska­
zuje, że następnym etapem bę­
dzie prezentacja tego wielkiego 
dzieła w Polsce.

LUDWIK ERHARDT

Zapowiedź wizyty Vance’a 
na Bliskim Wschodzie

KAIR (PAP). Agencja Mena 
poinformowała we wtorek, że 
w najbliższy piątek, 8 bm., se­
kretarz stanu USA, Cyrus Van­
ce złoży wizytę w Egipcie, a 
następnie uda się do Izraela.

(P)

demagogię, kulisy tego szoku­
jącego wyroku zrelacjonujemy 
powołując się tylko na holen­
derską prasę.

Haski Trybunał uznał, że 
Menten już odpowiadał za to 
samo przestępstwo, za które 
skazano go na 15 lat więzienia 
w grudniu ub. roku, w związku 
z czym — zgodnie z zasadą „ne 
bis in idem” — nie można było 
postawić go przed sądem. Zda- 
je się, że Trybunał haski nie 
zna zasad prawnych — albo — 
nagiął Je do swego celu: unie­
winnienia Mentena. Mentena 
skazano w 1948 roku za kola­
borację, rewizyjny proces usta­
lił w 1949 roku wyrok na 8 
miesięcy więzienia: akurat tyle, 
ile Menten spędził w areszcie 
śledczym. 17 sierpnia 1950 roku 
Ministerstwo Sprawiedliwości 
PRL, poprzez poselstwo polskie 
w Hadze wystąpiło o ekstrady­
cję Mentena, zarzucając mu. że 
brał udział w egzekucji w Ury- 
czu. Wtedy wiedziano tylko o 
tej egzekucji. Polską prośbę od­
rzucono.

Kiedy w kolejnych notach 
zwracano uwagę Holendrom, że 
powoływanie się na zasadę ..ne 
bis in idem” nie jest zasadne, 
z holenderskiego MSZ, 23 lipca 
1952 roku nadesłano odpowiedź 
stwierdzająca, że ....Rząd Kró­
lowej uważa tę sprawę za de­
finitywnie uregulowaną na pod­
stawie noty Ministerstwa z dnia 
6-VII-1951 roku.

Ministerstwo pozwala sobie 
dodać, że ekstradycji Mentena 
odmówiono zgodnie z opinią 
właściwego sędziego.”

Polskim władzom pozostało je­
dynie odpowiedzieć, że decyzja 
powyższa naruszała prawo mię­
dzynarodowe, a odpowiedzial­
ność za odmowę ekstradycji 
.....zbrodniarza wojennego spa­
da całkowicie na Rząd Holan­
dii”.

Decyzję Holandii poprzedziła 
osobliwa korespondencja po-

(Q DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rodowej wskazaniem na szcze­
gólne znaczenie kształtowania 
świadomości narodów i społe­
czeństw w duchu wzniosłych ce­
lów odprężenia, współpracy i 
pokoju.

Powiedział on wówczas m.in.: 
„Jest to szczególnym obowiąz­
kiem naszego pokolenia, które 
samo zna tragedię wojen, nie­
nawiści i zniszczenia. Jest na­
szą powinnością przezwyciężać 
uprzedzenia, nieufność, nietole­
rancję, szowinizm i rasizm, a 
zaszczepiać młodym generacjom 
szacunek dla innych narodów, 
przekonanie o prawie wszyst­
kich do życia w wolności, rów­
ności i pokoju.

Wydarzenia ostatnich lat w 
pełni potwierdzają, że myśli 
wyrażone z trybuny ONZ przez 
polskiego przywódcą nabierają 
coraz większej pilności i aktual­
ności. Sesja specjalna Zgroma­
dzenia Ogólnego poświęcona 
rozbrojeniu stanowiła konkretne 
przypomnienie, że autentyczna i 
skuteczna wola polityczna rzą­
dów musi mieć oparcie w świa­
domie pojętych, twórczych po­
budkach, zrodzonych wśród ich 
własnych społeczeństw.

Kierując się takim wymogiem 
naszych czasów oraz ideałami 
głęboko zakorzenionymi w tra­
dycji polskiej przeszłości i te­
raźniejszości, rozwinęliśmy idee

Bułgaria postanowiła 

odwołać ambasadora 

w Egipcie
SOFIA (PAP). Jak podaje ko­

munikat agencji BTA, w związ­
ku z wtargnięciem egipskiej 
policji i oddziałów wojskowych 
do gmachu ambasady bułgar­
skiej w Kairze, dalsza normal­
na działalność placówld dyplo­
matycznej LRB w Egipcie stała 
się niemożliwa. W tej sytuacji 
rząd Ludowej Republiki Buł­
garii postanowił odwołać swego 
ambasadora w Egipcie oraz per­
sonel dyplomatyczny ambasady.

Ambasadorowi Egiptu oraz 
personelowi dyplomatycznemu 
ambasady tego kraju w LRB 
dano 3-dniowy termin, w któ­
rym powinni opuścić terytorium 
Ludowej Republiki Bułgarii. (P)

Po uwolnieniu Mentena
Zdumienie i oburzenie w RFN

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 5 grudnia
(P) Niezwykle rozmiary i okoliczności kolejnej afery z Pie­

terem Mentenem zaskoczyły i wprawiły w zdumienie również 
opinię publiczną w RFN. Oburzeniu sił demokratycznych, a 
zwłaszcza byłych ofiar reżimu hitlerowskiego, towarzyszą kry­
tyczne opinie nawet ze strony tych środowisk, które opowia­
dają się za ostatecznym zamknięciem brunatnej karty historii.

„Wielu Holendrów jest o- 
burzonych — stwierdza np. 
„Die Welt” w korespondencji 
własnej z Hagi. — Uważają 
oni, iż uchylenie przez wy­
miar sprawiedliwości postępo­
wania karnego, stanowi naj­
bardziej brutalne pogwałcenie 
zasad demokracji i przepisów 
prawa”.

Po uwolnieniu skazanego w 
ub.r. na 15 lat więzienia byłe­
go SS-mana Mentena, odpowie­
dzialnego m.in. za przestęp­
stwa wojenne i przeciwko ludz­
kości, jakich dopuścił się pod­
czas wojny i okupacji wobec 
ludności polskiej, całe postępo­
wanie z ponad 3-letnim sensa­

między obrońcami Mentena a 
holenderskim Ministerstwem 
Sprawiedliwości. 7 lutego 1951 
roku M. R, Kortenhorst (jeden 
z najbardziej znanych polity­
ków powojennych, przewodni­
czący Izby Niższej Parlamentu 
i ramdenia Partii Katolicko- 
Ludowej, wsławił sie tym, że 
w kilka dni po zakończeniu 
wojny opublikował broszurę 
„Czy współpraca z wrogiem by­
ła dozwolona?”, w której ak­
ceptował kolaborację z hitle­
rowcami i wzywał do nlekara- 
nia za to) wysłał do ministra 
sprawiedliwości list z nadrukiem 
OSOBIŚCIE: ..Ekscelencjo. O- 
czekując nie bezpodstawnie, że 
prośba Rządu Polskiego o eks­
tradycję oraz pochodzące z Iz­
raela ..informacje” dotyczące 
jego osoby zostaną przez Pana 
odłożone na bok. niech mi bę­
dzie wolno jeszcze raz zwrócić 
się do Pana z pisemną prośbą 
o to, by zechcial Pan wykorzy­
stać te okoliczności aby całko­
wicie zrehabilitować pana Men­
tena. Spraw*  nie nu się tak, 
by prośba o ekstradycję nie mo­
gła być rozpatrywana jedynie 
z powodów formalnych, ani też 
by opowieści, które nadeszły z 
Izraela, musialy być potrakto­
wane Jako całkowicie bezpod­
stawne (podkreślenie moje — 
A.G. — a więc Kortenhorst 
przyznaje, że zarzuty polskie 
są prawdziwe!) ale zgodnie z 
moim głębokim przekonaniem 
prawdą nie do obalenia jest 
to. że pan Menten jest o- 
biektem od lat trwającej kam­
panii oszczerstw (...) Podżega­
cze tej systematycznie kon­
tynuowanej kampanii, której 
efektem było i jest tak wiele 
cierpień I strat pana Mentena, 
nie zaprzestana swej akcji, do­
póki im się nie zademonstruje 
w sposób oczywisty, że jeśli 
chodzi o władze holenderskie, 
to dla nich drzwi są zamknię­
te (...)”.

Pod podpisem Kortenhorsta 
jest odręczny dopisek: „Odno­
śnie panów A.N.P. Mój komen­

sprzed czterech lat w komplek­
sowo ujętą inicjatywę politycz­
ną w przekonaniu, że dojrzały 
obecnie warunki dla przedysku­
towania i podjęcia środków w 
sprawie wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju, zagad­
nienia tak ważnego dla budo­
wy wzajemnego zaufania mię­
dzy państwami.

Inicjatywa nasza — konty­
nuował mówca — spotkała się 
z pozytywnym i autentycznym 
odzewem, zarówno na forum o- 
ficjalnym, jak i wśród opinii 
publicznej. Sekretarz generalny 
ONZ, dr Kurt Waldheim, powi­
tał ją jako krok, który mógłby 
przyczynić się do realizacji 
głównego celu ludzkości, a mia­
nowicie ukształtowania pokojo­
wej przyszłości świata.

Ostatecznym celem wychowa­
nia społeczeństw w duchu po­
koju jest doprowadzenie do sy­
tuacji, w której przyszłe pokole­
nia nie będą już musialy, jak 
muszą dziś żyjące, przezwycię­
żać w swoim stosunku do in­
nych narodów spuścizny ob­
skurantyzmu i uprzedzeń mi­
nionych epok. Oto dlaczego wi­
dzimy w naszej inicjatywie 
wkład w wypracowanie atmos­
fery i budowy wzajemnego za­
ufania między narodami, w 
stworzenie bardziej sprzyjają­
cego klimatu dla postępów roz­
brojenia i umocnienia bezpie­
czeństwa międzynarodowego, a 
tym samym w realizację pod­
stawowych celów Narodów Zjed- 
noczonych.

Mam zaszczyt — stwierdził w 
zakończeniu przedstawiciel PRL 
— w imieniu Polski i grupy 17 
państw przedłożyć Komitetowi 
do przyjęcia projekt deklaracji 
o wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju. Współautorzy 
projektu wyrażają głęboką na­
dzieję, że zarówno Komitet Po­
lityczny, jak i Zgromadzenie O- 
gólne zademonstrują przy tej o- 
kazji jednolite poparcie dla no­
wego wymiaru dążeń i przygo­
towań dla pokoju. Wnosimy o 
jednomyślne przyjęcie deklara­
cji. '

Pierwszym mówcą w debacie 
był ambasador Arabii Saudyjs­
kiej przy ONZ, Dżamil Barudi. 
W imieniu swojej delegacji u- 
dzielił on pełnego poparcia pol­
skiej inicjatywie, podkreślając, 
że bez względu na istniejące 
podziały ideologiczne ma ona 
znaczenie uniwersalne.

W pierwszym dniu debaty 
dwa dalsze kraje — Maroko i 
Panama zgłosiły przystąpienie 
do wspólautorstwa deklaracji.

Debata potrwa do 8 bm. (W) 

cyjnym procesem w Amster­
damie — jak zauważa gazeta 
— sprowadzone zostało do far­
sy.

„Frankfurter Rundschau” pi- 
sze o szoku, jaki wywołała de­
cyzja holenderskiego sądu i na­
zywa ją •wprost skandalem. Na­
leży spodziewać się — sądzi ga­
zeta — dalszego, politycznego 
ciągu tej afery. Zbrodniarz — 
multimilioner Menten zagrał 
przed sądem swą ostatnią kar­
tę, jednakże okoliczności, które 
w 1952 r. stworzyły podstawę 
do dzisiejszego uwolnienia, po- 
zostają mroczne. Tzw. afery 
Velsetr, w której uczestniczyli 
tuż po zakończeniu wojny pro­
minentni obecnie przedstawiciele 

tarz (przynajmniej tymczasem) 
jest identyczny z tym co pisał 
już pan Kortenhorst już w 1951 
r. M. Menten” (żona — przyp. 
A.G.).

Niestety, nie wiemy kim sa 
panowie A.N.P. i o co chodzi w 
dopisku. Inny list, pochodzący 
z mocno przerzedzonego dossier 
Mentena w holenderskim Mini­
sterstwie Sprawiedliwości brzmi 
jeszcze bardziej zagadkowo. Cy­
towaliśmy fragmenty tego listu 
23 marca br. w reportażu za­
tytułowanym ..Ciemne karty”. 
W kontekście uwalniającego 
wyroku list ten — wysiany 4 
maja 1951 r. przez sędziego N. 
Smitza do inspektorów policji 
w BlOemendal prowadzących 
śledztwo przeciwko Mentenowi
— list brzmi zastanawiająco 
..Mam zaszczyt przekazać Panom 
załączony list P.N.Mentena z 
20 kwietnia 1951 roku z prośbą 
abym mógł zapoznać się z re­
fleksjami Panów, które list ten 
wywołuje(...) Udostępnienie Wam 
do wglądu pisma Pana Men­
tena odbywa się na zasadach 
ściśle poufnych (pod­
kreślenie sędziego Smitza przyp.
— A.G.). Z tego względu z lis­
tem tym zarówno w całości, jak 
i we fragmentach nie mogą się 
zapoznać osoby trzecie...”.

Pół roku temu napisałem: 
„Menten z racji swych powią­
zań z koncernem SheTla i z hi­
tlerowskimi dygnitarzami wie­
dział bardzo wiele o okupacyj­
nej przeszłości swoich współ­
ziomków, zajmujących wtedy — 
a może i dzisiaj — wysokie 
stanowiska.”

Wszystko się sprawdziło w 
kilka miesięcy później. Gazeta 
„Het Vriie Volk” (nr 9559), opu­
blikowała artykuł, w którym 
czarno na białym napisano, że 
Menten szantażował pięciu ko­
lejnych ministrów sprawiedli­
wości i wymuszał — grożąc u- 
jawnieniem okupacyjnych spraw
— korzystne dla siebie wer­
dykty. Czym szantażował? O 
tym w następnym reportażu zza 
kulis tej skandalicznej sprawy.

Układ o przyjaźni 
ZSRR - Afganistan

MOSKWA (IPAP). We wtorek 
zakończyły się na Kremlu roz­
mowy radziecko-afgańskie. Pro­
wadzili je sekretarz generalny 
KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonid Breżniew, i se­
kretarz generalny KC LDPA, 
przewodniczący Narodowej Ra­
dy Rewolucyjnej DRA, pre­
mier Afganistanu, Nur Moham­
mad Taraki.

Podczas rozmów dokonano 
wymiany poglądów na temat 
stosunków radziecko-afgańskich. 
Strony określiły główne kie­
runki i konkretne przedsięwzię­
cia zmierzające do dalszego 
rozszerzenia i pogłębienia współ­
pracy dobrego sąsiedztwa mię­
dzy ZSRR i DRA, Omawiając 
problemy międzynarodowe obie 
strony jednogłośnie opowiedzia­
ły się za pogłębieniem procesu 
odprężenia, rozwiązywaniem 
spornych problemów na drodze 
rozmów, za rozwojem współpra­
cy i przyjaźni między narodami 
Azji i na całym świecie.

Uzgodniono wspólny komuni­
kat, który zostanie opublikowa­
ny w prasie.

We wtorek na Kremlu podpi­
sano układ o przyjaźni, dobrym 
sąsiedztwie i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
Demokratyczną Republika Af­
ganistanu. Podpisali go Leonid 
Breżniew i Nur Mohammad Ta­
raki. Podpisano też porozumie­
nie między rządami ZSRR i 
DRA w sprawie utworzenia sta­
łej międzyrządowej komisji ra- 
dziecko-afgańskiej d/s współ­
pracy gospodarczej.

Komitet Centralny KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rząd radziecki wydały 
we wtorek w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim obiad na cześć 
sekretarza generalnego KC Lu­
dowo-Demokratycznej Partii 
Afganistanu, przewodniczącego 
Rady Rewolucyjnej, premiera 
Demokratycznej Republika Af­
ganistanu, Nura Mohammada 
Tarakiego. Przemówienia wy­
głosili Leonid Breżniew i Nur 
Mohammad Taraki.

Przywódca radziecki wskazał, 
że podpisany we wtorek układ 
o przyjaźni, dobrym sąsiedz­
twie i współpracy jest ważnym 
aktem politycznym. Będzie on 
nie tylko podstawą dla dalsze­
go. umocnienia przyjaźni radzie­
cko-afgańskie j. lecz służył bę­
dzie również interesom pokoju 
i bezpieczeństwa w Azii. a t.vm 
samym na całym świecie. (P) 

życia publicznego w Holandii i 
którą właśnie posłużył się Men­
ten w celu szantażu, nie da się 
już zapewne utrzymać w ta­
jemnicy. W interesie polityki 
i ostatecznego wyjaśnienia 
sprawy Mentena — stwierdza 
dziennik — ujawnienie praw­
dy jest konieczne.

Wiele gazet powraca do ku­
riozalnej historii procesu Men­
tena, jego przestępczej drogi i 
niezwykłej przedsiębiorczości, z 
jaką bogacz ten bez najmniej­
szych skrupułów zjednywał so­
bie po wojnie usługi ■wpływo­
wych ludzi, naigrywając się z 
wymiaru sprawiedliwości i 
swych ofiar.

Zwraca się m.in. uwagę na 
polski wniosek w sprawie eks­
tradycji, skierowany już w 
1952 r. i odrzucony przez wła­
dze sądowe i rząd w Hadze. 
Odnaleziony dwadzieścia kilka 
lat później w Szwajcarii — 
przypomina „Frankfurter All- 
gemeine Zeitung” — pod na­
ciskiem opinii publicznej, 
zbrodniarz ów sprowadzony zo­
stał do Holandii i postawiony 
przed sąd. „Zapewniono wów­
czas Mentena — pisze gazeta — 
iż w żadnym przypadku nie zo­
stanie on wydany władzom 
polskim”.
Reakcje szwedzkie
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA 
Sztokholm, 5 grudnia 

(P) — Nie jestem ani zasko­
czony, ani rozgoryczony z po­
wodu zwolnienia z więzienia 
Pietera Mentena przez sąd ho­
lenderski. Tymi słowami zare­
agował Michał Hauptman, na­
oczny świadek zbrodni SS-mana 
Mentena mieszka jący obecnie na 
Drzedmieściu Sztokholmu — 
Ba-ndhagen, na zaskakującą de­
cyzję apelacyjnego sądu holen­
derskiego w Hadze, zrezygnowa­
nia z oskarżenia o popełnienie 
zbrodni wojennych przeciwko 
milionerowi i handlar->wi d-:e- 
łami sztuki. Pieterowi Menteno- 
wi i wypuszczenia go na wol­
ność.

60-letni dziś Hauptman dos­
konale pamięta dzień 27 de—- 
nia 1941 r. kiedy co najmniej 
140 mieszkańzó .y wsi ciyci, na­
leżącej przed wojną do Polski, 
zostało rozstrzelanych przez od­
dział policji nacjonalistów u- 
kiraińskich. dowodzonej przez 
SS-mana P. Mentena. Haupt­
man z kryjówki w swoim do­
mu widział, jak Menten dał 
rozkaz rozstrzelania m.in. jego 
czterech sióstr i ich dzieci. 
Przed rokiem w czasie procesu 
przeciwko Mentenowi, wystąpił 
jako koronny świadek oskarże­
nia.

Liberalny dziennik szwedzki 
„Dagens Nyheter” z okazji de­
cyzji sądu w Hadze, wydanej 4 
bm.. drukuje dziś wspomnienia 
z procesu przeciwko Mentenowi 
swego specjalnego wysłannika 
Cleasa Sturma.

Decyzja sądu apelacyjnego — 
jak pisze C. Sturm — wywoła 
z pewnością burzę protestów i 
zaktualizuje zagadnienia obcho­
dzenia się ze zbrodniarzami wo­
jennymi.

Także konserwatywna ,^vem- 
ska Dagbladet”, jak i telewizja 
szwedzka, nie ukrywają swego 
zdziwienia z powodu orzeczenia 
sadu w Hadze.

ii :j



NR 289, 6 GRUDNIA 1978 R.

KAROL SZYNDZIELORZ |Perspektywy rozwoju współpracy gospodarczej ZSRR-USA
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 5 grudnia 

<P) Od kilku dni przebywają w Moskwie dwaj wysocy 
przedstawiciele administracji waszyngtońskiej — minister fi-. 
nansów USA M. Blumenthal i minister handlu J. Kreps, któ­
rzy biorą udział w posiedzeniach wspólnej radziecko-amery- 
kańskiej komisji do spraw handlu zagranicznego oraz ame­
rykańsko- radziecki ej Rady Handlowo-Gospodarczej. Ministrów 
przyjął w poniedziałek na Kremlu premier Aleksiej Kosygin.

Dawno już w kronikach dy­
plomatycznych rejestrujących 
stan stosunków między oby­
dwoma krajami, nie notowa­
no jednoczesnej wizyty w 
Moskwie dwóch amerykań­
skich ministrów upoważnio­
nych do podejmowania decy­
zji w tak istotnej sprawie, 
jak aktywizacja radziecko- 
-ameryfcańskiej współpracy 
gospodarczej. I choć przed­
wcześnie byłoby wyciągać z 
tego daleko idące wnioski, 
zwłaszcza że posiedzenie obu 
zespołów dopiero się rozpo­
częło, fakt iż doszło obecnie 
do tych spotkań, skłania do 
pewnego optymizmu.

Jakie SDrawy stanęły obecnie 
na porządku obrad? Odpowie-

Krzyż Komandorski 
Orderu Zasługi PHI 
dla Uniwersytetu Moskiewskiego

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, pi- 
sze: 5 bm. w Moskwie odbyła 
się uroczystość dekoracji sztan­
daru największej uczelni ra­
dzieckie i — Państwowego Uni­
wersytetu Moskiewskiego im. 
Łomonosowa Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Zasługi PRL. 
Rada Państwa PRL przyznała 
odznaczenie tej moskiewskiej 
placówce naukowej za zasługi 
w kształceniu kadr dla nauki 
i gospodarki polskiej oraz wkład 
w rozwój polsko-radzieckiej 
współpracy naukowo-technicznej.

Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele nauki radzieckiej z 
ministrem szkolnictwa wyższego 
i średniego zawodowego prof. 
Wiaczesławem Jelutinem, kadra 
naukowa i młodzież uniwersy­
tetu.

Dekorując sztandar uczelni mi­
nister nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki PRL — prof. Ja­
nusz Górski przekazał serdeczne 
podziękowania za pomoc nauki 
radzieckiej i Uniwersytetu Mos­
kiewskiego w orzygotowaniu stu­
dentów i młodych naukowców 
polskich. W ciągu 30 lat na 
uczelniach radzieckich kształciło 
się i podnosiło kwalifikacje po­
nad 7 tys. obywateli PRL. O- 
becnie w ZSRR kształci się po­
nad 2,5 tys. polskich studen­
tów. przeszło 300 aspirantów, a 
drugie tyle odbywa staże nau­
kowe.

W Imieniu władz moskiew­
skiej uczelni za wysokie od­
znaczenie podziękowali pierwszy 
prorektor, prof. Igor Ti er now i 
sekretarz organizacji partyjnej 
uniwersytetu. Władimir Kwit- 
kin, zapewniając, iż współpraca 
miedzy tą placówką a nauka 
polską rozwijać sie będzie je­
szcze bardziej owocnie. (P)

BOLIWIA NA WIRAŻU
ANNA PIASECKA

kadencja prezy- 
wynosi tam mniej niż

Juan Pereda Asbun 
się stanowiskiem pre-

(P) Co jak co, ale wojsko­
wy zamach stanu w Boliwii 
nie powinien bulwersować 
światowej opinii publicznej. 
Jest to już — jak obliczyli 
skrupulatni korespondenci — 
184 przewrót w 153-letniej 
historii tego andyjskiego kra­
ju. z czego jasno wynika, że 
przeciętna 
dencka 
rok.

Gen. 
cieszył 
zydenta zaledwie przez cztery 
miesiące. Jak każę boliwij­
ska tradycja, zdobył je dro­
gą zamachu stanu i tą sama 
drogą utracił. Na czele elriny 
wojskowej, 
władzę 24 
dowódca 
gen. David 
zaprzysiężony na nowego pre­
zydenta Boliwii.

która nrzejęł0 
listopada hr., sto' 
wojsk ’adowyęj?. 
Padilla Arsneib?

Postępowe tendencje

rea- n-rv- 
gen. 
dnia 

now- 
1979 r.l 
sierpni i

Ostatni zamach stanu 
Boliwii ma iednak kilva ce'h 
zupełnie nietypo wch 
przewrotów wo‘s< owych 
tym regonie świ?ta.

Po pierwsze, dokonanv został 
przede wszystkim w jmię przy­
wrócenia demokraci! i rządów 
konstytucyjnych. Co prawda 
niemal każda junta wojskowa 
w Ameryce Łacińskie! dekla­
ruje takie cele, ale ich 
lizacię odkłada na da’a-ka 
szłość. Tvm czasem ekioa 
PadilH już pierwszego 
ogłosiła datę wyborów 
szechnych (1 linca 
i zapowiedziała, że 6 
1979 r . przekaże władzę nowo 
wybranemu prezydentowi i par­
lamentowi.

Po drugie, do beznreredensz>- 
wych należy zaliczać fakt, iż 
rząd wojskowy. który doszedł 
do władzy droga przewrotu, 
zyskał natychmiastowe podar­
cie sił postępowych: koalicji 
pod nazwą Jedność Demokra­
tyczna 1 Ludowa oraz potężnej 
Boliwijskiej Centrali Robotni­
cze! (COBk

T no trzecie wreszcie, świa­
dectwem autentycznej przychyl­
ności społeczeństwa dla nows-

nastąpiło 
rozmia- 
handlo-
zakupy 

i oprzy-

dział na to w wywiadzie za­
mieszczonym na łamach ..lzwie- 
stii” współprzewodniczący ame- 
rykańsko-radzieckiej Rady
Handlowo-Gospodarczej wice­
minister handlu zagranicznego 
ZSRR W. Suszkow. Przypom­
niał on, iż w roku 1976 obroty 
między obydwoma krajami by­
ły najwyższe w historii i wy­
niosły ponad 2,2 mid rubli. 
Jednak w ostatnich latach, w 
rezultacie dyskryminacyjnych 
decyzji handlowo-kredytowych 
i zaostrzenia przez Stany Zjed­
noczone w stosunku do ZSRR 
przepisów celnych — 
wyraźne ograniczenie 
rów i skali wymiany 
wej.

Tak np. radzieckie 
amerykańskich maszyn 
rządowania w 1976 r. wyniosły 
ponad 600 min rubli, w tym ro­
ku najprawdopodobniej nie 
przekroczą sumy 300 min rubli. 
Nie nastąpi wzrost importu in­
nych grup towarowych z USA, 
a także nie zwiększy się eks­
port radzieckich wyrobów na 
rynek Stanów Zjednoczonych. 
W sumie więc, aktualny po­
ziom stosunków handlowych 
wyraźnie odbiega od istnieją­
cych możliwości. Jest niewspół­
mierny do potencjału obu prze­
mysłów i znaczenia, jakie kra­
je te odgrywają w ekonomice 
światowej.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
są sztucznie stworzone w USA, 
dyskryminacyjne bariery han­
dlowe w wymianie ze Związ­
kiem Radzieckim. Podwyższe­
nie stawek celnych praktycz­
nie zamknęło amerykański ry­
nek dla wielu radzieckich wy­
robów. Z kolei wprowadzony 
system kontroli nad zamówie­
niami radzieckimi, ograniczył 
zasięg wymiany i przed wielo­
ma firmami amerykańskimi 
zamknął wyjątkowo chłonny 
rynek radziecki.

Podejmowane w USA usiło­
wania zmierzające do wiązania 
rozwoju kontaktów handlowo- 
-gospodarczych z problemami, 
które w istocie nie mają nic 
wspólnego — wprowadziło do­

Rady

w 1917
Z za-

Tichon Kisielów 
- wicepremierem ZSRR

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, Tichon 
Kisielów został mianowany^ za­
stępcą przewodniczącego ~ 
Ministrów ZSRR.

T. Kisielów urodził się 
r. w rodzinie chłopskiej, 
wodu jest pedagogiem. Od 1944 
r. pełnił kierownicze funkcje 
partyjne i państwowe. Był kie­
rownikiem wydziału, a następ­
nie sekretarzem KC KP Biało­
rusi. Od 1959 r. pełnił obowdąiz- 
ki przewodniczącego Rady Mi­
nistrów tej republiki radziec­
kiej. Jest deputowanym do Ra­
dy Najwyższej ZSRR. (P) 

go rządu była wielka manife­
stacja na rzecz poparcia nowej 
ekipy; manifestacja, która od­
była się w La Paz już pierw­
szego dnia po przewrocie.

Zarówno powyższe fakty, jak 
i skład nowego rządu, w któ- 
ryrii przeważają oficerowie 
młodego i średniego pokolenia 
(tylko jeden z nich ma rangę 
generała — reszta to pułkow- 
nicy, podpułkownicy, major i 
dwóch komandorów) zdają się 
świadczyć o tym, że do władzy 
w Boliwii doszła grupa wojsko­
wych o orientacji postępowej 
i patriotycznej. Wiele komen- 

a.
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X

(P) Czołgi na ulicach La Paz podczas ostatniego zamachu stanu.
Fot. CAF

datkowy element destabilizacji 
wymiany i niepewności, zarów­
no u czołowych firm amery­
kańskich, jak i wśród radziec­
kich organizacji handlowych.

Tak więc rozwój współpracy 
gospodarczej, który mógłby 
przynosić korzyści obu stro­
nom, a przy tym umacniać ma­
terialną bazę pokojowego
współistnienia obu mocarstw i 
przyczyniać się do pogłębienia 
wzajemnego zaufania, napotkał 
wiele sztucznie stworzonych 
barier. Związek Radziecki zaw­
sze wyrażał pogląd, że istnieją 
silne obiektywme przesłanki do 
rozwoju współpracy gospodar­
czej i wymiany handlowej ze 
Stanami Zjednoczonymi. Nale­
ży jednak bezwzględnie prze­
strzegać przy tym równopraw­
nych warunków i zasad par­
tnerstwa.

Coraz częściej za konieczno­
ścią szybkiej normalizacji wa­
runków wymiany handlowej ze 
Związkiem Radzieckim, wypo­
wiadają się również realistycz­
nie myślący przedstawiciele 
przemysłu amerykańskiego. Ich 
zdaniem, trwałe perspektywy 
współpracy wytyczać- powinny 
przede wszystkim długotermi­
nowe umowy handlowo-kredy- 
towe, obejmujące wymianę na 
wielką skalę. Dla amerykań­
skiego przemysłu oznaczałoby 
to możliwość stabilizacji pro­
dukcji i zwiększenie miejsc 
pracy, przy równoczesnym za- 
pewneniu sobie np. w ramach 
spłaty kredytu — dostaw ra­
dzieckich surowców lub też o- 
kreślonych wyrobów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wprawdzie rozlegają się w 

USA głosy, że do pełnego roz­
winięcia współpracy gospodar­
czej, potrzebne są jakieś poli­
tyczne ustępstwa ze strony 
Związku Radzieckiego, ale doś­
wiadczenia z minionych lat u- 
czą chyba, że droga szantażu 
(jak było w przypadku nie­
chlubnej pamięci poprawki 
Jacksona-Vanika) — nie popła­
ca.

Wraz z przedstawicielami ad­
ministracji waszyngtońskiej do 
Moskwy wyleciało około 400 
biznesmenów amerykańskich, 
którzy chcieliby podpisać w 
pierwszym rzucie aż 27 nowych 
kontaktów w bardzo zróżnico­
wanych dziedzinach. Chodzi na 
przykład o współpracę w za­
kresie systemów telefonicznych, 
silników dieslowskich, wózków 
widłowych, świec zapłonowych 
i całego pakietu urządzeń do 
poszukiwań i wierceń nafto­
wych. Liczebność amerykań­
skich gości w Moskwie i różno­
rodność ich zainteresowań 
świadczą o wielkich potencjal­
nych możliwościach rynku ra­
dzieckiego z punktu widzenia 
USA.

Warto dodać, że od dłuższe­
go czasu ze strony biznesu a- 
merykańskiego padają sformu­
łowania, że oba kraje są „na­
turalnymi partnerami handlo­
wymi” i że sfery gospodarcze 
powinny odegrać czynną rolę 
w przyspieszeniu szerokiej 
współpracy między Stanami 
Zjednoczonych i Związkiem 
Radzieckim. Na przykład Ro­
bert Bean, prezes Zrzeszenia 
Izb Handlowych i Przemysło­
wych Chicago oświadczył nie- 

tarzy wywołała np. nominacja 
gen. Gaston a Lupo na stano­
wisko dowódcy lotnictwa, był 
on bowiem ministrem informa­
cji w postępowym rządzie Ju­
ana Jose Torresa.

Skoro już o Torresie mowa, 
warto przypomnieć, że postę­
powe i patriotyczne tendencje 
w łonie boliwijskich sił zbroj­
nych dawały o sobie znać ró­
wnież w przeszłości i że obec­
na ekipa wojskowa zdaje się 
być kontynuatorką tych trady­
cji.

Autorem wielu postępowych 
reform był np. gen. Alfredo 
Ovando Candia. postać skąd­
inąd bardzo kontrowersyjna. 
Jako dowódca sił zbrojnych za 
rządów prezydenta Rene Bar- 
rientosa. gen. Ovando kierował

Dotychczas między organiza­
cjami w obu krajach zawarto 
Eięć kompensacyjnych umów, 

ajwiększa z nich obejmuje 
budowę na terenie 2SRR przez 
firmę amerykańską kompleksu 
przedsiębiorstw produkcji na­
wozów sztucznych i spłatę kre­
dytu dostawami gotowych pro­
duktów chemicznych ze Związ­
ku Radzieckiego. Niestety od 
1975 r. więcej takich umów już 
nie zawierano. Obecnie — jak 
poinformował wiceminister W. 
Suszkow — na posiedzeniu ame- 
rykańsko-radzieckiej Rady

. Handlowo-Gospodarczej rozpa­
trzone mają być nowe projekty 
dalszych 28 wielkich umów 
kompensacyjnych.

Ważnym kierunkiem rozwoju 
radziecko-amerykańskiej współ­
pracy gospodarczej, mogłaby 
także stać się organizacja trwa­
łych form kooperacji między 
przemysłami obu krajów, wy­
miana technologii i handel li­
cencjami.

W jakim stopniu, trwające w 
Moskwie posiedzenia dwóch ra- 
dziecko-amerykańskich zespo­
łów gospodarczych i licznych 
grup ekspertów przyczynią się 
do przełamania niepokojącego 
impasu we wzajemnych stosun­
kach handlowych zależeć będzie 
od realistycznego i konstruk­
tywnego podejścia strony ame­
rykańskiej. Jedno nie ulega 
wątpliwości, iż pomyślny wynik 
obecnych rozmów miałby isto­
tne znaczenie dla ogólnej po­
prawy klimatu radriecko-ame- 
rykańskich stosunków.

dawno, że biznesmeni tego mia­
sta wierzą w triumf zdrowego 
rozsądku, który sprawi, że za­
pali się na koniec zielone świa­
tło dla szerokiej wymiany han­
dlowej między obu krajami.

A w październiku, 60 najbar­
dziej liczących się przedstawi­
cieli świata bankowego i prze­
mysłowego Ameryki, zaapelo­
wało do prezydenta Cartera, 
aby przyczynił się do zniesie­
nia ograniczeń handlowych ze 
Związkiem Radzieckim.

MACIEJ SLOTWINSKI

(P) AWACS jest mariażem między techniką lotniczą i elektro­
niką.

represjami w osiedlach górni­
czych, a później operacja woj­
skową przeciwko partyzantom 
Guevary. Kiedy jednak w 1969 
r. stanął na czele rządu boli­
wijskiego, zdecydował się na 
nacjonalizacje amerykańskiej 
spółki naftowej Bolivian Gulf 
Oil, zniósł dekrety o zakazie 
działalności partii lewicowych 
i związków zawodowych.

Chwiejność i kompromiso- 
wość gen. Ovando, który lawi­
rował między prawicą a lewi­
ca. kosztowała go utratę fo­
tela prezydenckiego po roku 
rządzenia. Próba przejęcia wła­
dzy przez skrajną prawicę zo­
stała jednak udaremniona dzię­
ki zdecydowanemu stanowisku 
sit postępowych w armii: 7 paź­
dziernika 1970 r. nowym szefem 
państwa został 
wego skrzydła 
zbrojnych, gen. 
res. Ogłosił on 
gram reform. ...
ogólnych zarysach do założeń 
„rewolucji peruwiańskiej”, któ­
ra wtedy przeżywała swój roz­
kwit.

Rekordzista Banzer

reprezentant le- 
boliwijskich sił 
Juan Jose Tor- 
postępowy pro- 
nawiązujący w

W odróżnieniu od większo­
ści zamachów stanu w Boli­
wii, które na ogół przebiegają 
bezkrwawo (ostatni np. ogra­
niczył się do zajęcia pałacu 
prezydenckiego i Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych 
przez grupę oficerów), prze­
wrót wojskowy z 1971 r., 
wymierzony przeciwko gen. 
Torresowi, pochłonął wiele o- 
fiar śmiertelnych. Mogło to 
świadczyć tylko o jednym: 
że Torres ma zwolenników w 
łonie armii, a prawica nie 
cofa sie przed rozlewem 
krwi, byle tylko odsunąć go 
od władzy.

Nikt chyba wtedy nie przy­
puszczał, że nowy prezydent 
wojskowy, pułkownik (później 
generał) Hugo Banzer utrzy­
ma się u władzy przez całe 
7 lat. Ten swoisty rekord o- 
siągnął on dzięki kombinacji 
sprytu politycznego i umie­
jętnego wygrywania sprzecz­
ności dzielących opozycję z 
poparciem ze strony USA. 
Richard Gott. korespondent 
brytyjskiego ..Guardians”, ta1' 
swego czasu scharakteryzował 
Banzera:

,Jego poglądy są nieskazi­
telnie konserwatywne i anty­
komunistyczne i nie żywi on 
żadnych z tych nieszczęsnych

Miliardy za minuty
(P) Minister obrony RFN, Hans Apel musi 6 grudnia oznaj­

mić Radzie Ministerialnej NATO o decyzji swego kraju w 
sprawie AWACS. Skrót ten oznacza „Airborne Warning and 
Command System” — czyli „Latający System Ostrzegania 
i Dowodzenia”.

Apel będzie miał łatwiejsze 
zadanie niż jego poprzednicy. 
Powie po prostu — „tak, ku­
pujemy”. Ale historia owego 
„tak” jest równie znamienna 
co pouczająca.

AWACS jest mariażem mię­
dzy techniką lotniczą i elektro­
niką. Jest to „Boeing 707320” z 
charakterystyczną talerzową 
anteną nad kadłubem. Może on 
utrzymywać się w powietrzu 
bez uzupełniania paliwa przez 
13 godzin, ma zasięg lotu 10 
tysięcy kilometrów. Antena ra­
darowa dostarcza informacji 
komputerom pokładowym o 
wszystkim co dzieje się w ob­
szarze powietrznym o promie­
niu 500 kilometrów. Kiedyś pi­
sano, że można przy pomocy 
tych samolotów obserwować 
również ruchy na powierzchni 
Ziemi. Teraz tej cechy systemu 
AWACS się nie podkreśla. Choć 
słyszałem relację z lotu nad za­
chodnimi obszarami USA, w 
czasie którego można było wy­
łapywać na ekranie samochody 
jadące autostradami z prędkoś­
cią Większą od dozwolonej.

W Europie Zachodniej zwra­
ca się uwagę na możliwość peł­
nej kontroli ruchu samolotów 
i innych obiektów latających. 
Dla sprzedania AWACS polity­
kom i opinii państw NATO 
przeprowadzono proste oblicze­
nie. Atak znienacka samolotów 
nadlatujących na niewielkiej 
wysokości radary naziemne wy­
kryć mogą trzy do pięciu mi­
nut przed dotarciem maszyn do 
celu, podczas gdy AWACS umo­
żliwi zyskanie od sześciu do 
dziesięciu minut.

Owe 
wiska 
szymi 
jakie 
zbudowano. Dokładna cena nie 
jest jeszcze znana, ale dla ce­
lów kalkulacji podaje się. że 
wynosi ona od 130—150 milio­
nów dolarów za każdy z samo- 

latające radary i stano- 
dowodzenia są najdroż- 
samolotami wojskowymi 
kiedykolwiek seryjnie

prrzesądów przeciwko kapita­
łowi zagranicznemu, między­
narodowym organizacjom fi­
nansowym i towarzystwom a- 
merrykańskim — przesądów, 
które tak bardzo utrudniają 
wysiłki Stanów Zjednoczo­
nych skierowane na rozwój 
Ameryki Łacińskiej. W rzeczy 
samej Amerykanie byli tak 
zadowoleni ze swego przyja­
ciela pułkownika, że naza­
jutrz po niezwykle krwawym 
przewrocie, który przyniósł 
mu władzę w sierpniu 1971 r. 
z miejsca przyznali mu kre­
dyty w wysokości 2 min dola­
rów”.

Za rządów Banzera względna 
stabilizacja polityczna i gospo­
darcza (ta ostatnia osiągnięta 
kosztem mas pracujących w 
kraju, który i tak ma jeden 
z najniższych dochodów naro­
dowych w Ameryce Łacińskiej) 
— zakłócana była okresowo bun­
tami chłopskimi i strajkami ro­
botników, zwłaszcza górników 
z boliwijskiego zagłębia cyno­
wego. Na początku 1974 roku 
dosdo do poważnych zamieszek 
i starć zbrojnych między chłop­
stwem a wojskiem, dwa lata 
później do masowych strajków, 
końcowy zaś okres rządów Ban­
zera również charakteryzował 
się wzmożeniem napięć społecz­
nych.

Wszystko to nie wyjaśnia je­
dnak do końca faktu, dlaczego 
rekordzista na fotelu prezyden­
ckim. gen. Banzer, zdecydował 
się — i to dość nagle — na roz- 
Disanie wyborów i oddanie 
władzy w ręce konstytucyjnie 
wybranego rządu. Obserwatorzy 
tłumaczyli ten krok naciskami 
Waszyngtonu, który ze wzglę­
dów prestiżowych woli teraz 
mieć w Ameryce Łacińskiej do 
czynienia z rządami „demokra­
tycznymi”. a także postępują­
cym osłabieniem ustroju i we­
wnętrznym rozłamem w siłach 
zbrojnych. Wydawało się zresz­
tą, że Banzer niewiele ryzyku­
je: założenie było takie, że wy­
bory wygra oficjalny kandydat 
wojskowy, gen. Juan Pereda, a 
prawicowe dowództwo sił zbroj­
nych zachowa kontrolę nad sy­
tuacją w kraju.

Co dalej?
Scenariusz ten uległ jednak 

pewnym zakłóceniom. W wy­
borach, przeprowadzonych 9 
lipca br., gen. Pereda zdobył 
wprawdzie przewagę nad swoi­
mi przeciwnikami cywilnymi, 
ale wynik wyborów został u- 
nieważniony na skutek fał­
szerstw wyborczych. Co się ro-

Badania 
samolot

lotów. NATO ma otrzymać 18 
maszyn tego typu; trudno je­
szcze określić, ile łącznie zaku­
pią same USA. W każdym ra­
zie chodzi o znaczne sumy i za­
mówienia. Frank Barnaby, dy­
rektor sztokholmskiego Między­
narodowego Instytutu 
Pokoju, twierdzi, że 
ten nie wart jest tak wielkich 
pieniędzy. Gen. Alexander Haig, 
głównodowodzący sił zbrojnych 
NATO, jest oczywiście odmien­
nego zdania. Uważa, że AWACS | 
jest Europie niezbędny. Nato- i 
miast w czasie debaty w Bun­
destagu wskazywano na słabe ] 
punkty tego systemu.

Samoloty z talerzową anteną 
staną się w sytuacji naprawdę 
konfliktowej jednym z pierw­
szych celów ataków wroga. 
Hans Apel odpowiada na to, że 
samoloty te zostaną wówczas 
cofnięte od linii frontu. Na to 
znowu krytycy — i wówczas 
ich wartość bojowa ulegnie 
proporcjonalnemu zmniejszeniu. 
Jeszcze inni przeciwnicy tego 
systemu dowodzenia i ostrzega­
nia uważają, że zanim AWACS 
osiągnie dojrzałość techniczną i 
użytkową, postępy w technice 
satelitarnej uczynią owe samo­
loty systemem przestarzałym.

Stany Zjednoczone prowadzi­
ły batalie na rzecz AWACS od 
kilku lat. Chodziło im o włą­
czenie swoich europejskich so­
juszników do finansowania tego 
drogiego przedsięwzięcia. Im 
więcej zamówionych samolotów 
tym przecież koszt każdego z 
nich jest niższy. Poza tym cena 
badań rozkłada się na wielu 
partnerów. RFN natomiast, i to 
zrozumiałe, chciała sprzedać 
swój udział jak najdrożej. Zgo­
dę uzależniano jednak od po­
działu pracy przy innych pro­
gramach zbrojeniowych. Cho­
dziło przede wszystkim o „Leo­
pards”, czołg, który swego cza­
su James Schlesinger chciał 
produkować w USA na zachod- 
nioniemieckdej licencji. Kiedy z 
pancernego partnerstwa nic nie 
wyszło, sięgnięto po rozwiąza­
nia połowiczne. Połowę kosztu 
uczestnictwa w programie 
AWACS (wynosi on 1,2 do L5 
mid marek) Amerykanie zamie­
rzają wyrównać poprzez zamó­
wienie w RFN ciężarówek i 
urządzeń telefonicznych.

Coraz głośniej w Europie Za­
chodniej o nierównym trakto­
waniu partnerów w NATO. Ta­
kim właśnie jak w przypadku 
AWACS — elektronika w za­
mian za zachodnioniemieckie 
ciężarówki. Eksperci Pentagonu 
odpowiadają na to: ..Wydajemy 
cztery razy więcej na badania 
i wdrożenia w dziedzinie broni 
konwencjonalnych niż Europa 
Zachodnia. Nie może być jed­
nak ruchu dwustronnego w ko­
operacji jeśli tylko jeden part­
ner ma ten potencjał produk­
cyjny, którym dysponują USA. 
Podobne to do współpracy 13 
karzełków z gigantem”.

W przypadku AWACS zale­
żało jednak Stanom Zjednoczo­
nym na współdziałaniu karzeł­
ków. Bo choć to karzełki, to 
jednak wypłacalne.

bi w Boliwii w razie sytuacji 
kryzysowej? Oczywiście prze­
prowadza zamach stanu. Tak 
też zrobił Pereda. który nie 
czekając na rozpisanie nowych 
wyborów usunął Banzera i 21 
lipca sam zasiadł na fotelu pre­
zydenckim. Tyle że nie jako 
konstytucyjnie wybrany prezy­
dent, ale jako nowy dyktator 
wojskowy.

Kiedy w dodatku gen. Pere­
da zreorganizował z początkiem 
listopada swój gabinet, usuwa­
jąc z niego większość ministrów 
cywilnych, a później zapowie­
dział że następne wybory od­
będą się dopiero w 1930 r. — 
opozycja boliwijska zaczęła szy­
kować się do masowych wystą­
pień. Na 24 listopada zapowie­
dziano wielką demonstrację an­
tyrządowa, organizowana przez 
Jedność Demokratyczną i Lu­
dowa — koalicje ugrupowań po­
stępowych (łącznie z komuni­
stami) utworzoną przed wybo­
rami lipcowymi przez byłego 
prezydenta Boliwii, Hernana 
Silesa Zuazo. Zanim jednak do­
szło do demonstracji, kolejny 
przewrót wojskowy obalił rząd 
gen. Peredy.

Według oceny niektórych ob­
serwatorów, niezadowolenie mas 
pracujących Boliwii z sytuacji 
gospodarczej, w połączeniu z 
rozbudzonymi emocjami poli­
tycznymi. mogło doprowadzić 
do poważnego wybuchu. W tym 
sensie należy też rozumieć sło­
wa komunikatu nowych władz 
wojskowych o „uniknięciu kon­
frontacji” oraz o tym. że „siły 
zbrojne nie mogły pozostać obo­
jętne wobec krytycznej sytuacji 
w kraju.”

Wraz z dojściem do wła­
dzy nowej ekipy wojskowej, 
która wyraźnie odcina się 
od prawicowej soldateski 
oraz cieszy się poparciem sił 
postępowych — Boliwia zna­
lazła się na nowym wirażu 
politycznym. Przed tym u- 
bogim andyjskim krajem; o 
nie wykorzystanym potencja­
le gospodarczym, 
szansa wyjścia 
koła dyktatury 
Jeżeli oczywiście 
zapowiedzianych 
rok wyborów, 
zbrojne rzeczywiście 
się gwarantem przestrzegania 
zasad konstytucyjnych... Du­
żo jest tych „jeżeli”, a wiraże 
mają to do siebie, że łatwo 
się z nich wypada. Toteż z 
oceną ostatnich wydarzeń w 
Boliwii należy jeszcze pocze­
kać.

otwiera się 
z błędnego 

wojskowej, 
dojdzie do 

na przyszły 
jeżeli siły 

staną

Referendum
(P) Dnia 6 grudnia w Hisz­

panii odbędzie się - referendum 
w sprawie nowej konstytucji. 
Jej twórcy twierdzą, że jest 
to najbardziej liberalna i po­
stępowa ustawa zasadnicza w 
dzisiejszej Europie Zachodniej. 
Do glosowania „tak” w refe­
rendum nawołują trzy naj­
większe stronnictwa hiszpań­
skie, a mianowicie Unia Cen­
trum Demokratycznego pre­
miera Suareza, partia socjali­
styczna i partia komunistycz­
na.

Podczas zeszłorocznych wy­
borów parlamentarnych — 
pierwszych po śmierci gene­
rała Franco — stronnictwa te 

' uzyskały przeważającą więk­
szość głosów. Wydawać by się 
mogło, że w takiej sytuacji 
przyjęcie konstytucji w refe­
rendum nie ulega wątpliwoś­
ci. Jednakże w ostatnich ty­
godniach nastąpiły pewne wy­
darzenia świadczące, że spra­
wa nie jest taka prosta i ła­
twa.

W gwałtowny sposób zaata­
kował nową konstytucję pry­
mas Kościoła katolickiego w 
Hiszpanii, arcybiskup Toledo, 
kardynał Gonzalez. Prymas 
uznał, że projekt konstytucji 
jest sprzeczny z zasadami re- 
ligii i jakoby lekceważy mo­
ralne wartości rodziny. Wez­
wał więc do glosowania „nie” 
w referendum. Ale wystąpie­
nie prymasa spotkało się z 
poparciem tylko ośmiu bisku­
pów spośród 75 członków epi­
skopatu hiszpańskiego. Istot­
ny jest fakt, że arcybiskup 
Madrytu, kardynał Tarancon, 
cieszący się ogromnym auto­
rytetem, zajął stanowisko od­
mienne od prymasa, pozosta­
wiając wiernym decyzję, jak 
mają głosować w referendum.

W połowie listopada władze 
wykryły spisek, przygotowany 
przez kilku oficerów { zmie­
rzający do obalenia rządu i 
przywrócenia ustroju franki- 
stowskiego. Spisek został w 
ostatniej chwili udaremniony. 
Nie ulega jednak wątpliwoś­
ci, że aresztowani oficerowie 
cieszyli się poparciem kół 
skrajnej prawicy, które w 
rocznicę śmierci Franco urzą­
dziły manifestację w Madry­
cie.

Wreszcie w Kralu Basków 
ekstremistyczna organizacja 
ETA wzywa do glosowania 
„nie” w referendum, podczas 
gdy bardziej umiarkowani na­
cjonaliści nawołują do wstrzy­
mania się od głosu.

W Madrycie przypuszcza 
się, że naród w referendum 
zaakceptuje nową konstytu­
cję. Ale dalszy rozwój wyda­
rzeń w Hiszpanii zależy od 
tego, jaki odsetek ludności 
powie „tak”.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Zmiana warty
(P) Ceremonia, dla której 

przede wszystkim zbiera się w 
środę japoński parlament na 
sesji nadzwyczajnej, będzie 
zwykłą formalnością. Deputo­
wani mianują bowiem nowego 
premiera i zostanie nim Ma­
sayoshi Ohira, nowy przywód­
ca Partii Liberalno-Demokra­
tycznej. Procedurę taką Japo­
nia obserwuje od z górą dwu­
dziestu kilku lat, odkąd partia 
konserwatywna ma stale więk­
szość w parlamencie, a jej li­
der zapewniony fotel premie­
ra.

Miał to również zapewnione 
Masayoshi Ohira, skoro kilka 
dni wcześniej zwyciężył do­
tychczasowego premiera Takeo 
Fukudę w wyborach na przy­
wódcę partii. Podobno — jak 
twierdzą japońscy obserwato- 

\ rzy — Ohira liczył się z takim 
wynikiem wyborów partyjnych 
już od dwóch lat. Wówczas 
udzielił on swego poparcia Fu- 
kudzie rzekomo w zamian za 
przyrzeczenie takiej samej po­
mocy w kolejnych, a więc te­
gorocznych wyborach partyj­
nych.

Jak było naprawdę — trud­
no dociec. Jest to wewnętrzna 
sprawa partii konserwatyw­
nej, w której — o czym pow­
szechnie wiadomo — ogromną 
rolę odgrywają poszczególne 
frakcje i ich przywódcy. Wia­
domo natomiast, że samemu 
Fukudzie w ostatnim czasie z 
trudnością przychodziło zdo­
bycie zaufania wśród własnych 
kolegów partyjnych. Również 
biznesmeni japońscy byli jak­
by rozczarowani zbyt małą e- 
fcktywnością polityki gospo­
darczej rządu.

Nowy premier Japonii — 
formalnie zostanie nim Ma­
sayoshi Ohira dopiero podczas 
sesji parlamentu — zapowie­
dział jednak, że będzie w za­
sadzie kontynuował politykę 
sivego poprzednika, zarówno w 
dziedzinie wewnętrznej, jak i 
zagranicznej. Jeśli więc wybór 
nowego premiera przyniesie 
jakieś zmiany poza obsadą 
personalną rządu, to mają to 
być drobne retusze.

Najbliższe miesiące wykażą 
na ile Ohira dochowa wier­
ności takiej deklaracji. Trzeba 
bowiem pamiętać, że Japonia 
ćhce obecnie zajmować coraz 
aktywniejszą pozycję w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Toteż najważniejszy dla tego 
kraju wydaje sie być problem 
umiejętnej kontynuacji poli­
tycznej. I zmiana warty w o- 
sobie premiera Ohiry chyba do 
tego w Janonii zmierza.

TADEUSZ BARZDO
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Wszechstronność czy przeciętność?Dramaturgia telewizyjnego tenisowego
W tej chwili widzowie w 

poznańskiej „Arenie”, którzy 
kupili najdroższe bilety w 
historii powojennego sportu 
w Polsce, są jeszcze niepewni 
losów imprezy, na którą przy­
byli. Do wielotysięcznej, zde­
zorientowanej i podenerwo­
wanej publiczności zwraca się 
Bohdan Tomaszewski: — 
przyszliśmy tu nie tylko dla­
tego, bo pasjonuje nas wiel­
ki sport, wspaniały tenis. 
Znaleźliśmy się tutaj, ponie­
waż lubimy dzieci.

Cofnijmy się jednak trochę 
w czasie. Jest właśnie 13.00. 
Za dwie godziny rozpocząć 
się ma widowisko — pod pa­
tronatem ministra Janusza 
Wieczorka, współorganizowa­
ne m.in. przez Telewizje Pol­
ską — z którego dochód w 
całości przeznaczono na Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Za 
15 minut wyląduje na lotni­
sku w Poznaniu samolot z 
Borgiem, którego przywita 
Fibak. Sprawozdawcza ekipa 
zabiera się do opracowania 
trzeciego z kolei scenariusza 
telewizyjnej relacji.

Andrzej Jucewicz. szef re­
dakcji sportowej TVP i PR. 
prezes związku tenisa mówi 
nam, że zorganizowanie wiel­
kiej imprezy tenisowe!, bez za­
inwestowania w nią 50—100 tys. 
dolarów, jest przedsięwzięciem 
karkołomnym.
jego główny bohater pośllźnie 
się i skręci nogę, wówczas 
zmienia się wszystko. Zawiązał 
się lednak łańcuch ludzi dobrej 
woli. W świecie tenisowego 
biznesu jest bowiem miejsce na 
ludzkie odczucia.

Borg, wiadomo, nie zagra — 
myśli głośno red. Jucewicz — 
szukajmy więc pomysłu na to, 
co może zrobić dla poznańskiej 
imprezy szwedzki tenisista. 
Wiadomo, że nie lubi

Od naszego specjalnego wysłannika 
BOGDANA SŁOWIKOWSKIEGO

łupnia od poznaniaków: Śli­
wińskiego i Garczarczyka. 
Upada projekt sobotniej gry 
przed meczem dziennikarzy te­
lewizyjnych z aktorami.

Tego dnia wieczorem TVP 
podejmuje decyzję, telewidzo­
wie obejrzą w sobotnim Stu- 
dio-2 tylko fragmenty bezpo­
średnio transmitowanego spot­
kania Fibaka z jego przeciw­
nikiem. Impreza znajdzie swo­
je miejsce także w poniedział­
kowym Studiu - Bis. Wszystko, 
co dzuać się będzie w „Arenie”, 
zostanie jednak zarejestrowane.

Aldona Dmochowska ze Stu­
dia-Bis przyznaje. że każdy au­
tor telewizyjnego programu 
chce „kupić” jak najwięcej te­
lewidzów, a ponieważ bardzo 
ich przyciąga do małego ekra­
nu sport, toteż nic dziwnego, 
że wciska sie on do publicy­
styki, 
która 
swym 
steru
opowiada się za nieszablono­
wym pokazywaniem sportu w 
TVP. Twierdzi, że w bezpo­
średnich transmisjach sporto­
wych brakowało dotychczas 
miejsca na eksperymenty, nowe 
formy.

Ale wróćmy do sobotniego po­
południa w „Arenie”. Okker 
wreszcie doleciał do Polski a- 
wionetką. Teraz uczestniczy z 
Fibakiem i Borgiem w tele­
wizyjnej konferencji prasowej, 
której przysłuchuje się także 
publiczność. Borg, na nasze 
pytanie — kiedy Pan ostatni

17.05 Fibak rozpoczyna walkę 
z Okkerem. Do trzech wygra­
nych setów, długi mecz, aby 
nie skończył się przed rozpo­
częciem bezpośredniej transmi­
sji telewizyjnej. Siedząc za 
sprawozdawcą telewizyjnym, pa­
trzę jednocześnie na kort i na 
monitor tv. Z mojej pozycji ła­
two dostrzec, jak telewizja 
zmienia obraz i dramaturgię 
sportowego wydarzenia. Do pił­
ki startuje Fibak, ekran poka­
zuje niezbyt silnie uderzającego 
polskiego zawodnika. Po czym, 
kolejny obraz przedstawia nam 
Okkera, który nie dosięga po-

zomie łatwej piłki. Następnego 
dnia, mój redakcyjny kolega 
wspominając ten fragment skry­
tykuje Okkera za mało ambit­
ny start do piłki. Tymczasem, 
gdy telewizja pokazywała w 
określonym momencie uderza­
jącego Fibaka, z trybun wi­
działem wówczas także Okkera, 
który zajął złą pozycję na kor­
cie zmylony przez Fibaka;

Przyczyny błędu Okkera inne 
więc musiały się wydawać 
telewidzom, a jeszcze inne 
publiczności w hali. W końcu, 
najważniejsze jednak było to, 
że zobaczyliśmy mecz tenisowy 
na światowym poziomie, zorga­
nizowany w imię szlachetnego 
celu.

Dyskusje nad regulaminem Pucharu Świata
(P) Szwedzki narciarz, Ingemar Stenmark, trzykrotny zdo­

bywca Pucharu Świata i dwukrotny mistrz świata, oświadczył 
przed inauguracją pucharowych zawodów, że wprowadzony w 
tym roku regulamin uderza przede wszystkim w niego. Zda­
niem Stenmarka, organizatorzy pragną w ten spsób pozbawić 
go pierwszeństwa wśród narciarzy alpejskich.

Przeciw nowej formule wy­
powiedział się także mistrz 
biegu zjazdowego, Austriak 
Franz Klammer. Uważa on, 
że przyznanie za trzecie miej­
sce w biegu zjazdowym na 
trasie w Kitzbuehel 15 punk­
tów i takiej samej liczby 
punktów za 11 miejsce w o- 
statnich zawodach, które od­
będą się w USA, wypaczy sens 
sportowej rywalizacji.

Pirzypomnijmy, że według no­
wego regulaminu w trzech o- 
statnich zawodach w każdej 
konkurencji (zjazd, slalom, sla­
lom gigant) punkty (od 25 do 
1) będą przyznawane nie jak 
dotychczas za 10 czołowych lo­
kat, lecz za 25 miejsc. Ponow­
nie wprowadzono także punkty 
za trójkombinację.

Stenmark, który swoje trzy pu- 
chorowe trofea zdobył dzięki 
zwycięstwom w slalomach, zre­
zygnował z udziału w biegu 
zjazdowym.

Po sezonie 1977/78, w którym 
zredukowano liczbę pucharowych 
zawodów do 23 w konkurencji 
mężczyzn i 22 w konkurencji 
kobiet, znów powrócono do 
dawnej formuły czteromiesięcz­
nych startów. Mężczyzn oczeku­
ją 34 konkursy (po 10 w zjeź- 
dzie, slalomie i gigancie oraz 4 
starty w kombinacji), dla pań 
zaplanowano 26 sprawdzianów 
(po 8 w zjeździe i slalomie, 6 
w gigancie i 4 w kombinacji).

A gdy jeszcze

rozrywki. Dziennikarka, 
pokazała nam ostatnio w 
programie mecz Manche- 
City z udziałem Deyny,

bardzo 
chętnie 
cie z

dziennikarzy, ale chyba 
poprzebija piłka na kor- 

naszymi juniorami. Wi­
dzowie zrozumieją tę sytuację, 
choć płacąc 250 zł, oczekiwali 
wielkiego sportowego wydarze­
nia.

Jest piątek, w przeddzień me­
czu Fibak stwierdza, że kort 
Jest piekielnie szybki. Przeko­
nuje się o tym na własnej skó­
rze telewizyjna para deblowa: 
Walter-Hopfer, która dostaje

IIPranfes

raz grał za darmo? odpo­
wiada: W przyszłym roku znów 
zagram „społecznie” w Polsce. 
Z kolei telewizja nagrywa do 
poniedziałkowego Studia-Bis 
lekcję Borga dla juniorów. Boh­
dan Tomaszewski mobilizuje 
chłopca — skup się, zapomnij 
o publiczności, pamiętaj tylko 
o tym, że grasz z Borgiem. Ju­
niorowi 
kieta z

z wrażenia wypada ra- 
ręki.

... :•

$

się
dla
ol-

Bohater przestworzy
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Z uwagą i niemałym zainte­
resowaniem oglądałem nadaną 
przez Telewizję Polską w dniu 
21 listopada br. o godz. 21.40 
audycję zatytułowaną „Świad­
kowie”, a w szczególności z du­
żym zaciekawieniem wysłucha­
łem wspomnień Pani (nazwiska 
nie dosłyszałem), która była 
jednym z pierwszych pracow­
ników administracyjnych Pol­
skich Linii Lotniczych w okre­
sie międzywojennym i w pracy 
tej pozostawała, bodajże, do 
wybuchu drugiej wojny świato­
wej.

Dzieląc się z telewidzami 
swymi wspomnieniami, Pani ta 
wymieniła między innymi kilka 
nazwisk naszych wyróżniają­
cych się lotników z okresu mię­
dzywojennego. Wśród nazwisk 
tych, ku memu zdumieniu, nie 
znalazło się niestety nazwisko, 
chyba najbardziej znanego t po­
pularnego naonczas naszego 
znakomitego lotnika, kpt. Bole­
sława Orlińskiego.

Wymieniony zasłynął już w 
1926 roku, dokonawszy wraz z 
mechanikiem Kubiakiem rekor­
dowego lotu Warszawa — Tokio 
— Warszawa. W uznaniu tego 
niezwykłego, jak na owe czasy, 
wyczynu, kpt. B. Orliński na­
grodzony został przez społeczeń­
stwo Warszawy obszerną i ła­
dną willą w stolicy, która szczę­
śliwie zachowała się do dnia 
dzisiejszego.

O tym, że kpt. B. Orliński 
był osobistością bardzo popular­
ną i uznaną za bohatera prze­
stworzy, świadczy chociażby 
fakt, że nazwisko jego znalazło 
się w Encyklopedii Powszechnej 
Trzaski, Everta i Michalskiego, 
wydanej przed drugą wojną 
światową, na stronicy 506. Cie­
kawostką jest to, że niebawem 
po udanym rajdzie kpt. B. Or­
lińskiego do Tokio i z powro­
tem, modna się stała i długo 
krążyła po kraju piosenka za­
czynająca się — jak sobie przy­
pominam — od słów: „Chciała- 
bym latać jak Orliński...”.

Jak mi wiadomo, kpt. B. Or­
liński, jako lotnik, czynnie 
uczestniczył w Bitwie o An­
glię, a ostatnio zamieszkał w 
Kanadzie w m. Toronto.

Jako kolega szholny kpt. Bo­
lesława Orlińskiego, poczuwam 
się do obowiązku wspomnteć 
o nim chociażby w tych paru 
słowach, bo przykro by mi by­
ło, gdyby nazwisko tego praw­
dziwego bohatera przestworzy i 
człowieka zasłużonego dla roz­
woju rodzimego lotnictwa, a w 
końcu jednego z naszych dziel­
nych i nieustraszonych lotni­
ków, walczących u boku swych 
angielskich kolegów broni, w 
okresie zmagań z przeważają­
cymi silami wroga, tak szybko 
poszło w zapomnienie.

grają z Racingiem Paryż
(P) Po pokonaniu mistrza Ho­

landii kolejnym przeciwnikiem 
siatkarzy olsztyńskiego AZS w 
Pucharze Europy jest RCF Ra­
cing Paryż. Akademicy nie pro­
wadzą specjalnych przygotowań 
do tych spotkań (pierwsze w 
Olsztynie 9.XII., rewanż tydzień 
później w Paryżu), trenują tak 
jak zawsze w trakcie rozgry­
wek ligowych. Niemal wszyscy 
są studentami, nie ma więc 
możliwości zorganizowania dla 
nich specjalnego zgrupowania. 
Wszyscy zawodnicy czują 
dobrze.

„Mistrz Francji nie jest 
nas zespołem nieznanym 
mówi drugi trener zespołu 
sztyńskiego, Andrzej Grygolo- 
wicz. Spotykaliśmy się już z 
tą drużyną kilkakrotnie w me­
czach towarzyskich. Po raz os­
tatni było to w maju br. i 
przegraliśmy wówczas po za­
ciętym meczu. Występowaliśmy 
jednak bez' kadrowiczów (Wło­
dzimierz Nalazek, Mirosław Ry- 
baczewski). Racing gra na do­
brym poziomie, ma w swym 
zespole aż 5 reprezentantów 
kraju. My przed sezonem ligo­
wym mieliśmy mało spotkań 
towarzyskich, a przecież gramy 
w nowym ustawieniu, z nowy­
mi rozgrywającymi, którym 

I brak jeszcze klasy Stanisława 
Iwaniaka czy Wojciecha Bara­
nowicza. Zauważalne są już 
jednak oznaki lepszego zgrania 
zespołu. Jesteśmy dobrej myśli 
i sądzimy, że uda nam się po­
konać Francuzów. Warunkiem 
jest jednak zwycięstwo u siebie 
bez straty seta, gdyż na obcym 
boisku rezultat meczu jest 
trudny do przewidzenia. Jeśli 
udałoby nam się zwyciężyć, na­
trafilibyśmy w półfinale na 
mistrza Rumunii, a to już jest 
przeciwnik zaliczany do czołów­
ki europejskich zespołów klu­
bowych”.

Powyższe zmiany projekto­
dawca Pucharu Świata, Serge 
Lang uzasadnia następująco: 
„Nowy regulamin powinien za­
chęcić uczestników do startów 
w całym sezonie lub w niektó­
rych imprezach we wszystkich 
dyscyplinach pucharu”. Zarzut, 
że taka formuła preferuje nie­
których zawodników, a innym 
odbiera szanse, przewodniczący 
komitetu organizacyjnego Pu­
charu Świata uznał za nieuza­
sadniony.

Nowy regulamin pucharowych 
zawodów jest sprzeczny z ten­
dencjami do specjalizacji, ja­
kie od dłuższego czasu zazna­
czają się w narciarstwie alpej­
skim. Obecne przepisy zwięk­
szają szanse zawodników wszech 
stronnych — takich, jakimi nie­
gdyś byli Jean-Claude Killy o- 
raz Toni Sailer. W narciarstwie 
kobiecym zyska na tym pięcio­
krotna zdobywczyni Pucharu 
Świata, Annemarie Moser-Proell, 
która dobrze sobie radzi we 
wszystkich konkurencjach. Na­
tomiast wśród mężczyzn, przy 
coraz ostrzejszej rywalizacji, 
wymagającej idealnego opano­
wania techniki, wszechstron­
ność równa się przeciętności. Z 
liczących się zawodników jedy­
nie Amerykanin Phil Mahre, 
Włoch Gustavo Thoeni i Au­
striak Klaus Heidegger zamie­
rzają startować w biegu zjaz­
dowym i obu slalomach. Szwed

Komputer klasyfikuje
(P) Stowarzyszenie Zawodo­

wych Tenisistów (ATP) ogłosiło 
najnowszą listę najlepszych gra­
czy, sporządzaną przy pomocy 
komputera. Większych zmian — 
w porównaniu z ostatnimi no­
towaniami — nie ma. Awanso­
wał o jedno miejsce 19-letni 
Amerykanin John McEnroe, 
który w ostatnich miesiącach 
odniósł wiele sukcesów. Wrócił 
do czołówki inny reprezentant 
USA, Harold Solomon.

Oto kolejność:
1. Jimmy Connors (USA) — 

88,50 pkt.
2. Bjoenn Borg (Szweęja) — 

74,20
3. Guillermo Vilas 

na) — 53,87
4. Vitas 

48,00
5. John 

44,74
6. Eddie
7. Brian

34,24
8. Raul Ramirez (Meksyk) — 

33,57
9. Corrado Barazzutti (Wło­

chy) — 30,77
10. Harold Solomon (USA) —• 

30,44.
Wojciech Fibak poprawił nieco 

swoją pozycję — nasz najlep­
szy tenisista plasuje się obecnie 
w połowie drugiej dziesiątki.

Gerulaitis
McEnroe

(Argenty-
(USA)
(USA)

Dibbs (USA) — 40,59 
Gottfried (USA) —

Składy Borussii i Śięska
prawie bez zmian

CZESŁAW KIETLINSKI

Ciekawy
Szanowna Redakcjo!
Przeczytałam w „Życiu” z 

dnia 15.XI. wypowiedzi kilku 
osób broniących telewizyjnej 
audycji „XYZ”. Ja również 
przyłączam swój słaby glos do 
tej obrony. Dla mnie i 
innych znanych mi osób 
cja ta jest tak bardzo 
słowa, ciekawa i mimo 
kowych form — różnorodna. 
Chciałoby się jej słuchać jesz­
cze częściej. Mamy przecież 
tylu wybitnych, uzdolnionych 
ludzi, a zwłaszcza aktorów, 
których w tej właśnie audycji 
możemy oglądać i słuchać „pry­
watnie”, nie w rolach i strojach

Ondas" dla „Pamiętnika
Jest rok 1976. Ktoś znajdu­

je ogłoszenie, wciśnięte mię­
dzy anonsy o przyjęciu wspól­
nika do warsztatu produkcyj­
nego z wkładem i o poszu­
kiwaniu lokalu na warsztat 
stolarski. Ogłoszenie w „Ży­
ciu Warszawy” tej treści — 
„Poszukuję Tomaszewskiego 
Jerzego,- reportera z Powsta­
nia Warszawskiego.” Dzięki 
Wacławie Zacharskiej foto­
reporter otrzymuje 600 swoich 
negatywów, tylko część z 
nich, niezniszczona nadaje się 
do wykorzystania.

Jest rok 1978. 18 stycznia 
poświęcamy całą środową ru­
brykę telewizyjną „ŻW" foto­
reportażowi z walczącej War­
szawy. Kończy się wówczas 
montaż telewizyjnego filmu o 
zdjęciach Jerzego Tomaszew­
skiego. Reżyser Franciszek 
Kuduk mówi nam, że będzie 
to rzecz o sztuce najwyższej 
próby, o dochodzeniu poprzez 
sztukę do normalnego życia, 
o czasach, gdy sztuka nie 
tylko istniała, ale również 
dzieliła i współtworzyła los 
człowieka.

Obecnie zakończył się w 
Hiszpanii XXV Międzynaro­
dowy Festiwal Radiowo-Tele­
wizyjny „Premios Ondas”. 
Wzięły w nim udział zna­
czące ośrodki radiowo-tele­
wizyjne z Europy i Ameryki 
Łacińskiej. Jury przewodni­
czył szef BBC. Festiwal, jak

zawsze bez udziału publicz­
ności, miał formułę próby o- 
ceny wewnątrzśrodowiskowej.

Główną nagrodę festiwalu 
w kategorii telewizyjnego fil­
mu dokumentalnego otrzymał 
film TVP „Pamiętnik z po­
wstania”, reżyserii Francisz­
ka Kuduka. W kategorii po­
wyższej konkurowało 38 po­
zycji. Dodajmy, że w roku 
ubiegłym Franciszek Kuduk 
na tym samym festiwalu ró­
wnież otrzymał główna na­

wielu 
audy- 
pomy- 
jedna-

powstania"
grodę w tej samej kategorii 
za film „Intergrafia 76”.

Obecnie reżyser ten reali­
zuje film o hitlerowskich 
zbrodniach wojennych, o 
martyrologii dzieci polskich 
podczas okupacji hitlerow­
skiej.

Natomiast wstrząsająca ko­
lekcja Jerzego Tomaszewskie­
go „gra” w kolejnym filmie, 
który powstaje w wytwórni 
..Czołówka”, (sł)

program
aktorskich. Poznajemy Ich co­
kolwiek prawdziwie), od wew­
nątrz.

Tego też dnia, 15.11. „X”-em 
była p. Zofia Kucówna. Ceni­
łam Ją Jako zdolną i dużej 
miary artystkę a teraz poko­
chałam w Niej kobietę. Był to 
naprawdę piękny 
„XYZ” i oby cykl 
jak najdłużej, jak 
„Tele-Echo”.

Audycja „XYZ” 
jeden dodatkowy walor, że jest 
nadawana późnym wieczorem 
w środy, a więc nie koliduje z 
innymi ciekawymi audycjami i 
różnymi obowiązkami. Można 
ją i uwagą i przyjemnością o- 
bejrzeć i wysłuchać.

Natomiast komu nie odpowia­
da jej oglądanie niech wyłą­
czy telewizor i po prostu pój­
dzie spać — co radzę osobie 
W. L.

ALICJA DOBROWOLSKA
Warszawa

Hokejowa kadra 
trenuje na Torwarze

(P) Kilka międzynarodowych 
spotkań czeka w grudniu — w 
okresie przerwy między roz­
grywkami ligowymi — naszych 
czołowych hokeistów. W War­
szawie trenuje kadra pierwszej 
reprezentacji przed dwutygod­
niowym tournee po Kanadzie. 
Trener Slavomir Bartoń prowa­
dzi na Torwarze zajęcia z 20 
zawodnikami, którzy w piątek 
odlatują za ocean. W środę ka­
dra rozegra kontrolne spotkanie 
ze stołeczną Legią.

(P) We wtorek piłkarze 
WKS Śląsk Wrocław przepro­
wadzili pod kierunkiem Alek­
sandra Papiewskiego ostatni 
trening kondycyjny i technicz­
ny, ćwiczyli także szybkość. 
W zespole panuje dobry na­
strój — wszyscy piłkarze pra­
gną zaprezentować się publi­
czności na koniec tegorocz­
nego sezonu jak najlepiej w 
ważnym meczu o Puchar 
UEFA z Borussią Moenchen­
gladbach. Spotkanie rozpocz- 

dziś o godzinie 
Olimpijskim

17
we

nie się 
na Stadionie 
Wrocławiu.

We wtorek 
południowych 
przyleciała ekipa piłkarzy Bo- 
russil wraz z grupa działaczy 
klubowych i dziennikarzy. Go­
ście zakwaterowani zostali we 
wrocławskim „Novotelu”. Po 
krótkim odpoczynku piłkarze 
zachodnio niemieccy zapoznali się 
ze Stadionem Olimpijskim, od­
byli także lekki trening na bo­
cznym boisku. Do Wrocławia 
przybyli również sędziowie an-

po-w godzinach . 
do Wrocławia

25 lat „Sportu i Turystyki”
program 

ten istniał 
również i

ma jeszcze

Uczta
duchowa

Szanowny Panie Redaktorze!

Reżyser Franciszek Kuduk otrzymuje nagrodę „Premios Ondas" 
za film „Pamiętnik z powstania”,, w ratuszu w Barcelonie, w 
obecności prezydenta Katalonii,

Uszedł mojej uwagi list p. 
W.L. w „Życiu” z dn. 1.11. w 
sprawie audycji telewizyjnej 
„XYZ”, o którym piszą („ŻW” 
z 15.11.) p. Barbara Leszczyń­
ska z Poznania, Jolanta Bender 
z Warszawy i Andrzej Walen- 
ta z Częstochowy.

Oniemiałam z wrażenia, że 
p. W. L. podaje w wątpliwość 
sens tej jednej z ciekawszych 
audycji. Wielu telewidzów, 
zwłaszcza tych z mniejszych o- 
środków, nie mających częst­
szych kontaktów ze światem 
artystycznym, muzycznym czy 
literackim czekają na takie au­
dycje jak „XYZ”, „Pegaz”, 
„Camerata” czy „Żywoty In­
strumentów” z niezrównanym 
Januszem Cegiełłą.

Ostatnim „X”-em okazała się 
Zofia Kucówna. Była to uczta 
duchowa dla wszystkich oglą­
dających. Nawet „jury” było 
zafascynowane słuchając odpo­
wiedzi tej Wielkiej Aktorki. 
Przeżyliśmy piękny wieczór, 
jak zresztą pewnie każdy przy 
oglądaniu „XYZ” — zwłaszcza 
jego drugiej części. Nie może 
takich programów zabraknąć.

(P) Jubileusz 25-1 ecia dzia­
łalności obchodzi w tym roku 
popularne wydawnictwo
„Sport i Turystyka”. W okre­
sie minionych 25 lat ukazały 
się 2124 tytuły książek spor­
towych i turystycznych o łą­
cznym nakładzie 26 069 min 
egzemplarzy oraz 666 tytułów 
folderów turystyczno-krajo­
znawczych w nakładzie 24 070 
min egzemplarzy.

Działalność eksportową wy­
dawnictwo rozpoczęło w 1954 r. 
sprzedażą albumów krajoznaw­
czych do ZSRR, NRD i RFN. 
W późniejszych latach wydaw­
nictwo rozszerzyło swą działal­
ność na inne kraje, eksportując 
w sumie 237 tytułów w nakła­
dzie 2 942 min egzemplarzy w 
13 językach do 15 krajów świa­
ta. Do najpopularniejszych dzieł 
za granicą należy książka J. Gi­
życkiego „Z szachami przez 
wieki i kraje”, sprzedawana w 
Anglii, Danii, Szwecji. Szwaj­
carii i na Węgrzech oraz w 5 
wydaniach w ZSRR.

Coraz bardziej rozwija się 
współpraca z wydawnictwami 
sportowymi i turystycznymi 
krajów socjalistycznych, W ko- 
edycji ze wszystkimi wydaw­
nictwami krajów naszego obo­
zu ukazały się dwie edycje pod 
tytułem „Gwiazdy sportu” o 
najwybitniejszych sportowcach. 
Wspólnie z wydawnictwem 
„Fizkultura i Sport” w Mosk­
wie wydano pozycję zatytuło-

KRYSTYNA MESINSKA
Fisi

popełnił samobójstwo
(P) Z Belo Horizonte w Bra­

zylii donoszą, iż sędzia piłkar­
ski, Doracio Jeronimo, popełnił 
samobójstwo, nie mogąc pogo­
dzić się z oskarżeniami o przy­
jęcie łapówki od jednego z 
klubów.

Jeronimo sędziował w ub. 
środę mecz między zespołami 
Cruzeiro i Villa Nova. Zwy­
cięstwo odniosła pierwsza z 
tych drużyn, wobec czego kie­
rownictwo ekipy Villa Nova 
oskarżyło publicznie arbitra o 
to, iż wziął pieniądze od ry­
wali.

waną „Przyjaciele spotykają się 
w ringu”, a omawiającą prób" 
lemy treningu znanych czoło­
wych bokserów obu krajów. 
Współpraca ta przybiera na 
sile szczególnie teraz w związ­
ku ze zbliżającymi się igrzys" 
kami olimpijskimi w Moskwie.

Literatura sportowa, która u- 
kazuje. się nakładem wydawni­
ctwa „Sport i Turystyka”, adre" 
sowana jest do określonego od­
biorcy. Na szczególne podkreś­
lenie zasługują wydawnictwa 
naukowe i encyklopedyczne, 
podręczniki dla studentów wy­
chowania fizycznego oraz nau­
czycieli wf w szkołach, a także 
biblioteczki: olimpijska, sportu 
szkolnego, żeglarska. TKKF i 
szkolnego klubu sportowego. 
Dużym zainteresowaniem cieszą 
się wydawnictwa z zakresu wy­
chowania fizycznego, książki o 
rekreacji 
sportowe 
władania

Wiele 
turystycznych miało już kilka 
wydań. Książka Romana Rześ- 
niowskiego „Zabawy i gry ru­
chowe”. od 1953 r. ukazała się 
już w 7 wydaniach. Pięciu wy- 
dań doczekała się książka Stefa­
na Wysockiego „Żeglarstwo 
śródlądowe”, a czterech inna 
książka o tematyce żeglarskiej 
pióra Włodzimierza Głowackie­
go pt. „Żeglarstwo morskie”.

Interesująco przedstawia się 
plan tytułowy redakcji sporto­
wej wydawnictwa na rok 1979. 
Biblioteczka olimpijska przed­
stawi w serii „I ty zostaniesz 
olimpijczykiem” aż 7 pozycji, 
propagujących wśród młodzieży 
różne dyscypliny sportu. Wśród 
bardzo interesujących 27 pozy­
cji o tematyce sportowej wspo­
mnieć należy choćby o książce 
Grzegorza Młodzikowskiego pt. 
„Polityka i sport”, Tadeusza 
Czarneckiego — „Szachowe klej­
noty”. Zbigniewa Badowskiego 
„Tenis i jego tajemnice" (drugie 
wydanie) czy też Aleksandra 
Rymkiewicza „Śnieżne i błę­
kitne stadiony”, zawierającej 
poezje sportowe nagrodzone na 
konkursach olimpijskich. Wy­
dawnictwo „Sport i Turystyka” 
jest w trakcie przygotowywa­
nia tak bardzo potrzebnej en­
cyklopedii sportu, która ukaże 
sie do igrzyskach olimpijskich 
w Moskwie.

gielscy z głównym arbitrem 
środowego spotkania — Patric­
kiem Partridge’em.

Wrocławscy kibice są opty­
mistami i wierzą w sukces swo­
ich piłkarzy, którzy — dodajmy 
— solidnie pracowali na przed- 
meczowym zgrupowaniu. Oba­
wy kibiców budzi tylko wyjąt­
kowo mroźna pogoda. We Wro­
cławiu było we wtorek minus 
14 stopni. Wprawdzie płyta Sta­
dionu Olimpijskiego posiada in­
stalacje elektrycznego ogrzewa­
nia, ale kilikunastonnlowy mróz 
podczas meczu może okazać się 
dla piłkarzy kłopotliwy.

Trener Borussii Udo Lattek 
ustalił skład swojego zespołu. 
Nie miał on wielkiego wybo­
ru, gdyż kilku czołowych za­
wodników Borussii leczy kon­
tuzje. Goście wystąpią prawdo­
podobnie w składzie bardzo zbli­
żanym do tego, który rozpoczął 
pierwszy mecz. Tylko w obro­
nie Dudka zastąpić ma Burns.

Oto skład Borussii na wroc­
ławski mecz: Kneib — Schafer, 
Schaeffer. Wohlers. Bruns, 
Nielsen, Simonsen, Kulik, Del’ 
Haye, Lienen, Thychosen. Nie 
ma więc w jedenastce — zgod­
nie z oczekiwaniami — Vogtsa, 
Hannesa, Klinkhammera, Dan- 
nera i Lausena.

Trener Śląska, Aleksander 
Papiewski, także nie ma więk­
szej możliwości manewru, tym 
bardziej że odnowiła sie kon­
tuzja Mieczysławowi Kopyckie- 
mu. Śląsk rozpocznie więc za­
pewne mecz w składzie iden­
tycznym jak w pierwszym 
meczu: Kalinowski — Sobie- 
siak. Kowalczyk. Żmuda, Kar­
piński, Faber, Pawłowski. Ole­
siak. Trzonkowski. Kwiatkow­
ski. Sybis.

Zwycięstwo jednej z drużyn 
będzie równoznaczne z jej a- 
wansem. Remis 0:0 jest korzy­
stny dla Śląska, wyniki 2:2, 3:3 
itd. awansują 
mecz zakończy 
nowym czasie 
sędzia zarządzi 
ta nie przyniesie rozstrzygnię­
cia — piłkarze strzelać będą 
rzuty karne.

Borussię. Jeśli 
się w regularni" 
rezultatem 1:1, 

dogrywkę, a gdy

ruchowej, przepisy 
oraz reportaże i opo- 
o tematyce sportowej, 
książek sportowych i Aktualności 

tenisa stołowego
(P) Do Grecji udała się re­

prezentacja Polski w tenisie 
stołowym w składzie: Jolanta 
Szatko, Stanisław Frączyk, Ste­
fan Dryszel i Andrzej Grubba. 
Polacy rozegrają z Grekami 7. 
XII. mecz w ramach rozgrywek 
I ligi europejskiej.

Po 3 kolejkach Polacy prowa­
dzą bez straty punktu. Grecy 
zajmują obecnie 5 miejsce z 
jednym zwycięstwem i 2 poraż­
kami. W pozostałych meczach 
IV kolejki spotkają się tego sa­
mego dnia: Austria z Holandią, 
Bułgaria z Włochami oraz Ir­
landia z Luksemburgiem.

♦

Międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w tenisie stołowym, któ­
re rozegrane zostaną w Łodzi 
w dniach 15—17.XII., zgroma­
dzą na starcie 33 zawodniczki i 
38 zawodników zagranicznych. 
W hali ŁKS wystąpi prawdopo­
dobnie m.in. dwukrotna mis­
trzyni świata w grze pojedyń- 
czej kobiet, Pak Yung Sun 
(KRLD). Silne ekipy zapowie­
dziano z ZSRR oraz RFN. W 
sumie w turniejach drużyno­
wych wystąpi 18 zespołów (w 
tym 4 polskie) mężczyzn oraz 
17 (w tym 4 polskie) kobiet.
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Jak wykorzystać tysiąc autobusów

AUTO-PUSTOSTANY
Komunikację miejską opisy­

wano już nieraz, ale przypom- 
nijmy: na blisko 2100 autobu­
sów MZK przypada w ciągu 
roku 1.300 min klientów prak­
tycznie codziennie niezadowolo­
nych z tłoku, nieregularnego 
kursowania pojazdów, ich złego 
stanu technicznego. Na 88 ne­
wralgicznych liniach liczba pa­
sażerów, przypadających na je­
den wóz przekracza 160 proc, 
dopuszczalnej normy. MZK tłu­
maczy to brakiem taboru. W za­
kładach obliczono, że tylko dla 
poprawy sytuacji na istnieją­
cych połączeniach i wymiany 
zużytego taboru potrzeba do 
1980 r.» półtora tysiąca autobu­
sów.

W tym samym czasie z okien 
zatłoczonych pojazdów komuni­
kacji miejskiej zobaczyć można 
bez trudu
autokary stojące bezczynnie 
w różnych punktach stolicy: w 
alei I Armii Wojska Polskiego, 
na placyku za „Grand Hote­
lem”, na uliczkach centrum biu­
rowego między Świętokrzyską, 
Powiślem, Wilczą i Żelazną. 
Właściwie wszędzie. A są prze­
cież także te dyskretnie usunię­
te z ludzkich oczu do garaży, 
schowane za fabrycznymi ogro­
dzeniami. Na drzwiach mają 
znaczki najprzeróżniejszych in­
stytucji, zakładów pracy, biur 
lub nawet małych spółdzielni. 
Jedno można o tych autobusach 
powiedzieć — nie są przemę­
czone.

Ich liczbę trudno ustalić, przy­
jąć można, że jest ich około ty­
siąca. Czyli niemal połowa tego, 
czym dysponuje MZK, a dwa 
razy więcej niż ma stołeczny 
PKS, któremu też nieźle się ob­
rywa za likwidowane linie lub 
kursy, za odmowę uruchamia-

Ogłoszenia drobne
Kuplę M-4 lub M-5 w Radomiu. 
Opoczno. Teł. 32-07. R-730350-1
Sprzedam mało używaną Syrenę 
104. Tel. 529-28, ul. Kośna 43.
Sprzedam Syrenę 105 — rok pro- 
dukcji 1976. Ul, Daleka 32/38 m. 58. 
Sprzedam motocykl MZ TS 250 
sport — nową. Tel. 229-67 o godz. 
16. _______ R-730343-1
Sprzedam perkusję „Amatl” telef. 
261-78._________________ R-730347-1
Supremę 5 13 cm sprzedaje Za­
kład Betonlarski. Rajec Podu- 
chowny, tel.; 104-76. R-730334-1
Unieważnia się zagubioną piecząt­
kę o treści: „Społem” WSS Ra­
dom. Stołówka nr 2. R-730344-1
Znalazca korespondencji na nazwi­
sko Budrewicz Mirosław proszony 
Jest o jej zwrot na adres w niej 
podany. R-730348-1

nia nowych połączeń. I ten prze­
woźnik tłumaczy się brakiem 
taboru i zaplecza technicznego. 
Swoje potrzeby szacuje na ok. 
300 nowych autobusów.

Możliwość producentów — 
.Jelcza” czy „Autosanu”, jak i 
plany importowe nie dają gwa­
rancji zaspokojenia od razu 
głodu autobusowego. Czy wobec 
tego ów tysiąc środków trans­
portowych nie kłuje nikogo w 
oczy? Czy nie czas, by wyjecha­
ły one na stołeczne ulice i pod- 
stołeczne szosy, aby wspomóc 
tradycyjnych przewoźników?

Panuje przekonanie, że są to 
z reguły autobusy stałe, zdeze­
lowane, że nadają się rzeczywi­
ście tylko na niedzielne wy­
cieczki, grzybobranie czy od­
wiezienie dzieci do miejscowo­
ści kolonijnych. Obrońcy tej 
tezy powołują się na rozporzą­
dzenia Rady Ministrów zabra­
niające zakładom pracy naby­
wania nowych autobusów. A 
jednak... Sprawdziliśmy w śród­
miejskim wydziale komunikacji.

Na ogólną liczbę 234 zareje­
strowanych w dzielnicy autobu­
sów (tych nie przeznaczonych 
na cele zarobkowe) ok. 10 proc, 
zostało wciągniętych do karto­
teki w ostatnich dwóch latach. 
Nie znaczy to, że ich właściciele 
złamali przepisy. Otrzymują 
autobusy w nagrodę, na podsta­
wie specjalnych zezwoleń itd. 
Przede wszystkim dlatego że 
niektórym zakładom przemysło­
wym są one rzeczywiście po­
trzebne do przewozu ludzi (na 
marginesie — najmniej dotyczy 
to akurat Śródmieścia). Zdaje- 
my sobie sprawę, że w sytuacji, 
gdy PKS i MZK nie są w sta­
nie zapewnić dowozu pracowni­
ków, autobusy zakładowe mają 
sens bytu i nie można postulo­
wać zupełnego zlikwidowania 
ich. Chodzi jednak o to, by 
eliminować puste przebiegi 
wozów pracowniczych i wypro­
wadzić z garaży te wycieczko­
we autokary-lenluchy, należące 
do pozostałych instytucji. Mamy 
zresztą przykład, że jest to 
możliwe.

Instytut Badań Jądrowych ma 
kilkadziesiąt autobusów. Ale są 
one wykorzystane. Wożą ludzi ze 
stolicy, Garwolina, Pilawy nic 
tylko do IBJ, ale i do współpra­
cujących z nim filii na Żeraniu 
i Służewcu. Przy okazji z trans­
portu do samego Świerka ko­
rzysta sąsiad Instytutu —* „Be­
ton-Stal”. W ciągu dnia pra­
cownicze autobusy nie czekają 
na placu, aż skończy się zmia­
na. Jedne, na zlecenie PKP ob­
sługują Unię między Otwockiem 
» Pilawą w czasie remontu to­
rów, inne wożą wychowanków 
domów dziecka i okolicznych 
sanatoriów. Nie okazjonalnie,

ale na zasadzie regularnych rej­
sów. Jest to jednak odosobniony 
przykład „zagospodarowania” 
stojących autobusów.

A wydano już w tej sprawie 
kilka przepisów, m. in. istnieje 
rozporządzenie ministra komu­
nikacji, w myśl którego każdy 
dysponujący wolnymi miejscami 
wóz zakładowy powinien za­
trzymywać się na przystankach 
PKS. Czy tak jest w rzeczywi­
stości — łatwo sprawdzić. Za­
kład, który chce respektować 
ten przepis musi zaopatrzyć się 
w PKS w tzw. bilety strefowe. 
Rohi to regularnie jedynie Fa­
bryka Kabli w Ożarowie. A 
przecież instytucji dowożących 
pracowników z terenu woje­
wództwa jest wiele. Należałoby 
więc skoordynować wreszcie 
pracę ich środków transportu 
tak, by wspomagały zarówno 
PKS jak i MZK.

Jak mogłaby wyglądać taka 
koordynacja świadczy

przykład Katowic
Każdy autobus miejski, PKS 

lub tzw. linii górniczych,, z ta­
blicą wskazującą kierunek jaz­
dy, zatrzymuje się na przystan­
kach wyznaczonych przez wła­
dze miasta. Jest to centralna 
koordynacja, a nie arzypadek 
dobrej woli i zrozumienia inte­
resów miasta, jak to ma miej­
sce w IBJ i Fabryce Kabli.

W Warszawie istnieje Zespół 
d.s. Koordynacji Transportu Pa­
sażerskiego, ale koordynacji nie

ma. Przede wszystkim dlatego, 
że zespól składa się tylko z 
przedstawicieli MZK, PKS i 
PKP, więc z jego kompetencji 
wymyka się właśnie ten tysiąc 
rozproszonych autobusów. Koło 
się zamknęło.

Trzeba znaleźć wyjście. Zespół 
powinien chyba jak najszybciej 
określić, ile naprawdę autobu­
sów funkcjonuje poza jego ple­
cami, bo tego, tak naprawdę 
nikt nie wie (my doszliśmy do 
tego drogą okrężną, odejmując 
od ogólnej liczby zarejestrowa­
nych w województwie autobu­
sów te z MZK, PKS i biur tu­
rystycznych, chociaż wiemy, że 
i co do wykorzystania autobu­
sów u tych ostatnich można też 
mieć uwagi). Powinien także 
zorientować się w ich faktycz­
nym stanie technicznym i co 
ważniejsze — faktycznym czasie 
eksploatacji (czyli sprawdzić ile 
godzin dziennie autobus jest za­
trudniony).

Trzeba zebrać te dane w ban­
ku informacji, zestawić z rze­
czywistymi potrzebami przewo­
zu pracowników i działalności 
socjalnej w stołecznych przed­
siębiorstwach 1 instytucjach. 
Prawdopodobnie wystarczyłby 
do tego jeden, średniej wielko­
ści komputer typu „Odra”, te­
lex i lista adresowa instytucji. 
Eilety strefowe od dawna cze- H 
kają w PKS, a ludzie na przy­
stankach.

LESZEK BĘDKOWSKI 
MAREK KOWNACKI

Następny przebój — „Notes"

Rynkowa oferta „Kasprzaka”

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM 

zawiadamia 
o przerwach w dostawie energii elektrycznej dla w/w odbiorców: 
dn. 6.12. w godz. 7 do 16 Radom ul. Kusocińskiego od War­

szawskiej do Chrobrego, Malczewskiego 26 i 26A
dn. 7.12. w godz. 7 do 16 Radom ul. Gwardii Ludowej i przy­

legle
dn. 8.12. w godz. 7 do 16 Suski Młynek
dn. 9.12 w godz. 7 do 16 Jasionna, Witaszyn, Korzeń, Klamy, 

Redlin, Kożuchów, Wólka Kożuchowska
dn. 12.12. w godz. 7 do 16 Podlesie, Młodocin Większy, Kierz- 

ków, Ślepowron, Sławno II, III, IV, Wacławów I—III, 
Kol. Zatopolice, Cerekiew I—IV, Milejowice I—IV, 
Radom ul. Kwiatkowskiego, Graniczna, Błotnia, 

Wrześniewskiego, Biała oraz przyległe
dn. 13—15.12. bez załączania na noc Kierzków, Ślepowron, 

Sławno III i IV
dn. 13.12 w godz. 7 do 16 Radom ul. Miła do Potoku, Struga 

od Pl. Zwycięstwa do Niedziałkowskiego, Czysta, 
Chrobrego od Pl. Zwycięstwa do Czystej

dn. 14.12. w godz. 7 do 16 Radom ul. Traugutta 17—27 i 22—24, 
Bogusławskiego 1—5, Solskiego 7^ 8, 9, 11

dn. 16.12. w godz. 7 do 16 Dzika Niwa, Wawrzyszów, Wawrzy- 
szów Las, Michałów, Chruślice I, II, Zabłocie I, II

dn. 18.12. w godz. 7 do 16 Chronówek, Franciszków, Garno 
I—VII, Radom ul. Nowotki od Sienkiewicza do Pl. 
Konstytucji, Żeromskiego od Witolda do Delikatesów 
str. parzysta oraz Pl. Konstytucji

dn. 19.12. w godz. 7 do 16 Sławno I, Wolanów, Wolanów, Ośr. 
Zdrowia, Wolanów Kol., Kowala Duszocina, Strzał- 
ków POM, Radom Świerczewskiego Bloki str. pa­
rzysta

dn. 20.12. w godz. 7 do 16 Radom ul. Świerczewskiego od Kie­
leckiej do Zielonej, Zielona, Aleja Róż oraz przyległe. 

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz­
nych. Podczas remontu będzie wykonywana wycinka drzew 
i gałęzi, które stwarzają zagrożenie dla pracy urządzeń ener­
getycznych. Prosimy właścicieli posesji o zabranie i uporządko­
wanie wyciętych drzew i gałęzi. R-314-1

W ZWIĄZKU Z AKCJĄ WYMIANY WNIOSKÓW 
O PRZYDZIAŁ MIESZKAŃ 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
w Radomiu 

przypomina członkom i kandydatom spółdzielni mieszkanio­
wych o obowiązku zgłoszenia w spółdzielni, do której należą, 
zmiany adresu zamieszkania oraz stanu rodzinnego a także 
faktu zgromadzenia wkładu mieszkaniowego.

Zgłoszenia tego rodzaju zmian należy dokonać do 20 gru­
dnia br. R-315-1

Coraz więcej ludzi poszukuje 
sprzętu produkcji Zakładów Ra­
diowych im. Kasprzaka. Rośnie 
rzesza fonoamatorów, dla któ­
rych podstawowym hobby jest 
posiadanie bogatej taśmoteki i 
sprzętu gwarantującego najwyż­
szy poziom odgrywania i zapi­
sywania muzyki. Zakłady „Kas­
przaka” dokładają więc starań, 
aby usatysfakcjonować nawet 
wybrednych amatorów muzyki 
mechanicznej.

Wszystko wskazuje na to, że 
tegoroczne, bogate plany pro­
dukcyjne „Kasprzaka” zostaną 
zrealizowane. Ogólna produkcja 
to 1360 tys. tzw. jednostek zapi­
su magnetycznego czyli magne­
tofonów, mechanizmów, wyko­
nywanych w ramach umów ko­
operacyjnych i magnetowidów. 
Z tej ilości ponad 711 tys. mag­
netofonów powinno trafić bez­
pośrednio na półki sklepowe.

Jak jednak zapewnia Leszek 
Osiński, z-ca dyrektora d/s eko­
nomicznych prawie na pewno 
dostawy rynkowe zostaną 
zwiększone o kilka procent (czy­
li ok. 25 tys. magnetofonów). 
Dodajmy — dostawy aż w 22 
rodzajach aparatów szpulowych, 
kasetowych i w tzw. zestawach.

Np. magnetofonów stereofo­
nicznych M-1417 będzie w tym 
roku ok. 43 tys., M-2405 S ponad 
38 tys. Planuje się wytworzenie 
156 tys. sztuk poszukiwanych 
aparatów kasetowych MK-235, 
przez grudzień trzeba ich zrobić 
jeszcze ok. 16 tys. Najciekawsza 
oferta, zarówno dla kraju jak 
i na eksport — radiomagneto­
fon MK-2500 znajdzie się na 
rynku w ilości ponad 130 tys. 
sztuk. Zostało nam do zrobienia 
jeszcze 14 tys. — mówi dyr. 
Osiński, ilość ta w całości trafi 
do sklepów.

Kolejnym przebojem „Kas­
przaka” będzie zapewne magne­
tofon kasetowy B-133 — „Notes”. 
Skonstruowano go w Zakładzie 
Doświadczalnym Zapisu Magne­
tycznego. Pięcioosobowy zespół 
pod kierunkiem inżynierów Bo­
żeny Miron i Marka Malewicza 
pracował nad tym projektem 
półtora roku.

Nazwa odpowiada w zupełno­
ści funkcji jaką producenci 
przewidują dla tego aparatu. 
Wymiary są równe wielkości 
dwóch paczek papierosów, waga 
— trochę powyżej pół kilogra­
ma. Aparacik posiada wbudowa­
ny głośnik-mikrofon, licznik taś­
my, wskaźnik wysterowania i 
stanu baterii. Można go podłą­
czyć do radia czy głośnika, ale 
także posiada gniazdo do słu­
chawek. Zasilanie — z 4 baterii 
lub sieci elektrycznej. Mimo źe 
magnetofon ma niewielkie wy­
miary jego parametry nagrywa­
nia i odtwarzania są takie same 
jak modeli większych. Specjalny 
przełącznik: mowa —; muzyka i 
klawisz chwilowego zatrzymy­
wania taśmy dają możliwość 
wykorzystania magnetofonu — 
niemal jak normalnego notesu.

W tym roku „Kasprzak” wy­
kona serię próbną, w przyszłym 
ma być już w sklepach ponad 
5 tys. „Notesów”. Jeżeli „kupią” 
go studenci i wszyscy inni, któ­
rzy muszą robić podręczne no­
tatki to produkcja ruszy pełną
parą.

W „Kasprzaku”, tak jak w 
każdym innym zakładzie przy­
gotowują się już do zadań 
przyszłorocznych. Będą one 
większe znów o ok. 10 proc, od 
produkcji 1978 roku. Ale pod 
warunkiem, że nie zawiedzje 
kooperacja. Sytuację komplikuje 
fakt, że od stycznia poddostaw- 
cy „Kasprzaka” muszą zrezyg­
nować z wielu importowanych 
elementów i stosować swoje 
własne produkty.

Przyszłość w filiach
Każdy dyrektor warszaw­

skiego przedsiębiorstwa skarży 
się na brak pracowników. Na­
rzekania te dawno przestały 
już mieć jakikolwiek prak­
tyczny sens •— chętnych do 
podjęcia pracy po prostu nie 
ma, a przynajmniej, nie ma 
ich tylu, ilu trzeba. Według da­
nych z ostatnich tygodni, na 
każdą osobę poszukującą pra­
cy umysłowej oczekiwało 6 o- 
fert, natomiast każdy z zareje­
strowanych w urzędach za­
trudnienia pracowników fi­
zycznych miał do wybo­
ru kilkadziesiąt propozycji. 
W stolicy wiele tysięcy 
miejsc pracy pozostaje stale 
nieobsadzonych. Nie ma złu­
dzeń — sytuacja nie zmieni się 
na lepsze. Dla rozwijających 
się warszawskich przedsię­
biorstw jest tylko jedno wyjś­
cie: trzeba przenosić produk­
cję do podstolecznych filii, a 
także na tereny sąsiednich 
województw, gdzie łatwiej o 
silę roboczą.

Są jeszcze inne argumenty 
przemawiające za tworzeniem 
filii. W Warszawie brakuje już 
miejsca pod inwestycje, wia­
domo również, że wobec na­
cisku potrzeb mieszkaniowych, 
budownictwo przemysłowe u- 
tracilo priorytety i prawie 
wszystkie obiekty gospodarcze 
przekazywane są do użytku ze 
znacznym opóźnieniem. W wie­
lu nowo utworzonych woje­
wództwach front inwestycyjny 
nie jest tak rozciągnięty i, 
przy poparciu miejscowych 
władz, łatwiej postawić jakąś 
halę lub zaadaptować istnieją­
ce pomieszczenia. Nie bez zna­
czenia są także kwestie ochro­
ny środowiska.

Stołeczne przedsiębiorstwa 
mają obecnie sto kilkadziesiąt 
pozawarszawskich filii. Ko­
rzyści są obustronne: zarówno 
dla zakładów macierzystych i 
miasta, jak też dla słabiej roz­
winiętych regionów. Właśnie 
od filii zaczyna się często u- 
przemyslowienie tzw. terenu. 
Rozważając plany przyszłej 
rozbudowy i rozwoju dyrekcje 
i samorządy stołecznych zakła­
dów będą zmuszone, w pierw­
szej kolejności zastanowić się 
nad możliwościami tworzenia
filii. (ba)

EKSPEDIENTKI 
CZUJNE

„Czułam się tego dnia 
niezbyt dobrze, panie Re­
daktorze” — pisze Czytel­
niczka z Powiśla. Postano­
wiłam skorzystać z przy­
sługującego mi prawa do­
konywania zakupów poza 
kolejnością (byłam w ó- 
smym miesiącu ciąży)”.

Niestety, ekspedientki 
sklepu garmażeryjnego o- 
rzekły autorytatywnie, że 
jak na kobietę ciężarną, 
nasza Czytelniczka jest za 
chuda. Musiała więc odstać 
swoje w kolejce.

W takich sytuacjach są 
dwa wyjścia: można się 
zwrócić do stojących w ko­
lejce i uzyskać zgodę na 
ten zakup. Można też zmy­
lić czujne oko ekspedien­
tek wkładając pod płaszcz 
coś grubszego. Ale po co?

„A swoją drogą — stwier­
dza pani B. K. — chclała-

ZYCIE WARSZAWY ,
bym dowiedzieć się od eks­
pedientek z garmażerii ile 
centymetrów w pasie trze­
ba mierzyć, aby być obsłu­
żoną zgodnie z obowiązują­
cym zarządzeniem”.

WYJŚCIE 
BEZ WYJŚCIA

Pan Waldemar Z. w liście 
do „Małego Życia” skar­
żył się na PKS. Chodziło 
o niezatrzymanie się au­
tobusu na jednym z przy­
stanków. Zarząd PKS bar­
dzo poważnie potraktował 
tę skargę. Przesłuchał kie­
rowcę, przeprowadził kon­
trolę „na tę okoliczność”. 
Dowiedział się, że autobus 
nie staje na niektórych 
przystankach, bo już „za­
pełniony jest kompletnie”.

PKS sugeruje korzystanie 
z późniejszych kursów lub 
wsiadanie już na dworcu 
Warszawa-Wola. To drugie 
wyjście nic nie daje, bo 
autobus ma na dworcu ty­
le samo miejsc, co na tra­
sie, a więc 1 tak nie wszy­
scy się do niego dostaną. 
Skoro jednak PKS podpo­
wiada korzystanie z na­
stępnych autobusów, to wi­
docznie jeżdżą one luźne. 
Czy nie można by zatem 
kursy te przenieść na 
wcześniejszą porę? Brak 
rezerwy taboru w oddziale 
PKS nie ma tu chyba nic 
do rzeczy. (M.K.)

TYLKO UCIEKAC
Między Halą Mirowską 

a nowym osiedlem Za Że­
lazną Bramą rozciąga się

piękny zieleniec. Powinny 
z niego korzystać przede 
wszystkim dzieci. A tym­
czasem stał się on wy­
biegiem dla psów, które 
harcują i wystraszają 
wszystkich.

Psy też potrzebują — 
owszem — się wyhasać. 
Nie byłyby one tak stra­
szne (dla dzieci). gdyby 
biegały w kagańcach i 
nieco na uboczu.

Niestety, wielu właści­
cieli wypuszcza swych pu­
pilów i nie interesuje się 
tym, co one wyprawiają. 
Taki sposób hodowania 
psów nie przysparza im 
przyjaciół wśród miesz­
kańców tego osiedla.

J.S. 
ZJEŻDŻALNIA 

NAD GÓRNOŚLĄSKĄ
Oto moje pierwsze re­

fleksje po zimowej przy­
miarce: MPO przygotowa­
ne, dozorcy znają swoje o-

bowiązki, ale... Oprócz bło­
ta na ulicach i chodnikach 
po ponledziałkowo-wtorko- 
wym śniegu pozostały śla­
dy także w innych miej­
scach w naszym mieście 
stołecznym. Przykładem — 
kładka dla pieszych nad 
ulicą Górnośląską. Nic 
bardzo wiadomo, komu ją 
przypisać, dlatego chyba 
pozostała na niej masa 
brudnego śniegu zmiesza­
nego z błotem. Wieczorem 
upodobniła się do zjeżdżal­
ni. Spacerowicze, a szcze­
gólnie wychodzący na 
wieczorne przechadzki z 
psem, omijają często to 
miejsce, ehcąc uniknąć za­
błocenia. A dla nich prze­
cież m. In. kładka była 
budowana.

Zatem prośba do służb 
miejskich: Gdy nastanie 
prawdziwa zima, niechaj 
pamiętają one także o kład­
kach — tej nad Górnoślą­
ską I innych, (mk)

CO
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „ABBA”, prod, szwedz. 

lat 12, godz. 9, 13.30 i 1S.W. „Bez 
znieczulenia”, prod. poi. lat 18, 
godz. 11, 17.30 i 29.

Przyjaźń — „Wśród nocnej ci­
szy”, prod, poi., lat 18. godz. 13.15, 
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Nie ma sprawy”, 
prod, franc, lat 13, godz. 9 1 11. 
„Dzień delfina”, prod. USA, b/o, 
godz. 13 1 13. „Tu pod polarną 
gwiazdą”, „Askal i Eliza”, prod, 
finl. b/o, godz. 17.

Odeon — „King Kong”, prod. 
USA, lat 12, godz 1540, 17.90 1 
1940.

Hel — „Ostatni z Fleksnesów", 
prod. norw. lat 15, godz. 1340, 
15.30. „Flip i Flap w Legii Cu­
dzoziemskiej”, prod. RFN, b/o, 
godz. 9 i 11. „Trzecia część nocy” 
prod. poi. lat 18, godz. 17.30 i 18.30 

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
£0 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
samborskiego

Dom Sztuki — „Dom Gąski” i 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kapłańskiego z 
Wrocławia w Galerii „E” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku 1 grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamińsklego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 13 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-71.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 996, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), w godz. 23—7
(224-30) w niedziele 1 święta 400-97, 
postoje taksówek przy pl. Kon­
stytucji 228-32. przy 2wlrkl 1 Wi­
gury 418-10, przy dworcu PKP 
268-88, Informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, informacja usługowa 287-83.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Ale heca”, 
prod, franc, lat 13, godz. 16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Krótki se­
zon”, pęod. włos., L 15 godz. 18.

Telefony: apteka 25. ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07 restauracja „Zam­
kowa” 77, dworzec kolejowy 47, 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Trzy dni Kon­
dora”, prod. USA, lat 18, godz. 
15. 17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-6L
GARBATKA

Kino „Las” — „Milioner”, prod, 
poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 28, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Sprawa Gor- 

I genowej” oz. I i H, poi. łat 15, 
godz. 19.

Telefony: apteka 31, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 243, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. apte­
ka 23, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 44, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” no. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Utracona cześć 
Katarzyny Blum”, prod RFN, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23. przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-53.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — ..Wyspa 
skazańców”, prod, meksyk., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 93, kino 194, 
dworzec PKP 203, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 168, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, kino 194. pogotowie 
energetyczne 161, postój taksówek 
136, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Piliea” — „Śmierć z kom­
putera”, prod, franc, lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46, dworzec
PKS 297,1 posterunek Mo 7, szpi­
tal rejonbwy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — naczel­
nik 266. straż pożarna 8, gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48, ka­
wiarnia 130, przychodnia rejonowa 
45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­
biety”, prod. USA, łat J8, god2. 19

Telefony: aptesa 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 89.
PIONKI

Kino „Chemik” — „U! 2 an a wódz 
Apaczów”, prod. NRD. 1. 12 godz. 
17. „Trzy kobiety”, prod. USA, 
lat 13. godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 338. reetau-

/ GDZIE
racja „Adria**  552, izba porodowa 
541. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12. postój taksó­
wek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole M.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęt* ” — „Znaki zo­
diaku”, prod, poi., lat 15, godz. 
13.30, 11.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 87, j 
pogotowie ratunkowe 09. strat po­
żarna 08, apteka 229, dom kul- I 
tury 473, urząd gminy i miasta 1 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po- I 
rodowa 217, dworzec PKS 62,
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 17, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia u. urząd miasta i gminy I 
98, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ulz&na wódz I 
Apaczów”, prod. NRD, b/o, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 03, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186, PKP 36, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty Od 9—15.30, po- | 
nledziatki 1 dni pośwtąteezne — ' 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Dziewczyna z 
reklamy”, prod. USA, lat IB, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. tzba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
23, pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Gorące po­
lowanie”, prod, jap., lat 15, godz. 
16 1 19.

Telefony: apteka S3, tzba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum 267.

Muzeum Im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedztał- 
ków i dni poświątecznych w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka- 

' zlmierz Pulaski I udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Mandlngo”, 
prod. USA, lat 18. godz. 16.30 i 
18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, 9traż po­
żarna 998, apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szpital 90-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskle- 
skiego — w Czamolesie — Ekspo­
zycja stała: „Zycie 1 twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny na UKF 70,49 
MHz.

Środa, 8 bm.
8.45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.30 — „Tradycje i współczes­
ność” — a ud. A. Kornatowskiego 
17.00 — Magazyn studencki w 
w oprae. m. Bieleckiej 17.30 — 
Gawęda Al. Czaplickiego 17.5© — 
Muzyka 18.00 — „O wierszach Ju­
liana Smugi” — aud. M. Karpiń­
skiej.

W programie ogólnopolskim
22.23 — „Kielce na muzycznej 

antenie” (pr. 1).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 8.05 
NURT — filozofia „Materia i for­
my jej istnienia" 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 12.05 Z kraju i ze świata 
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Piosenki 13.20 Pieśni i tań­
ce Finlandii 13.40 Kącik meloma­
na 14.00 Studio „Gama” 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
15.05 Korespondencja z zagranicy 
18.00—16.55 Tu Jedynka 18.55 Trans­
misja mistrzostw piłkarskich 
III rundy Pucharu UEFA — Śląsk 
Wroclaw, Borussia Moenchenglad­
bach ok. 17.45—18.00 Radiokuriei 
(w przerwie meczu) 18.00 dalszy 
ciąg meczu 18.53 Nie tylko dla 
kierowców 19.15 Przeboje sprzed 
lat 20.00 Wiadomości i inf. dla 
kierowców 20.05 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Ork. 20.40 Na 
skrzypcach gra Stephane Grappel- 
ly 21.05 Kronika sportowa 21.15 To­
talizator 21.20 Konc. Chopin. 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Muz. 23.00— 
—23.59 Wita Was Polska — maga­
zyn słowno-muzyczny.

Program nocny
0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz 
Wiad. i inf. dla kierowców 
0.01 2.00 3.00 
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią 1 piosenką z Rozgłośni PR w 
Kielcach

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program I!
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.38 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

3.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Zespół 
Janusza Papaja 7.15 Gra Grand 
Standard Orchestra 7.35 Małe mu­
zykowanie 8.01 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 78 — audycja Studia Mło­
dych 9.40 Miłośnikom pieśni chó­
ralnej 10.00 „Gałczyński na Ma­
zurach” — audycja poetycka 10.30 
Gra Albert Ammons 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Carl Maria von 
Weber 11.35 Choroby społeczne na­
dal groźne 11.45 Muz. 12.05 Johann

• Nepomul: Hummel Concertina 
G-dur op. 73. 12.23 „Posłaniec” — 
fragm. 12.45 Tańce 2 różnych epok 
12.55 Zespól Macieja Sniegocklego 
13.00 Aud. publicyst. 13.19 Muzio*  
Clementi — II Symfonia D-dur 
op. 18 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Słynny fiński bas Martii Talve- 
Ia w słynnych scenach operowych 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.30 Dla dzieci 14 50 Muz. 15.20 
Popołudnie Dziewcząt i Chłop­
ców 16.00 Melodie 16.10 Gitara 
Segovli — Koncert klasycznej 
muzyki gitarowej 16.40 Gustaw 
Mahler — Pieśń wędrowca 17.00

„Z sktorsKiego śpiewnika it.zu 
Teatr P. R. „Porfirion Osiełek” 
— słuch. 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama" 18.30 Echa dnia 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa 19.00 Konc. 
19.40 Inf. rady, propozycje 19.50 
Len roślina opłacalna 20.00 Pub­
licystyka krajowa 20.30 Mikołaj 
Rimski-Korsakow — „Sadko” — 
opera w 7 obrazach 21.30 informa­
cje sport. 21.40 Henryk Mikołaj 
Górecki 22.00 Zwierzenia wieczor­
ne 2J.13 Szkic do portretu St. 
Piętaka 22.30 Mag. studencki 23.33 
Co słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.05
6.00 Między snem a dniem 6.30 

Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Opętani" — ode. 9.10 Tradycjo­
naliści z Wrocławia 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Rapsodie węgierskie 
Liszta w nagraniach Louisa Kent- 
nera 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Ju­
liusz Kaden Bandrowski — „Czar­
ne skrzydła” — ode. 11.30 Jazzowe 
spotkania Stefana Grappelly’ego 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Sto koni 
do stu brzegów" — ode. 14.00 Mię­
dzy barokiem a klasycyzmem 
15.05 Herbatka przy samowarze
15.23 „Satynowa lalka" 15.40 Mi­
kołajki ze swingiem 16.00 Widzi 
ml się, widzi nam się... magazyn 
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. 17.40 Wszystkie 
nagrania Charlie Parkera 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas re­
laksu 19.00 Kto zna Samuela Or- 
nisa 10.33 Opera tygodnia Jerzy 
Fryderyk Haendel „Juliusz Cezar” 
19.50 „Opętani" — ode. 20.00 Stu­
dio 202 21.00 Ludwiga Beethovena 
opera Omnia 22.00 Fakty dnia 22.08 
Eumir Deodato 22.15 Trzy kwad­
ranse jazzu 23.00 Wiersze 23.05 Mię­
dzy dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 

22.55
6.08 Biuro Listów odpowiada 6.10 

NURT — filozofia „Materia i for- 
| hiy jej istnienia" 6.30 Rytm i plo- 
I senka 6.45—7.40 WORT 7.40 Radio 
! dedykuje 8.00 Zespół Piotra Figla 
i 8.10 Szkoła Średnia dla Pracują­

cych Historia Semestr III „Iskra”
8.23 Manuel de Falla — Interlu- 
dium i taniec hiszpański z II aktu 
opery „La vida brevo” (stereo 
lok.) 8.35 Z dala od utartych szla­
ków — Chełmno 9.00 Dla kL I 
(wych. muzyczne) 9.20 Jean Sibe­
lius — Kwartet smyczkowy d-moll 
op. 58 „Vaces Intimae” 10.00 Dla 
kl. VII (geografia) 10.30 Estrada

I przyjaźni 11.90 Dla kl. III lic. (ję­
zyk polski) 11.30 śpiewa Bożena 

I Betley-Sieradzka 12.05—12.25 WORT 
13.00 Jęz. angielski 13.20 Dla klas I 

I (wych. muzyczne) 13.45 Tu Stu- 
I dio 14.00 Naukowcy rolnikom 14.15 
i Tu Studio Stereo 14.45 Muzyka Be- 
I skidu Sądeckiego i Wyspowego 
I 15.05 Tygodnik Kulturalny „Film 

w programie szkolnym” 15.45 
Kwadrans poetycki — Julian Tu- 

I wim 16.05 Rozmowy o książkach 
j 16.25 Nauka praktyce — W walce 

z korozją 16.40—18.20 WORT 18.20 
Warszawski Merkury 18.25 Kon- 

{ frontacje naukowe 18.40 O zdrowie 
I człowieka — Alkohol a gruźlica 

19.00 Studium wiedzy polityczno- 
I -społecznej 19.15 Jęz. hiszpański 
I 19.30 Studio Stereo zaprasza 21.20 

Willis Conover przedstawia 21.50 
NURT — filozofia „Marksowska 

j kategoria praktyki oraz jej rola 
I w filozofii marksistowskiej” 22.15 

W trosce o słowo i treść „Dla­
czego „górnik” nie „dolnik" — o 
nazwach związanych z kopalnią 
i obyczajami górniczymi 22.35 

I Szkoła średnia dla Pracujących 
I Biologia Semestr III „Pochodze- 
I nie życia” 22.50 Johannes Brahms 
I — Intermezzo es-moll op. 118 nr 6. 
I Szczegółowy program audycji 
I Polskiego Radia zamieszcza tygod- X 
J nik „Radio i Telewizja".

TELEWIZJA
Program t

15.30 Dziennik (kolor)
15.40 Obiektyw
16.00 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.20 Dla dzieci: Entliczek — 

Słowniczek (kolor)
18.45 Losowanie Małego Lotka

i Express Lotka (kolor)
17.00 Studio Sport — III runda 

Pucharu UEFA Śląsk Wrocław 
— Borussia Moenchengladbach 
(kolor)

W przerwie ok.:
18.45 Dom i my (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów 

— „Ostatni cowboy”. Prod. USA
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Kształt słowa (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSś. Mzyka, sem. ni 

— C2. n
6.30 TTR. RTSŚ. Wskazówki me­
todyczne, sem. III

9.00 Dla szkół: Chemia, kt. VII 
(kolor)

10.00 Dla szkół: Fizyka, kl. VII
11.05 Dla szkół: Historia, kl, VH — 

Józef Bem
12.00 Dla szkół: Wvchowanie pla­

styczne kl. VII—VIII — Plakat 
(kolor)

12.45 TTR, RTSŚ. Język polski,, 
sem. I

13.25 TTR, RTSś. Chemia, sem. I 
— Jonowe ujęcie kwasów, za­
sad i soli

15.00 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Łączenie ćwiczeń języ­
kowych z innymi zajęciami — 
wyki.: doc. dr hab. Halina My- 
stkowska i dr Ewa Lewandow­
ska

Program II
15.55 Wszechnica Telewizyjna — 

Dzieci i rodzice
18.25 Jęz. rosyjski, lek. 9 (kolor)
18.55 Jęz. angielski, lek. 9
17.25 W Starym Kinie — „Przy 

oddzielnych stolikach”. Film 
prod. USA

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Inicjatywy — Surowce wtór­

ne
21.00 Wieczory u Czartoryskich — 

„Kościuszko — z czym do hi­
storii?”

21.30 Mel. — Miniatury baletowe
21.50 24 Godziny (kolor) 
22.00 Wszystko Już było — Tele-

■ -Lotek (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.36— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nic odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
swraea. D.uk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

D.uk
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O „Jada" ubiega się cały kraj Przodownicy młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy

Ładne osiedle

H „Termowencie" na ostatnie! prostej
Radomski „Termowcnt” znany jest na niemal wszystkich 

większych budowach w kraju. Nagrzewnice, wentylatory i wy­
mienniki ciepła rodem z Radomia spotkać można w „Polcolo- 
rze”, toruńskiej „Elanie”, „Policach”. Dobre są to wyroby, ma­
jące odpowiednią markę, a opinia cieszy tym bardziej, że pow- 
stają w trudnych warunkach, na niewielkich powierzchniach 
utrudniających transport i dobrą organizację pracy.

Szukali fachowcy z „Termo- 
wentu” rozwiązań i takiej spe­
cjalizacji, która umożliwi lu­
dziom „głębszy oddech”, zli­
kwiduje choćby częściowo pa­
nującą ciasnotę, pozwalając na 
wprowadzenie bardziej nowo­
czesnych technologii. Trzy lata 
temu wybrali się do Szwecji 
zobaczyć wymienniki ciepła 
znacznie mniejsze od produko­
wanych. Potem podpatrywali 
wraz z kolegami z Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Zjed­
noczenia „Instal” te same u- 
rządzenia na targach poznań­
skich. Cel wojaży miał spro­
wadzić się do zakupu najlep­
szej licencji. Ale im bardziej 
patrzyli na oferty zagranicz­
nych oferentów, tym większe 
opanowywały ich wątpliwości. 
— Czy jesteśmy gorsi, nie po­
trafimy zrobić równie dobrego 
wymiennika ciepła, przy u- 
dziale polskich konstruktorów?

I tak się zaczęło. Zamiast za­
kupu licencji, w kilkanaście 
miesięcy później powstał pro­
totyp krajowego urządzenia,

Sport - zabawa - doskonalenie umiejętności 
Samochodowy rajd w Puszczy Kozienickiej

W najbliższą niedzielę 10 
bm.. po raz ostatni w bieżą­
cym roku spotkają się na raj­
dowej trasie posiadacze samo­
chodów, marzących o karie­
rze Sobiesława Zasady. Tra­
dycyjny rajd Puszczy Kozie-

ZAPISKI REPORTERA
NARADA. 7 bm. w budyn­

ku NOT przy ul. Struga 7 a 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Radomiu wspól­
nie z Departamentem Kształ­
cenia Zawodowego Minister­
stwa Oświaty i Wychowania 
organizuje naradę wicekura­
torów oświaty i wychowania 
d/s kształcenia zawodowego i 
ustawicznego makroregionu 
środkowego. Początek godzina 
10.

IMPREZA MIKOŁAJOWA. 
Dziś 6 bm. kierownictwo 
świetlicy Spółdzielni Mieszka­
niowej „Budowlani" wspólnie 
z Wojewódzkim Domem Kul­
tury organizuje imprezę dla 
dzieci z osiedla Planty i Bor­
ki. Program imprezy przewi­
duje występ teatrzyku kukieł­
kowego z Młodzieżowego Do­
mu Kultury z bajką „Jaś i 
Małgosia" oraz spotkanie z 
Mikołajem. Impreza odbędzie 
się w sali klubowej WDK ul. 
Chałubińskiego 12/14, począ­
tek godzina 16. (bw)

Gdzie prać 
ubrania robocze?

Służby pracownicze przed­
siębiorstw transportowych i 
mniejszych zakładów produk­
cyjnych mają duże trudności 
z praniem odzieży roboczej.

W listopadzie zaopatruje się 
w zimowe ubrania robocze 
pracowników m. in. Spółdziel­
ni Transportu Wiejskiego, 
warsztatów i zakładów na­
praw samochodów, budownic­
twa i kolejnictwa. Wydaje się 
je za zwrotem zabrudzonych 
ubrań, które po wypraniu 
znów służą przez okres 7 
miesięcy kierowcom, mechani­
kom, warsztatowcom. Takie 
są przynajmniej zasady yvy- 
miany ubrań roboczych. W 
praktyce jednak jedyny za­
kład pralniczy w Przytyku 
prowadzony przez WUSP, 
który dotąd prał ubrania ro­
bocze, odmawia się przyjmo 
war. i a. Tłumaczy się on zna­
cznym zwiększeniem zapo­
trzebowania na jego usługi 
przez ludność.

Pod keniez listopada kilka 
samochodów wypełnionych po 
brzegi brudnymi ubraniami 
roboczymi odjechało spod za­
kładu przysuskiego nie zała­
twiwszy usługi pralniczej. 
Usług odmówiono też w pral­
ni jedlińskiej, we wszystkich 
pralniach radomskich podle­
głych WUSP oraz w pralni 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mle­
czarskiej, która pierze tylko 
białe fartuchy.

Również nic nie wskórano 
w dużych pralniach przyza­
kładowych w „Walterze” i 
„Radoskórze”, które ledwo na­
dążają z świadczeniem usług 
na potrzeby własnej załogi.

Pralnie komunalne niechęt­
nie podejmują się usług na 
rzecz zakładów pracy, ponie­
waż odzież robocza jest brud­
na, często poplamiona smara­
mi i benzvną. A’e trzeba zna­
leźć jakieś wyjście z kłopot­
liwej sytuacji. Stąd też apel 
kilkunastu służb pracowni­
czych z Radomia do kierow­
nictwa WUSP o wyznaczenie 
bodaiże jednej pralni ubrań 
roboczych, be-de 

które dziś po dwóch latach 
prób weszło już do seryjnej 
produkcji. O radomskiego „Ja­
da” (tak brzmi nazwa wy­
miennika) bije się dosłownie 
cały kraju. — Nic dziwnego 
zważywszy, że jest 11-krotnie 
mniejszy i lżejszy od wytwa­
rzanych dotychczas, a jedno­
cześnie 4—6-krotnie trwalszy 
przy tej samej wydajności 
cieplnej.

Zapaliła się do nowej pro­
dukcji załoga zakładu. Pomi­
jając ogromne oszczędności 
materiałowe będzie wreszcie 
więcej miejsca. Perspektywa 
zorganizowania jednej, prawi­
dłowo funkcjonującej taśmy 
produkcyjnej stała się zupełnie 
bliska. — Za rok będzie tu 
inny zakład, inny wydział — 
mówi dyrektor przedsiębiorst­
wa inż. Antoni Pogodziński.

Obecnie „idzie” jeszcze sta­
ra produkcja. Zresztą w bar­
dzo dobrym tempie. Na ko­
niec listopada plan operatyw­
ny tego miesiąca wykonano w 

nickiej zakończy bogaty sezon 
sportowy Automobilklubu 
Świętokrzyskiego. Obok za­
wodników, którzy startując 
w imprezie będą chcieli zdo­
być dalsze punkty dla uzyska­
nia licencji, zobaczymy rów­
nież na trasie mniej doświad­
czonych kierowców, którzy 
„zaliczając” proste próby 
sprawnościowe będą czynili to 
z myślą o dalszym podnosze­
niu swoich kwalifikacji przed 
zimą — najtrudniejszym o- 
kresem jazdy na drogach.

Po raz pierwszy wystartu­
ją reprezentacje radomskich 
zakładów i instytucji. Zapo­
wiada się więc wyjątkowo in­
teresująca rywalizacja i prze­
dnia zabawa.

Okrężna trasa rajdu, nad 
którym patronat sprawuje re­
dakcja „Życia”, prowadzi z 
Radomia przez Kozienice, 
Świerże Górne, Studzianki 
Pancerne, Brzozę, Lewaszów- 
kę do Radomia i liczy około 
100 km. Start nastąpi o godz. 
9 sprzed siedziby Automobil­
klubu Świętokrzyskiego przy 
uL Warszawskiej 17/21, przy­
jazd pierwszego zawodnika na 
metę przewidziany jest około 
godz. 13.45.

Na zwycięzców w poszcze­
gólnych klasach czekają cen­
ne nagrody, a na wszystkich 
uczestników dyplomy i pa­
miątkowe plakietki.

Termin zgłoszeń upływa w 
środę (I termin) oraz w sobo­
tę, 9 bm. (II termin), przy 
czym należy je kierować na 
adres: Automobilklub Świę­
tokrzyski 26-600 Radom ul. 
Warszawska 17/21 telefon 
412-20. Koszt wpisowego w 
pierwszym terminie wynosi 
100 zł od osoby, w drugim 
terminie 150 zł od osoby, na­
tomiast zgłoszenie 3-osobowe- 
go zespołu — 200 zł. Liczba 
uczestników rajdu jest ogra­
niczona. (am)

30-ktie zjednoczenia ruchu robotriczeęo

Opowieść komunisty
Piotr Mularski — radomianin, weteran ruchu robotniczego. 

Działacz Komunistycznej Partii Polski i Polskiej Partii Robot­
niczej. Odznaczony m.in. Orderem Sztandaru Pracy II klasy 
i Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Wszystko zaczęło się w 
1920 r. podczas służby woj­
skowej, którą odbywałem w 
16 Pułku Ułanów Wielkopol­
skich w Bydgoszczy. Wraz z 
kilkoma innymi kolegami roz­
rzuciliśmy wówczas w kosza­
rach ulotki o treści antywo­
jennej i niemal natychmiast 
musieliśmy uciekać. Po kilku­
letniej tułaczce w Niemczech, 
Francji i Belgii dopiero w 
grudniu 1925 r. wróciłem do 
Radomia, gdzie mieszkał i 
pracował w „fajansówce” mój 
brat.

Kiedyś wstąpiłem do szew­
ca podzelować buty. Zaczęli­
śmy rozmawiać. W konse­
kwencji dostałem „do poczy­
tania” tajną broszurę Hempla. 
Potem pożyczyłem kilka ksią­
żek. Zainteresowała mnie ra­
dykalna treść i hasła głoszą­
ce. że robotnicy odbiorą fa­
bryki fabrykantom a chłopi 
ziemię obszarnikom, że klasy 
wyzyskiwane przejmą kiedyś 
władzę. Mnie i takim jak ja, 
którym dokuczała bardzo bie­
da, odpowiadał taki program. 
Podobały się nam także hasła 
internacjonalizmu robotnicze­
go.

Cóż, trzeba było jednak za­
robić na chleb. Brat pomógł 
w otrzymaniu pracy w „fa­
jansówce” na Zamlyniu. Za­

przeszło 100 proc. Dodajmy — 
mimo takich samych jak w 
każdym przedsiębiorstwie tru­
dności kooperacyjno-materia- 
łowych.

— Narzekaniem niczego się 
nie dokona — mówią w „Ter­
mowencie”. Jeżeli nie ma 
blach grubych, trzeba się 
przestawić na produkcję urzą­
dzeń z blach cieńszych i od­
wrotnie. Ze spływającymi bar­
dzo nierytmicznie blachami 
jest rzeczywiście sporo kłopo­
tu. Zaległości w dostawach, 
głównie z Huty Lenina wy­
niosły na koniec listopada br. 
160 ton blach cienkich i 114 
ton blach grubych. Zważyw­
szy, iż w ciągu roku „Termo- 
went” zużywa aż 2,5 tys. ton, 
nie jest to ilość imponująca, 
ale też i niemała, mając na 
uwadze utrzymanie tak po­
trzebnej rytmiki produkcji.

Zmiany organizacyjne w 
procesie wytwarzania są mo­
żliwe tylko w przypadku dy­
sponowania scementowaną do­
brą załogą. Trudno wyobrazić 
sobie szybkie przestawienie się 
z produkcji nagrzewnic na 
produkcję wentylatorów wów­
czas, gdy ludzie są świeżymi 
pracownikami nie zorientowa­
nymi dostatecznie w technolo­
gii. „Termowent” ma właśnie 
taką stabilną załogę o jednym 
z najmniejszych w Radomiu 
wskaźników fluktuacji. Spa­
wacze: Ryszard Płaskociński i 
Marian Flis, tokarze: Zbigniew 
Potrzebowski i Stefan Zawi­
sza, frezer Jan Pytlewski 1 e-. 
lektryk Ryszard Magiera — o- 
to tylko niektórzy pracownicy, 
którzy swoimi postawami za­
sługują na najwyższe słowa u- 
znania.

Można w tym miejscu zapy­
tać, jak to się dzieje, że przy 
trudnych warunkach pracy i 
nie konkurencyjnym wynagro­
dzeniu z przemysłowymi po­
tentatami, mamy do czynienia 
ze zjawiskiem nikłej płynności 
kadr i dużego przywiązania 
ludzi do zakładu. Nie ma w 
tym — jak się okazuje — żad­
nej tajemnicy. W „Termowen­
cie”, przedsiębiorstwie śred­
niej wielkości, istnieje szansa 
lepszego dostrzegania codzien­
nych problemów ludzi. I tę 
właśnie szansę kierownictwo 
zakładu wykorzystuje maksy­
malnie.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Dopiero za rok

Nowe telefony na Ustroniu i Glinicach
Wśród kilku tysięcy osób 

oczekujących w Radomiu na 
instalację aparatów telefo­
nicznych jest m. in. 1700 
mieszkańców najmłodszego, 
radomskiego osiedla mieszka­
niowego „Ustronie” oraz są­
siednich Glinie, którzy doko­
nali tzw. przedpłat w wysoko­
ści 2 tys. zł za przyłączenie 
telefonów do sieci miejskiej. 
Wszyscy z tej grupy oczeku­
jących otrzymali od Woje­
wódzkiego Urzędu Telekomu­
nikacyjnego w Radomiu ofi­
cjalne zawiadomienia, w któ­
rych poinformowano ich, że 
telefony zostaną zainstalowa­
ne w br.

Z powodu jednak opóźnia­
jących się robót telekomuni­
kacyjnych związanych z roz­
budową dzielnicowej centrali 
telefonicznej na Glinicach z 
obecnych 3 do 5 tys. numerów 

przyjażnieni szewcy skontak­
towali z działaczami KPP. 
Stopniowo zdobywałem ich 
zaufanie. W lutym 1926 r. 
otrzymałem pierwsze zadanie 
partyjne: zorganizować wśród 
robotniczej braci w „fajan- 
sówce” 5-osobową komórkę 
KPP. Udało się to już w 1926 
r. Przybrałem pseudonim 
„Poniatowski”, rozpoczęło się 
działanie.

W nocy z 30 kwietnia na 
1 maja 1929 r. do drzwi mie­
szkania przy ul. Garbarskiej, 
gdzie mieszkałem z żoną i 
dziećmi, załomotała kolbami 
karabinów granatowa policja. 
Zabrali mnie z mieszkania I 
przetrzymali „profilaktycz­
nie” kilka dni w areszcie. W 
pełni to jednak wystarczyło, 
aby odtąd mieć „swojego” 
opiekuna, który stale mnie 
śledził oraz przeżywać częste 
rewizje. Mimo tego, działali­
śmy nadal. Z okazji 1 Maja, 
Rewolucji Październikowej 
oraz innych rocznic olejną 
farbą malowaliśmy nocami na 
płotach, mucach domów a 
nawet chodnikach hasła poli­
tyczne.

Tak było aż do 1933 r. Wte­
dy to przeżyłem drugie are­
sztowanie, w wyniku którego 
3 tygodnie przesiedziałem za

293 koła zakładowe ZSMP 
w Radomiu uczestniczą od lip- 
ca br. w nowej formie współ­
zawodnictwa młodzieżowego, 
w którym przede wszystkim 
chodzi o wyniki pracy pro­
dukcyjnej i wychowawczej w 
kołach organizacji młodzieżo­
wej oraz popularyzacji do­
brych inicjatyw służących 
adaptacji zawodowej nowo 
przyjętych do pracy absol­
wentów szkół zawodowych.

W porównaniu z poprzed­
nim współzawodnictwem prze­
biegającym pod hasłem: „Mój 
sukces socjalistycznej ojezy-

Dyżur poselski
W czwartek, 7 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego (gabinet przewodniczą­
cego WRN, pokój nr 105) 
przyjmować będzie wyborców 
w sprawie skarg i wniosków 
posłanka na Sejm PRL — 
Krystyna Żaczek.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw

Młodzież - seniorom 
wieczornica w „Budochemie”

Z okazji Dnia Seniora, w 
klubie ZSMP Przedsiębior­
stwa Budowlano-Montażowe­
go „Budochem” odbyła się 
wieczornica pod nazwą „Mło­
dzież seniorom”. Gospodarze 
spotkania: członkowie ZSMP 
z przedsiębiorstwa „Budo­
chem”, młodzież Liceum Me­
dycznego oraz harcerki ze 
szkoły podstawowej nr 3 po­
starali się, aby ta Impreza 
wszystkim pozostała długo w 
pamięci.

Na( program złożyły się re­
cytacje. śpiew, muzyka, oko­
licznościowe przemówienia. 
Mówiono o bohaterskich kar­
tach historycznych narodu 
polskiego a także pracy star­
szego pokolenia, które budo­
wało niepodległą ojczyznę.

(bw)

oraz układania sieci magis­
tralnej (osiągnęła już Al. 
Grzecznarowskiego) i wew­
nątrzosiedlowej, instalacja 
pierwszych telefonów rozpo- 
cznie się nie wcześniej jak 
dopiero pod koniec 1979 r. Z 
informacji, które przekazano 
nam w tej sprawie w dyrek­
cji Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacyjnego wynika, 
że pozostałe warunki przewi­
dziane we wstępnej umowie 
pozostają bez zmian. Mimo 
zwiększonych obecnie kosztów 
instalacji telefonów do 4 tys. 
zł, grupa oczekujących miesz­
kańców „Ustronia” i Glinie 
otrzyma domowe aparaty te­
lefoniczne bez dodatkowych 
opłat Małe to pocieszenie, 
choć może istotne z punktu 
widzenia domowego budżetu.

(mz)

kratami. Wyszedłem w koń­
cu, nikogo nie zdradziłem, 
zdobywając jeszeze większe 
zaufanie kierownictwa Partii. 
Wkrótce zostałem sekreta­
rzem Komitetu Dzielnicowego 
KPP na Zamłyniu i Borkach, 
którą to funkcję pełniłem do 
1938 r.

Rozwiązanie KPP podziała­
ło na nas jak uderzenie przy­
słowiowym obuchem w gło­
wę. Na krótko przecież. Po­
tem w starym gronie znów 
zaczęliśmy się spotykać i dy­
skutować. Chociaż formalnie 
nie było Partii, docierały do 
nas broszury, zawierające in­
terpretację bieżących wyda­
rzeń politycznych. Bardzo by­
ły wówczas przydatne.

Gdy wybuchła wojna prze­
niosłem się wraz z rodziną 
na przedmieście, na ul. Drew­
nianą, głównie dlatego, aby w 
razie czego łatwiej było... 
uciekać. Niemcy wezwali 
wszystkich komunistów, aby 
zarejestrowali się i podjęli 
pracę. Ja nie zgłosiłem się, 
postanowiłem czekać. Okazało 
się, że słusznie postąpiłem. Ci, 
którzy zgłosili się do okupa­
cyjnych urzędów niedługo zo­
stali aresztowani. Część spo­
śród nich wywieziono do obo­
zów koncentracyjnych, inni 
zginęli rozstrzelani przez hitle­
rowców na Firleju...

Przyszedł pamiętny dzień, 
5 stycznia 1942 r. Powstała 
wówczas Polska Partia Robot­
nicza. Kilka tygodni później, 
25 lutego, w drewnianym 
domku, należącym do rodziny 
Kruków, na którego miejscu 
stoi dziś budynek zawodowej 
szkoły odlewniczej Fabryki 

źnie” I oceniającym wyniki 
całych zarządów, powszechne 
współzawodnictwo kół ZSMP 
daje szersze możliwości przo­
dowania i wykazania się do­
brą pracą poszczególnym ko­
łom organizacji młodzieżowej. 

Ostatnio kierownictwo ZM 
ZSMP w Radomiu dokonało o- 
ceny osiągnięć kół młodzieżo­
wych współzawodniczących 
o zdobycie proporca ZG 
ZSMP. Laureatami tegorocz­
nego współzawodnictwa w 
Radomiu zostały koła orga­
nizacji młodzieżowych: wy­
działu narzędzowni N-3 przy 
Zakładach Metalowych im. 
gen. Waltera, montażu nr 2 w 
RWT, gospodarki narzędzio­
wej w „Łącznikach”, Hufca 
ZHP 33/1, wydziału główne­
go mechanika w Zakładach 
Przemysłu Tytoniowego. Za 
dobre wyniki wyróżnione zo­
stały również samodzielne ko­
ła ZSMP zakładów, w któ­
rych nie ma jeszcze zarządów 
zakładowych ZSMP, a więc w 
RZNS, „Techmatransie”, w 
Spółdzielni Pracy „Sport” i w 
Zakładzie Remontu Energety­
ki.

Odznaczenia 1 wyróżnienia 
za przodownictwo młodzieżo­
we wręczane są przodującym 
kołom ZSMP na organizowa­
nych spotkaniach z udziałem 
szerokiego aktywu zakładów 
i kierownictwa organizacji 
młodzieżowej, be-de

Autokarem na spektakl

Jak widz z terenu trafi do teatru
Państwowy Teatr im. J. Ko­

chanowskiego w Radomiu ma 
w swej nazwie również sło­
wo: powszechny, określający 
go jako placówkę szeroko do­
stępną, będącą na użytek 
wszystkich obywateli. Już w 
pierwszych miesiącach dzia­
łalności artystycznej powstaje 
zasadnicze pytanie: Jak teatr 
realizować będzie zasadę po­
wszechnej dostępności dla 
wszystkich mieszkańców zie­
mi radomskiej? Jeśli bowiem 
dla radomian teatr jest już 
dobrem kulturalnym w zasię­
gu co najwyżej kilkunastomi- 
nutowej wędrówki z dzielni­
cy do centrum, to-mieszka­
niec Lipska, Potworowa czy 
Kozienic ma do pokonania 
dziesiątki kilometrów zanim 
zasiądzie na widowni, a nad­
to perspektywę czekającej go 
jeszcze po spektaklu drogi po­
wrotnej.

— Czy teatr będzie wyjeż­
dżać z przedstawieniami w 
głęboki teren — pytano na 
konferencji prasowej. Dyrek­
tor Zygmunt Wojdan zdecy­
dowanie określił teatr radom­
ski jako placówkę stacjonar­
ną. Nie ma ona charakteru 
wędrującej sceny (na to po­
trzebne jest odpowiednie wy­
posażenie) a także chyba nie 
istnieje taka potrzeba.

W dylemacie kto do kogo 
ma przyjść: Mahomet do gó­
ry, czy góra do Mahometa — 
w tym wypadku rozstrzygać 
winna przede wszystkim tros­
ka o najlepszą wartość arty­
styczną przedstawień i reali­
zację w najlepszych warun­
kach. A taką szansę daje wi­
dzowi spektakl oglądany na 
stałej scenie, we właściwie 
przygotowanych warunkach, 
w pełnych dekoracjach.

— Czy widz spoza Radomia 
bywa w teatrze — pytamy

Łączników, zebrało się ośmiu 
działaczy komunistycznych z 
Radomia i okolic: Krasiński, 
Orchowski, Lechtara, Mital, 
Parys, Kruk, Szczepański i ja. 
Całą noc dyskutowaliśmy o 
ciężkich, okupacyjnych cza­
sach, zadaniach młodej PPR i 
przyszłości. Na koniec złoży­
liśmy uroczyste przyrzeczenie. 
Powstał wówczas Komitet 
Okręgowy (zwany też dziel­
nicowym) PPR w Radomiu, z 
Ludwikiem Krasińskim jako 
I sekretarzem.

Pierwsze zadanie brzmiało: 
zorganizować 3—4-osobowe 
grupy bojowe Gwardii Ludo­
wej, czyli orężnego ramienia 
PPR. W pierwszych dniach 
marca, nasza 8-osobowa gru­
pa w okolicach Szydłowca 
wykoleiła wojskowy pociąg 
towarowy jadący na front 
wschodni. Aż 18 godzin trwa­
ła przerwa w ruchu pociągów 
na tej trasie. Nasza akcja bo­
jowa odbiła się szerokim 
echem w całym kraju, odno­
towano ją w numerze „Gwar­
dzisty”.

Pod koniec 1942 r. powstał 
Komitet Miejski PPR w Ra­
domiu, a naczelnym hasłem 
naszego działania było wów­
czas dążenie do zjednoczenia 
wszystkich sił politycznych i 
patriotycznych do walki ze 
znienawidzonym okupantem. 
Różnymi sposobami zdobywa­
liśmy wów’czas krótką broń i 
granaty. Aby walczyć o wol­
ność i pomścić śmierć tych, 
którzy nie przeżyli wojny. W 
noc sylwestrową 1943 r. po­
wstała Krajowa Rada Naro­
dowa a już w marcu 1944 r. 
my, działacze PPR, otrzyma-

Dawne to czasy gdy Osied­
le XV-lecia traktowane by­
ło przez zasiedziałych rado­
mian jako odległa dzielnica 
peryferyjna. Dziś osiedle 

kierownika biura informacji 
i kontaktów i widzem teatru 
radomskiego — Ludomira 
Grzywacza.

— Realizowaliśmy już nie­
jednokrotnie zamówienia na 
bilety nadchodzące z różnych 
stron województwa. Również 
podobne kontakty jak z nie­
którymi zakładami radomski­
mi, poparte umowami o 
współpracę nawiązujemy w 
terenie m.in. z Elektrownią 
„Kozienice”, Robotniczym Oś­
rodkiem Kultury w Pionkach, 
który reprezentuje interesy 
wszystkich zakładów pion- 
kowskich czy też z Szydło- 
wieckim Zakładem Elektroni­
ki Przemysłowej. Dla dużych 
zakładów pracy i przedsię­
biorstw wyjazd do teatru w 
sposób zorganizowany nie na­
stręcza wielu kłopotów, zwła­
szcza tam, gdzie do dyspozy­
cji załogi jest zakładowy au­
tokar. Ale nam chodzi także 
o dotarcie do mieszkańców 
zupełnie małych ośrodków, do 
rolników, pracowników pionu 
spółdzielczości. Zawarliśmy 
przeto umowę z Przedsiębior­
stwem „Radom-Tourist” oraz z 
Biurem Turystyki Motorowej 
o wynajmowanie autokarów 
dla wyjeżdżających na spek­
takl teatralny. „Radom-Tourist” 
ma swoje oddziały w Szyd­
łowcu (Ratusz tel. 184), w 
Grójcu ul. 20-lecia 17, tel. 
30-42 oraz w Radomiu przy 
ul. Malczewskiego 20, tel. 
290-09, a także jesteśmy w 
stałym kontakcie z Biurem 
Turystyki Motorowej.

Obie grane obecnie sztuki 
w radomskim teatrze a więc 
„Droga do Czarnolasu” Al. 
Maliszewskiego i na scenie 
inicjatyw „Polowanie” St. 
Srokowskiego idą przy pełnej 
widowni. Oby tak dalej rosły 
szeregi miłośników teatru, (n)

liśmy zadanie utworzenia 
Miejskiej Rady Narodowej. 
Niestety, pierwsza próba nie 
udała się. Na zebraoie orga­
nizacyjne w małym domku na 
Halinowie przyszedł także 
prowokator. Doszło do strze­
laniny. Mimo że zostałem 
ranny (dostałem pięć kul) 
udało mf się uciec. Wyzdro­
wiałem.

Przyszedł wreszcie styczeń 
1945 r. a wraz z nim wyzwo­
lenie. Olbrzymia radość, ale 
jednocześnie nowe obowiązki 
dla nas, działaczy PPR, któ­
rzy mieli tworzyć pierwsze 
komórki administracyjne, a 
równocześnie podejmować 
próby dialogu z radomskimi 
działaczami PPS. W grudniu 
1948 r., w czasie Kongresu 
Zjednoczeniowego, spełniły się 
nasze, okupacyjne i powojen­
ne marzenia o jednej, silnej, 
wspólnej Partii. Nie uczestni­
czyłem w Kongresie, ale 
wspólnie z innymi towarzy­
szami w gmachu KM PPR 
przy ul. Moniuszki słuchaliś­
my relacji radiowych. Mocno 
przeżywaliśmy wówczas te 
pamiętne chwile...

Dziś mija 30 lat od tamtych 
dni. I chociaż potem jeszcze 
kilka lat pracowałem w „fa­
jansówce”, a potem aż do 
1961 r. w PSS „Społem”, ni­
gdy nie zapomnę właśnie tam­
tego grudnia, 1948 r. W czasie 
spotkań z młodzieżą i roz­
mów z kandydatami do PZPR 
często wracam pamięcią do 
dawnych lat, aby inni chociaż 
w części wiedzieli, co moje 
pokolenie zrobiło dla dzisiej­
szej, socjalistycznej Polski.

Not. TMZ 

znajduje się niemal w cent­
rum miasta i cieszy się za­
służoną sławą przytulnego 
miejsca zamieszkania, pełnej 
go zieleni latem i uroku zi­
mą. Amatorów do zamieszka­
nia w tej dzielnicy jest wię­
cej niż osób, które chciałyby 
się stąd wyprowadzić.

Osiedle XV-lecia jest naj­
lepszym przykładem, że zie­
leń wśród, domów jest potrze­
bna, wręcz nieodzowna. War­
to o tym przypomnieć spół­
dzielniom mieszkaniowym, 
które gospodarują nowymi o- 
siedlami mieszkaniowymi w 
Radomiu i innych miastach 
woj. radomskiego. Im wcze- 
niej posadzone zostaną drze­
wa i krzewy — tym lepiej.

(mz) 
Fot. Bronisław Duda

Z „Orbisem” na Sylwestra 
do Bratysławy

Radomski „Orbis” przygo­
tował dla radomian miłą nie­
spodziankę, organizując wy­
cieczkę autokarową na pożeg­
nanie starego i powitanie no­
wego roku do malowniczej 
Bratysławy. Czas trwania wy­
cieczki — 7 dna, a w jej pro­
gramie m.in. zwiedzanie 
Trencina, pięknej miejscowo­
ści uzdrowiskowej Piestany 
oraz bal sylwestrowy w lu­
ksusowym hotelu „Bratisla­
va”, gdzie będą zakwaterowa­
ni uczestnicy wycieczki.

Wyjazd z Radomia 29 bm. 
o godz. 10.30 autokarem „Ber- 
liet”, powrót do Radomia 4 
stycznia 1979 r. Koszt —- oko­
ło 4,5 tys. zł od osoby. Ilość 
miejsc ograniczona, więc ra­
dzimy pospieszyć się. (am)

Ujęto włamywaczy
2 bm. funkcjonariusze Ko­

mendy Miejskiej MO zatrzy­
mali w Radomiu 3-oscbową 
grupę mężczyzn podejrzanych 
o dokonanie włamania do 
sklepu „Jubiler” w Staracho­
wicach. Dwaj z nich: Jan S. 
oraz Zdzisław K, są miesz­
kańcami Starachowic, nato­
miast Leszek S. mieszka w 
Radomiu. W trakcie zatrzy­
mania. u Leszka S. znalezio­
no biżuterię wartości około 
30 tys. zł, pochodzącą z wła­
mania.

Dochodzenie prowadzi MO.

KRONIKA DNIA
W bazie KBM nr 3 w Radomiu 

przy ul. Orzechowskiej 2 wybuchł 
pożar w portierni, w wyniku cze­
go uległ zaczadzeniu portier 43- 
letni Mieczysław Marcinkowski. 
Przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie zapalenie się płyt pilś­
niowych od piecyka elektryczne­
go.

★Na trasie E-7 w Szydłowcu Zdzi­
sław Krawiec kierując samocho­
dem ciężarowym marki „Gaz” nr 
rej. KIH-237B potrącił przebiega­
jącego przez jezdnię 7-letniego 
Andrzeja Barańskiego. Chłopiec 
doznał złamania nóg. potłuczeń 
głowy i w stanie ciężkim został 
przewieziony do szpitala w Skar­
żysku.

★
W Goździe, na trasie E-12, sa­

mochód Star nr rej. ZNI-180P 
kierowany przez Leona Lorenca 
potrącił przechodzącego przez 
jezdnię 30-letniego Bogusława 
Maciaga. Mężczyzna poniósł śmierć 
na miejscu.

★
W Antoniówce Henryk Rojek, 

prowadząc samochód osobowy 
marki Fiat 125p nr rej. RAE-3022, 
potrącił przechodzącą przez jez­
dnię 65-letnią Rozalię Grzyb. Ko­
bietę w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala w Radomiu.

★
W Michałówce, gmina Kozienice, 

mikrobus nr rej. RAM-741B kie­
rowany przez Mariana Ogrodzlń- 
skiego najechał na jadącego bez 
oświetlenia rowerzystę — Bogu­
miła Sowę, zam. w Ryczywole. 
Rowerzysta doznał ogólnych obra­
żeń ciała i został przewieziony do 
szpitala w Kozienicach.

★
W Wysoclnle Rudzie, gmina 

Przyłęk, wybuchł pożar w zabu­
dowaniach gospodarczych należą­
cych do Wacława Nowakowskiego. 
Spalił się budynek murowany, 
około 30 sztuk owiec i zboże, stra­
ty wynoszą około 400 tys. zł. 
Przyczyny pożaru ustala komisja 

(bw)


